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Musimy rozbudować szkolnictwo zawodowe
Chyba nie było nikogo w Polsce, kto 

by obojętnie patrzał na ziem ię leżącą 
odłogiem, porosłą zielskiem i chw asta­
mi. Chyba nie było nikogo, kto by obo­
jętnie słuchał o tym, że ziem ia żywiciel­
ka pow raca do stanu pierw otnej dzikoś 
ci. Ziemia leżąca odłogiem, choćby na j­
bardziej u rodzajna, kryła w sobie w iel­
kie siły odżywcze, wielkie bogactw a — 
nieupraw iona porasta perzem , miotłą, 
ostem, które grożą rozpow szechnieniem , 
zanieczyszczeniem  sąsiednich pól upraw ­
nych. W iemy o tym wszyscy. Dlatego też 
w  pow ojennej pracy na czoło zadań 
państw a i społeczeństwa wysunęła się 
spraw a likwidacji odłogów. Radosne 
dla wszystkich były wieści, że z każdym  
rokiem  now e setki tysięcy hektarów  za 
orał pług, że w w ykonaniu trzylet­
niego planu nastąpi całkowita likwidacja 
odłogów w Polsce.

Do ziemi leżącej odłogiem  porów nać 
m ożna człowieka bez oświaty, bez do­
brego przygotow ania do życia, do w y­
konyw ania zaw odu, człowieka, w którym 
drzem ią wielkie siły duchowe, sny urny 
słu i charakteru . Czyż cziery m iliony 
analfabetów , z czego napew no trzy m i­
liony na wsi, to nie jest wielkie, niewy 
Zyskane, leżące odłogiem, zachw aszczo­
ne złym losem, a przeciez najcenniej­
sze, choć niew ykorzystane bogactwo, 
niczym niezastąpione, jedyne bogactwo 
narodow e, jakiim są ludzie? Czy/ czte 
ry  m iliony analfabetów  ma tylky wi 
dzieć i słyszeć o ludziach szczęśliwszych, 
żyjących pełnią życia, m ogąrych zaspo­
koić swoje umysłowe, duchowe potrze­
by, m ających przed sobą stale m ożliw oś­
ci aw ansu społecznego, bo um ieją czy 
tać, bo m ogą się uczyć, czerpać z ksią­
żek wiedzę, na k tórą składały się całe 
pokolenia. A onj, analfabeci, skazani są 
na uirzym yw anić się na pow ierzchni ży­
cia najw iększym  wysiłkiem, najcięższą 
pracą, byle zaspokoić głód, m ieć jakiś 
dach nad głową i najniezbędniejszy 
przyodziewek, Choćby istniały inne po­
trzeby, choćby rodziły się inne pragnie­
nia, jdk i kiedy m ogą je zaspokoić? T rze­
ba nadludzkiego wysiłku, czy losu szczę­
śliwego, by analfabeta  mógł wydobyć 
się z tej pozycji społecznie upośledzo 
nych.

Dlatego też z radością należy powitać 
wniesiony przez Kząd do Sejmu projekt 
ustaw y o likwidacji starych, zadaw nio­
nych, najgorszych odłogów w życiu Pol­
ski, ustawy o likwidacji analfabetyzm u. 
Pam iętać jednak  m usim y o dośw iadcze­
niach przeszłości. N iejednokrotnie, w 
dalekiej czy bliskiej przeszłości, na tych 
czy innych ziem iach Polski podejm ow a­
na była w alka z analfabetyzm em . Mie­
liśmy przed w ojną niektóre w ojew ódz­
twa, w których praw ie wszystkie dzieci 
w wieku szkolnym korzystały z nauki 
w szkole powszechnej. A jednak wśród 
poborow ych z tych samych wojew ództw  
stw ierdzono do 30% powrdffiych ana l­
fabetów , nie um iejących czytać, pisać 
czy rachow ać.

Jaki stąd w niosek?
Zapew ne, pobierana nauka w szkole 

powszechnej, jednoklasow ej, trw ała krót 
ko, n:e dbaliśm y o oświatę dorosłych, 
nie było bibliotek, świetlic. To wszystko 
p raw da, ale to tylko częściowo wvjaśnia 
przyczynę pow rotnego analfabetyzm u. 
Gdyby bowiem  istniały w arunki m ate­
rialne. gd ''by  wszystkich stać było na 
czytanie książek, pism. na kształcenie 
s;"' dalsze, nie byłoby wówczas takiej ilo­
ść’ pow rotnych analfabetów .

W eźmy przykłady ze wsi. Czy m oże 
wykorzystać skrom ny zasób wmdomości 
szkolnych człowiek, który przechodzi za 
pługiem czy broną dziesiątki kilom etrów  
dziennie, a w zimie dzień cały bije ce­
pem  na klepisku, który wszystkie czyn­
ności w gospodarstw ie w ykonuje siłą 
swoich m ięśni? Czy m oże dokształcać 
sie kobieta wiejska, m ająca na swej gło­
wie cały obrządek, gotowanie, pranie, 
szycie, często opiekę nad dziećmi, no i

pom oc przy robotach polnych? Ilu to 
m ałorolnych chłopów, a "jesł ich dużo, 
nie może przecież wyżyć z rodziną bez 
dodatkow ej pracy, w ynajm ow ania się 
do pracy u obcycn. Czy m oże myśleć o 
dalszym kształceniu się człowiek z m ia­
sta, który w praw dzie nauczył się czyta­
nia i pisania, ale nie zdobył nauki w za ­
wodzie, bo m usiał stanąć do zarobkow ej 
pracy bez wykształcenia zaw odow ego?

A przecież żyjem y w czasach, w któ­
rych trw a nieustannie i w życiu gospo­
darczym  ciągły postęp, gdy trzeba być 
wyszkolonym  do pracy coraz to w no ­
wych zaw odach, gdy planujem y wielką 
rozbudow ę i przebudow ę naszego p rze­
mysłu i rolnictwa, gdy chcemy, by wszy­
scy obyw atele Polski żyli po ludzku. Li 
kwidacja analfabetyzm u to pierwszy 
krok do likwidacji odłogiem leżących 
uzdolnień, w yrów nania krzywdy spo­
łecznej. Równolegle z tą akcją musi iść 
szkolenie zaw odow e m łodego pokolenia.

Trzeba stwierdzić, ze w ecstaw ie ca­
łego społeczeństwa nastąpił w tej dzie­
dzinie wielki przełom . Młodzież ze wsi 
czy miast nie uważa pracy na rok, czy 
przy w arsztacie Z3 coś niższego cd p ra ­
cy przy biurku, w urzędzie. Skończenie 
szkoły zaw odow ej nie zamyka też drogi 
do dalszej nauki na wyższych uczelniach, 
często ra naw et ułatw ia, daje p ierw szeń­
stwo. Młodzież ziozum iała potrzebę, ko­
nieczność budow ania s;ły gorpćdr.rczej 
narodu, k tóra jest podstaw a rozwoiu 
cywikzacji, kultury. Istnieje dzisiaj wśród 
m łodego pokolenia pad do zdobycia 
wiedzy zaw odow ej, trzeba tylko teraz 
nadążyć w organizow aniu szkolnictwa 
zawodowego.

Zajrzyjm y do najciekaw szej książki,

do „Rocznika Siatystyczmego”, w znow io­
nego po wojnie w roku 1947, by się do­
wiedzieć jak przygotow ujem y m łode po­
kolenie do pracy zaw odow ej. W roku 
szkolnym 1945 na 1946 liczba m łodzieży; 
w wieku od 14 do 17 lat wynosiła jeden 
milion 749 tysięcy. We wszystkich szko­
łach średnich, a więc łącznie ze szkoła­
mi ogólnokształcącym i, było w tym roku 
496 tysięcy m łodzieży, co siar.owi 27,3% 
ogółu m łodzieży w tym wieku. Dodać 
należy, ze z tej liczby w średnich szko­
łach zaw odow ych różnego typu uczyło 

ę 131 tysięcy. Pow iedzą niektórzy — 
skrom ny początek. A jak było w następ­
nych latach? Z danych, zaw artych w p ro ­
jekcie budżetu na rok 1949, dow iaduje­
my się, że stale rośnie liczba szkół za­
wodowych i uczącej się w nich m łodzie­
ży. Na 100 tysięcy m ieszkańców  przy­
pada dzfsiai blisko trzy razy więcej szkół 
zaw odow ych aniżeli przed wojną i bli­
sko lrzv razy więcej uczniów!

W szkplnmiwie średnim  zaw odow ym  
kształci się dz;siaj dwa razy więcej m ło­
dzieży aniżeli w szkołach ogólnokształ 
cących. W cyfrach wygląda to tak: 
772.015 uczniów i uczenie pobiera naukę 
w szkołach średnich, co stanowi przesz * 
to 40% nłudzieży roczników  od 14 do 
17 lat. Zaznaczać mszczę trzeba, że 640 
tysięcy m łodzieży objętej jest ośrodkam i 
szkoleniowym i przysposobienia ro ln i­
czego, chociaż trudno jest nazw ać te 
ośrodki szkolą. Do średnich szkół za­
wodow ych różnego rodzaju, p row adzo­
nych przez różne M inisterstwa (naliczy­
łam ich siedem, poza Ministerstwem 
Ośw iaty), uczęszcza 524,344 uczniów i 
uczenie, wliczając w to i dorosłych, to 

(Dokończenie na str. 2)

Sprawa powrott Polaków
z  Francji

Na 58-mym posiedzeniu Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. w dniu 9-ym marca rb. 
wpłynęła do laski marszałkowskiej inter- 
jjelacja posłów Kluoów Poselskich: Pol-

kiej Zjednoczonej Partii Robotniczei. 
stronnictw a Ludowego, Stronnictwa De­
mokratycznego, Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, Stronnictwa Pracy i Katolicko- 
Spoiecznego Klubu Poselskiego, do Mini­
s tra  Spraw Zagranicznych w sprawie umo­
wy repatriacyjnej z Francją.

Interpelacja brzmi, jak następuje:
„Niżej podpisani posłowie na Sejm U- 

stawodawczy R. P., zaniepokojeni wiado­
mościami o odmowie Rządu Francuskiego 
zawarcia z Polską nowej umowy repatria­
cyjnej i o szykanach, na jakie narażone 
jest wychodźctwo polskie we Francji, wy­
rażają obawę co do wpływu tych wydarzeń 
na dalszy rozwój dobrych stosunków pol­
sko-francuskich.

W związku z tą sprawą zapytujemy Ob. 
M inistra, czy by nie zechciał wyjaśnić 
istotnego stanu rzeczy, poruszonych wy­
żej zagadnień".

Interpelacja przesłana została do Preze­
sa Rady Ministrów.

Budieł Ministerstwa Obrony
p a ^ e r b z i i  p o l i t y k ę  p tko ^ o ib ii F o t s k i

Sejmowa Komisja skarbowo-budżetowa 
'rozpatrywała projekt budżetu M inister­
stwa Obrony Narodowej na rok 1949. Re­
ferent budżetowy, pos. Grubecki, w wy­
głoszonym referacie stwieidzii, iż mimo 
podżegań wojennych ze strony mocarstw 
imperialistycznych, budżet wojskowy w 
Polsce Ludowej utrzym uje się niezmien­
nie na pokojowym poziomie i wynosi za­
ledwie 12,2 proc. całego budżetu państwo­
wego.

Na szczególne podkreślenie zasługują 
również zmiany, jakie zaszły wewnątrz 
naszego odrodzonego Wojska Polskiego. 
Przed wojna wojsko było ze swego ducha 
wojskiem pańskim — jak wówczas stwier­
dzali działacze chłopscy, było przez swój 
korpus oficerski wojskiem, w którym 
wychowywano żołnierza w duchu wrogim 
do postępowych dążeń politycznych mas 
chłopskich i robotniczych. W Polsce Ludo­
wej oficerami w wojsku są synowie ludu. 
Już obe^rie w sz' 0 'ach oficerskich kształ­
ci się 47 proc. uczniów pochodzenia robot- 
mczego.Wkó proc. mało- i średniorolnych

i drobnych rzemieślników oraz 18 proc. 
inteligencji pracującej.

Z uznaniem podczas obrad podniesiono 
świadczenia wojska na rzecz obywateli cy­
wilnych. Oto kuka cyfr: w 1948 r. wojsko 
usunęło 170 tysięcy min i punad 3 miliony 
pocisków — w ten sposób oddano do użyt­
ku ludności cywilnej ponad 248 tys. ha 
ziemi. Poza tym  wojsko wybudowało 36 
mostów, naprawiło 68 km dróg oraz wy- 
konaio szereg innych prac.

Na zakończenie dyskusji zabrał glos 
Marszałek żymierski, który w swym prze­
mówieniu rn.in. stwierdził, że silę ideową, 
moralną oraz fachową naszego wojska za­
wdzięczamy przede wszystkim słusznej po­
lityce obozu demokracji ludowej. Wraz z 
innymi krajam i demokracji ludowej stoi­
my niezachwianie u boku Związku Ra­
dzieckiego w jego walce o pokój. Na pro­
wokację wojenną imperialistów amerykań­
skich, k raj nasz odpowiada wzmożoną pra­
cą nad odbudową. Wojsko Polskie nie za­
wiedzie nadziei, k tórą pokłada w nim cały. 
naród — zakończył swe wyjaśnienia Mar­
szałek żymierski.

Drago rocznico podpisania sojuszu
p o l s k o  -  c z e c h o s l D w o c k ś e p

Z tygodniem poświęconym pogłębieniu 
przyjaźni' pomiędzy narodem polskim a cze- 
chosłowackiem zbiegła się data o dużej do­
niosłości politycznej zarówno dla Polski, 
jak i Czechosłowacji. Jest to dzień 10 mar­
ca, w którym minęło dwa lata od podpisa­
nia paktu o wzajemnej pomocy i przyjaźni 
pomiędzy obu narodami.

Z okazji tej rocznicy nastąpiła wymiana 
depesz pomiędzy Prezydentem R. P. Bole­
sław em Bierutem a Prezydentem Republi­
ki Czechosłowackiej Gottwaldem.

Ta dwuletnią rocznica podpisania paktu, 
jak i Tydzień Przyjaźni Polsko - Czecho­
słowackiej, dały okazię nm tylko do wymia­
ny wzajemnych życzeń i przeglądu dotych­
czasowych osiągnięć na polu współpracy

politycznej, gospodarczej i kulturalnej. Zo­
stała bowiem pogłębiona świadomość naro­
dów obydwu państw, że współpraca gospo_ 
darcza, wykraczająca daleko poza ramy 
zwykłych umów handlowych, stanowi ma­
terialny fundament naszej przyjaźni, sta­
nowi realizację potrzebnej na pograniczu z 
imperializmem niemieckim siły gospodar­
czej polsko .  czechosłowackiej.

Znaczenie współpracy polsko - czechosło­
wackiej — rzecz zrozumiała — przynosi ko­
rzyści w pierwszym rzędzie Polsce i Cze­
chosłowacji. Pośrednio jednak wyrasta da­
leko poza ramy i bezpośrednie interesy oby­
dwu państw, służy bowiem potrzebojn 
wszystkich narodów słowiańskich, służy 
interesom pokoju w Europie,

F r a p c t o k  le źw ia k—Witold 
P r e im s i Na|w. l :h y  Kft&troli

Pow ołany przez Sejm na prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli gen Franciszek 
Jóżwiak - W itold urodził się w 1895 ro ' 
ku w Hucie B a/anow ^kiej, pow. puław ­
skiego, jako syn m ałorolnego chłopa. 
Jako miody chłopiec musi szukać pfacy 
w mieście — zostaje m urarzem  Styka 
się z ruchem  lobotniczym , w 1921 roku 
wstępuje do Komunistycznej Partii Pol­
ski. Za pracę w rew olucyjnym  ruchu ro ­
botniczym  s.iazany na w ięzienie — 12 
lat życia spędza w celach w ięziennych.

W latach okupacji ob. Jóżwiak - W i­
told jest jednym  z organizatorów  Polskiej 
Partii Robotniczej. Od 1942 r. jest człon­
kiem Komitetu Centralnego PPR i sze­
fem Sztabu Głównego G. L., a później 
szefem Sziabu Głównego Armii Ludo­
wej. Po wyzw oleniu kraju ob. Jóżwiak 
zostaje kom endantem  głównym Milicji 
Obywatelskiej i szkoli m łody ap ara t bez­
pieczeństw a Polski Ludowej.

(fcn. Józef Konarzewski
komendantem gł. M. 0.

Rada Ministrów nu w niosek m inistra 
Bezpieczeństwa Publicznego uchwaliła 
m ianow ać gen. Józefa Konarzewskiego 
kom endantem  głównym Milicji O byw a­
telskiej, zw alniając w ten sposób równo* 
cześnie z tego stanow iska gen. Francisz­
ka Jóźw iaka (W itolda), który w ybrany 
został przez Sejm w dniu 9 m arca — 
prezesem  Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa.

Przebieg akcji » H «  
w LuEielszciyźiiie

Również i w Lubelszczyźnie w pierwszej 
połowie lutego przeprowadzona została 
szeroka akcja uświadamiająca o znaczeniu 
i konieczności podniecenia produkcji ho­
dowlanej. W konferelcji wojewódzkiej w 
Lublinie wzięło udział około 600 działaczy 
PZPR, SL i PSL. Z kolei odbyły się kon­
ferencje powiatowe: w Zamościu, Biłgo­
raju, Hrubieszowie, Chełmie, Tomaszowie 
i Włodawie.

We wszystkich tych konferencjach był 
znaczny udział chłopów peeselowców. Człon 
kowie PSL ze szczególną uwagą podkreśla­
li ważność hodowli i przyrzekali przy tym 
jak  najszybciej przystąpić do jej realiza­
cji, a na zebraniu Zarządu Powia toweg-o 
PSL w Kraśniku zapadła uchwala, mocą 
której wszyscy członkowie Zarządu Powia­
towego PSL w Kraśniku zobowiązali się 
w przeciągu roku wyhodować po J5C kg 
żywca i wezwali do współzawodnictwa na 
tym polu członków Zarzadów Powiato­
wych PZPR i SL. B-67649
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M U S IM Y  R O Z B U D O W A Ć  
S Z K O L N IC T W O  Z A W O D O W E .

(Dokończenie ze s tr . 1-ej)
znaczy cztery razy w ;ęcej aniżeli w ro ­
ku szkolnym  1945 na 1946 To ma sw o­
ją w ym ow ę i świadczy najlepiej, że m ło­
dzież polska m asow o idzie do szkół za­
w odow ych. Oczywiście, m usim y dążyć 
do tego, by cała m łodzież w wieku szkol­
nym, która nie uczęszcza do średnich 
szkół ogólnokształcących, przeszła przez 
średnie szkoły zaw odow e. Ten program  
iest i będzie realizow any.

Na tle tego jaśniejącego stale obrazu 
w ystępują i cienie, czasem bardzo  m oc­
ne, gdy chodzi o m łodzież wiejską. T rze­
ba stw ierdzić, że nie tylko u nas w Pol­
sce, ale i na całym świecie nikt i nic nie 
odm ieni tego faktu, że wielkie skupiska 
ludzkie —m iasta m ają n a  miejscu to 
wszystko, co jest potrzebne do zaw odo­
wego szkolenia: różne warsztaty, zak ła­
dy przem ysłow e, szkoły zaw odow e. To 
daje m ożność każdem u, najbiedniejsze 
m u posyłania syna czy córki do term i 
nu, do fabryki, w której jest i nauka 
szkolna, czy bezpośrednio  do szkoły za­
w odow ej lub na takie czy inne kursy.
. A spraw a jest dla całego narodu  w aż­

na, bardzo  w ażna. Wszak w Polsce 67% 
ludności żyje na wsi. Gdyby jednak  p ro ­
centow o obliczyć m łode pokolenie, to 
poniew aż na wsi m am y rodziny liczniej­
sze, dzieci i m łodzież wiejska stanow i 
napew no 75% ogółu m łodzieży polskiej. 
D latego ta spraw a nabiera  u nas innego 
znaczenia, aniżeli w tych krajach, w k tó­
rych ludnóść wiejska wynosi 25 czy 35%. 
Nie m am y dokładnych obliczeń, ile m ło­
dzieży wiejskiej kształć' się w zaw odo­
wych szkołach średnich. N apew no jest 
jej coraz więcej, ale jeszcze m ało w sto­
sunku do liczby tej m łodzieży. Młodzież 
wiejska chce iść w świat po naukę, po 
w iedzę zaw odow ą. Wie, że m a się spo­
sobić do nowych fopn  gospodarstw a 
wiejskiego, wie, że jej nadm iar znajdzie 
zatrudnienie w mieście, byle tylko zdo­
była naukę, zawód.

Dlatego też trzeba myśleć więcej o 
zbliżeniu szkoły zaw odow ej do wsi, o 
stypendiach dla niezam ożnej m łodzieży 
wiejskiej, o budow ie burs po m iastach 
i m iasteczkach, do których ciągnję m ło­
dzież zfe wsi- po nauką zdobyw aną w -za­
w odzie i szkole zaw odow ej.

Klęska analfabetyzm u i b raku  p rzy ­
gotow ania do zaw odów  ciąży przede 
wszystkim na wsi. To są odłogi, które 
m uszą być i będą zlikw idow ane.

Jan  Dębski

Ceny skupu nasion siewnych
Biuro Cen ustaliło ceny nasion rolnych, 

jakie aparat skupujący będzie płacił pro­
ducentom, pod warunkiem, że stan jako­
ściowy nasion, odpowiada standartom  u- 
stalonym dla nasion siewnych przez Gieł­
dę, Zbożowo - Towarową w Warszawie, na 
sezon 1948—49. Ceny podajemy w zło- 
tych za 100 kg.

Ceny nasion roślin okopowych pastew­
nych wynosić będą: dla brukwi pastew­
nej 50 tys. zł, dla kapusty pastewnej — 
70 tys. zł. Ceny marchwi pastewnej u sta­
lono w zależności od gatunków, biała 40 
tys., kolorowa 48 tys., zł. Dla rzepy ścier­
niskowej 50 tys. zł.

W  grupie nasion strączkowych pastew­
nych aparat skupujący będzie płacił: za 
peluszkę 3.500 zł, za wykę siewną 3.300 zł, 
a za piaskową 7.000 zł. Łubiny gorzkie, 
niebieski i żółty — 2.000 zł, za saradelę
3.000 zł, za kukurydzę pastewną 4.000 zł, 
wreszcie za słonecznik pastewny drobny
5.000 zł.

Nasiona nasion- strączkowych jadal­
nych, będą skupowane po następujących 
cenach: soja 12 tys. zł, groch w zależno­
ści od gatunków Viktoria zielony i żółty
6 tys. zł, Folger 5.500 zł, zwykły 4.500 zł.

Dla nasion koniczyny i traw  ustalono 
poniższe ceny: dla „koniczyny czerwonej 
28 tys. zł, białej — 'BO tys. zł, inkarnatki 
— 15 tys. zł, szwedzkiej 30 tys. zł, dla 
wichliny łąkowej i błotnej 35 tys., dla 
r a jg r a s ó w  w zależności, od gatunków: 
angielski 12,5 tys, zł, włoski 16 tys. zł, 
holenderski 13 tys. zł.

Dla nasion roślin oleistych będą obo­
wiązywały następujące ceny: dla gorczy­
cy białej 6,2 tys. zł za 100 kg, dla konopi
7 tys. zl. dla lnu siewnego 14 tys. zł. Mak 
siewny skupywany będzie po 19 tys. zl, 
rzepak letni po 7.2 tys. zł. Rzepik letni 
po 7 tys. zł. Ceny powyższe obowiązywały 
aparat skupujący od dnia 20 lutego br.

Z życia naszego Stronnictwa
Pomyślny przebieg akcji „ H “  na Pomorzu

PSL powołało specjalnych pełnomocników
Akcja „H" zatacza coraz szersze ksęgi 

na ieręn ie całego kraju. W połowie lute­
go rozpoczęło organizację i prace zw ią­
zane z akcją „H” rów nież na terenie Po 
m orza. O bok PZPR i SL do pracy stanęli 
zw arcie PSL-owcy. Ustalony plan prac 
zostaje w ykonyw any w  term inie.

W 18 pow iatach w ojew ództw a pom or­
skiego odbyły się narady  gospodarcze 
w związku z akcją „H ”. W naradach  
wzięli udział aktyw ni PSL-owcy, PZPR- 
owcy i SL-owcy o raz wójtowie, p rzew o­
dniczący Pow. Rad N arodow ych, k iero ­
wnicy Gm innych Spółdzielni „Sam opo­
moc Chłopska’’, agronom ow ie, instruk­
torzy i służba w eterynaryjna.

O dbyte konferencje w ykazały bez­
względnie pozytyw ny stosunek chłopa 
pom orskiego do akcji „H”. Chłopi przy j­
mują z zadow oleniem  stw orzone przez 
Rząd w arunki dla hodowli. Początkowo 
akcje kontrak tow ania i skupu na n a ­
szym terenie nie dom agała z pow odu 
braku uzgodnienia m iędzy Państw o­
wym Przemysłem Konserwowym  a Cen­
tralą  Mięsną, działającą za oośrednic- 
iwem Gminnych Spółdzielni. W tej chwili 
na 7 pow iatach kontraktacją zajm uja się 
Gminne Spółdzielnie a na 11 — Pań­
stwowy Przemysł Konserwowy. Chodzi
0 to, by spraw ę tę uregulow ać przez 
udzielenie wyłączności w kontraktacji 
gminmnm spółdzielniom  na teren ie całe 
go w ojew ództw a i to zarów no w zak re ­
sie sztuk bekonow ych, jak i słoninowo- 
mięsnych.

O becnie akcję „H” uspraw nia się przez 
w prow adzenie czynnika społecznego z 
ram ienia partyj iak i Zw. 5CH. w klasy­
fikacji trzody. W ten sposób usuwa się 
m ożliwość krzyw dzenia producenta, co 
wpłvwa na wzrost zaufania, hodow cy do 
akcji „H”. Komisja w yłoniona spośród 
organizacyj politycznych i Zw 5. Ch. m a 
praw o decyzji w zaliczkow aniu trzody 
chlew nej u producentów  - hodowców , 
zaim uje ąię również: spraw ą zaopatrzenia 
spółdzielni gm innych w śrutę, o tręby
1 m ączki odżywcze,. , .

Zgodnie z okólnikiem  NKW PSL z dn. 
9,11. br, pow ołani zostali wojewódzki i

pow iatow i pełnom ocnicy PSL do akcji 
„H ”. W ojewódzkim  pełnom ocnikiem  zo ­
stał kol. Edw rad Lewicki, a pełnom ocni­
kami na pow iatach zostali: pow. A le­
ksandrów  — kol. Kowalski Stanisław, 
pow. b rodn ica  — kol. Chapko józef, 
pow. Bydgoszcz — kol. Skoczek W lady 
sław, pow. Chełm no — kol. Dąbrowski 
jan , pow  Gnojnice — kol. WróDiewski 
Franciszek, pow. Inow rocław —kol. Choj­
nacki Hieronim , pow. Lipno —kol. Choj 
nacki Leon, pow. Nowe Miasto — kol. 
Kreja Bolesław, pow. Rypin — kol. Chur- 
ski Tadeusz, pow. Sępolno — kol. Król 
W ładysław, pow. Szubin — kol. Wolski 
Zygmunt, pow. Świecie — kol. Bijakow- 
ski Jan, pow. Toruń — kol. Kułaga An 
drzej, pow. W ąbrzeźno — kol. Brzycki 
W incenty, pow. W łocławek — kol. Dorsz 
Stanisław, pow. W yrzysk — kol. Milewski 
Kazimierz.

Wyżej wym ienieni kol. kol. wchodzą 
z ram ienia PSL do Powiatowych Komisji 
K oordynacyjnych, prow adzą i odpow ia­
dają za w ykonanie akcji „H ” na swoich 
pow iatach. .

O bok udziału w akcji „H” ogólnej 
przeprow adzam y akcję hodow laną po 
swojej linii partyjnej, organizując zebra­
nia p ropagandow e w kołach PSL.

W spółzawodnictwo w kontraktow aniu 
trzody chlewnej w woj. pom orskim  za 
początkow ały pow iaty: Bydgoszcz, Ino 
w rocław  i W ąbrzeźno. W spółzaw odnic­
two prow adzi się w porozum ieniu ze 
Związkiem  Sam opom ocy Chłopskiej, w 
tej chwili, jednak odczuwa się jeszcze 
brak środków  finansowych o raz  m ateria 
łu propagandow ego i instrukcyjnego.

Kobiety ogrom adzone w woj. W ydzia­
le Kobiecym PSL rów nież b io rą  czynny 
udział w  akcji „H". O dbyw ają zebrania 
kobiece w każdej gminie. W pow. ino ­
wrocławskim  uchwaliły rezolucję, w k tó­
rej w yrażają swój żywy i pozytywny sto­
sunek do akcji hodow lanej,.

Akcja kontraktacji i skupu trzody na 
terenie wój. pom orskiego przebiega po ­
myślnie.

E. L.

Oczyszczam y nasze szeregi

Konferencja wojewódzka P S L w Kielcach
W  dniu  6 m arca  br. odbyła się w Kielcach 

ko n fe renc ja  wojew ódzka, w k tórej  wz:ęli 
udział prezesi, sek re tarze  i in s t ruk to rzy  p o ­
w iatowi PSL. Na konferenc ji  rep re z e n to w a ­
ne było 7 powiatów, ponieważ dalsze pow ia­
ty ze względu na panu jącą  śnieżycę, a w 
związku z tym na zaham owanie  kom unikac j i  
nie mogły przysłać swoich delegatów. K o n ­
fe renc ja  poświęcona była om ów ieniem  spraw 
organizacyjnych  S tronn ic tw a oraz akcji „ H “ 
na te re n ie  wojew ództw a kieleckiego.

J a k  wynika ze sp raw ozdań , zas’ęg dz ;a- 
łalności Polskiego S tronn ic tw a Ludowego na 
wsi k ieleckiej w os ta tn im  czasie znacznie się 
poszerzył.  W związku z tym wzmogła się 
również działa lność p e e s e lo w c ó w w  pracach  
gospodarczych, sam orządow ych ) spóldz,el-  
czośrd oraz w akcjach , m ających duże zna­
czenie dla ca łoksz ta ł tu  gospodarki państwa. 
Szczególnie żywą działalność przejawiają 
działacze nasi w p ropagow an iu  akcji „ H “  na 
swoim terenie. W spólna akcja i zgodna 
w spó łp raca  P Z P R ,  P SŁ-u  i SL-u przynosi 
spodziew ane wyniki.  W  powiecie R adom  
z a k o n trak to w a n o  około 1000 szt. bekonów , 
w powiecie Kozienice 800 szt. świń, w  san­
dom ie rsk im  674 szt., w Częstochowskim 316 
szt. W n iek tó rych  gm inach  PSL-owcy p rzo ­
d u ją  w akcji k o n trak to w a n ia  (np. gminy My­
kanów  i P rz y s ta jń  w  powiecie częs tochow­
skim ), dając p rzyk ład  za u fa n ’a do p rzeds ię ­
b ranych  przez rząd akeji. A kcja „ H “ nie 
przesłania  je d n a k  ch łopom  troski o bieżące 
zadania gospodarcze w związku ze zbliżają­
cą się wiosną. Po wsiach szeroko dysku tow a­
ne są p lany rozszerzeń 'a  obszarów- upraw y  
r o ś l n  przem ysłow ych, podniesienia jakości 
p rodukcji  ro lnej  itp.

W  związku ze zbliżającym się połączeniem 
S tronn ic tw  L udow ych  w organizacjach  po ­
wiatowych i gm innych  P S L  toczy s'ę ożywio­
na p raca  nad zwiększeniem karnośc i  o rgan i­
zacyjnej w S tronnictw ie ,  oraz akcja oczy­
szczania szeregów z e lem entów  p rz y p a d k o ­
wych, spekulacy jnych . p iiaków  i obcych 
klasowo. W  powiecie O patów  wykluczono 
10 osób. Podobn ie  d z ;eje się w  Częstochowie.. 
K ielcach i R adom in

Po spraw ozdan iach  re fe ra t  organizacyjny 
i o akcji , .H “ wygłos ł sek re ta rz  Zarządu  
W ojewódzkiego PSL kol. Poniecki Czesław. 
Sytuację  m iędzynarodow ą,  działalność w ro ­
giej p ro p ag an d y  i środki walki z nią omówił 
poseł Jagiełło. Sprawy kolricce re ferow ała  
kol. Bąkow a Bolesława, podkreś la jąc  w swo­
im referac ie  wielko, zadan  e uak tyw n ien ia  
i uspołecznien ia  kob 'e l  w ejsk ch ciążące na 
R uchu  Ludowym. Podsum ow ania  dyskusji 
dokonał kol, T. M arczak, delegat S ek re ta r ia ­
tu Naczelnego PSL, przy  czym udzielił w y­
jaśn ień  i odpowiedzi na szereg głosów- w dy ­
skusji.

Na zakończene zabierający glos w dysku ­
sji działacze wysunę! dezydera t  pod a d re ­
sem czynników gospodarczych, by spow odo­
wały one, zarządzenie  o kwalif kac ji  o d s ta ­
w ianych świń do poszczególnych klas nie 
tylko według wagi, a również w zależności 
od ga tunku  i jakości dosta rczanych  ś"  im

T . \I .

Konferencja PSL i SL 
w Szczecin ie

Dnia 6 m arca  li. r. odbyła się w Szczec;nie 
powiatowa k o n fe renc ja  robocza działaczy 
PSL  i SL, poświęcona zagadnien iom  lipsk ie­
go już zjednoczenia S tronn ic tw  Chłopskich. 
Na k o n fe re r j i  r e fe ra ty  wygłos’!': kol. W y­
socki przedstawiciel Zarządu  W ojew ódzk ie­
go S. L. o . .Ruchu Ludowym*4 oraz kol. 
K re  d prezps Zarządu  W ojew ódzkiego P-S.L. 
o „P rzebudow ie  us tro ju  rolnego**.

Po re fe ra ta ch  wywiązała się rzeczowa dy ­
skusja, w k tó re j  zabrało  glos 12-tu działaczy 
te renow ych obu S tronnictw . D yskusja , k tó rą  
podsum ow ał kol.  K rc id ,  niezbicie dow-iodła, 
że nie ma już żadnych  różn ic  tak  p ro g ra m o ­
wych, jak  i ideologicznych. P la t fo rm a  r a d y ­
kalizm u chłopskiego okazała się najlepszym 
w sk a ź n ik o m  połączeniowym.

Zebrani na zakończenie uchwalili je d n o ­
myślnie nas tępu jącą  rezolucje:

Z e b ra n : na K onfe rencj i  r o b o c z e j ^ 'k ł ą c z e  
P.S.L. i S-L pow iatu  szczecińskiego, po w y­

słuchaniu  r e fe ra tó w  przeds taw ic ie l i  Zarządu  
W ojew ódzkiego  P .S-L.-n i S.L.-u i po obszer- 
nej dyskusji nad nim i jednom yśln ie  w y ra ­
żają:

1. Całkowi lą solidarność z bracią robotniczą 
w walce o pokój na św iecie.

2. Pełne poparcie planów rządowych w zakre­
sie podniesienia produkcji rolnej Brak, tłuszczów  
I m ięsa musi być zlikw idowany w roku B ieżącym .

3. Uznanie dla wł-idz naczelnych obu Stron­
nictw za duży wuład pracy w kierunkn zjednocze­
nia Ruchu Ludowego. Zebrani uważają, że obecnie 
już zjednoczenie partii chłopskich w jeden potęż­
ny nurt radykalizmu chłopskiego będzie ty lk o  
zwykłą formalnością,

St. W.

Konferencja sekretarzy PSL 
w Gdańsku

W dniu 28 lutego br w Sekretariacie 
Zarządu Wojewódzkiego Polskiego Stron*, 
nictwa Ludowego w Gdańsku odbyła się 
konferencja sekretarzy Zarządów powia­
towych, referentów prasowych i delegatek 
Wydziału Kobiecego. Konferencji prze­
wodniczył kol. Wypłosz Feliks, sekretarz 
Zarządu Wojewódzkiego.

Po referacie politycznym wygłoszonym 
przez przedstawiciela NKW, kol. posła Ty- 
ptaka Piotra i referacie organizacyjnym, 
wygłoszonym przez kol, prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego — Płońskiego Henryka, 
oraz sprawozdaniach terenowych wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w której glos 
zabierali kol. kol.: Marmola, Łach, Gniech, 
Stanislawek, Łukowicz, Lizutowa, Olejni - 
czakowa i inni.

Poza sprawami organizacyjnymi omó­
wiono również akcję „H “. Przemawiający 
w dyskusji koledzy stwierdzili, że uchwała 
Rady Ministrów w sprawie akc.ji „H“ 
przyczyni się do podniesienia stanu ho­
dowli. Chłopi chętnie kontrak tu ją  trzodę, 
a niektóre z gmin na terenie woj. gdań­
skiego przekroczyły ilość zakontraktowa­
nia zaplanowanego.

tóawy z a r z ą ł  woj. P3L w l u d t
N a walnym statutowym  'zjeżdzie woje­

wódzkim, odbytym w dn. 27 lutego w 
Łodzi, do nowego Zarządu Wojewódzkie­
go PŚL zostali wybrani:

Prezes — Król Jan  (Łowicz). Członko­
wie Zarządu: pos. Balcerzak Józef
(Łask), Kołaczyńskl Roman (Łódź), 
Kurczak Kazimierz (Łowicz), Królowa 
Michalina (Łowicz), Mróz Stanisław 
(Łowicz), Hałladin Zygmunt (Wieluń), 
Kamiński Władysław (Rawa Mazowiec­
ka), Dutkiewicz Władysław (Radomsko), 
Krzemiński Stanisław (Brzeziny), Badu­
ra Filip (Łask).

Skład Komisji Rewizyjnej jes t liastę* 
pujący: Kazimierowicz Tomasz (Łowicz), 
Wyszkowski Sefan (Łódź), Michalak 
Aleksander (Łódź).

Sąd P arty jny : Zawadzki Bolesław
(Łódź), Krzemiński Józef (Piotrków), 
Jałmużna Jan (Brzeziny), Gburek Józef 
(Radomsko), Kowalski Jan  (Skierniewi­
ce) .

Konferencja sekretarzy PSL 
w Łodzi

D nia 23 lu tego rb. odbyła się w- Lodzi pod 
przew odnic tw em  wiceprezesa Żarz- Woj. 
posła J. Balcerzaka  k o n fe ren c ja  w ojew ódz­
ka sekre tarzy ,  re fe re n tó w  prasow ych i ko ­
b ie t PSL. R e fe ra t  o rg a n z a o y jn y  wygłos ł 
Ob, H. W inkow ski,  p rzedstawicie l W ydziału  
Organizacyjnego S ek re ta r ia tu  Naczelnego. 
W refe rac ie  zostały postaw ione spraw y: 
podn ie s 'en ia ,) £ tanu organizacyjnego, w spó ł­
pracy P SL  i SL w eryfikac ji  cz łonków, prasy  
ludowej, wciągnięcia do p racy  kobie t  oraz 
ożywienia p racy  młodzieżowej na wsi w sze­
regach Związku Młodzieży Polskiej,

Po wysłuchaniu  r e fe ra tu  p rz e d s taw ie n ie  
zarządów  pow iatow ych złożyli sp raw ozdan  a 
organizacyjne,  a nas tępn ie  sek re ta rz  Zarz. 
Woj. oh. K olaczyński o m ó w ł  wytyczne p r ą ­
ci o rganizacyjnej na najbliższy okres.

H. W.

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI

Zagubiono legitymację członkowską 
PSL na rok 1948 — Nr 014461 na nazwi­
sko: Kazimierz Frania, zam. w Sempicho- 
wie, gminy Skotniki, wydaną przez Za­
rząd Powiatowy PSL w Busku Zdroju.
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Analfabetyzm wrogiem postępu!51'58 posie(!z8nie S6imu
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Przemówienie posła Czesław a W ycecha w Sejmie
Wysoka labo!

. W przedłożonej ustawie o likw idacji 
analfabetyzmu widzimy jedno z ogniw o- 
fensywy kulturalnej zapowiedzianej przez 
Obywatela Prezydenta Rzeczypospolitej, 
widzimy jeden ze środków upowszechnia­
nia kultury.

W imieniu P. S. L. witam y z uznaniem 
decyzję Rządu w sprawie likwidacji anal­
fabetyzmu. Tymbardziej należy to pod­
kreślić, że zasięg klęski społecznej analfa­
betyzmu jest poważny. A nie jes t to tylko 
analfabetyzm literowy, analfabetyzm czy­
tania i pisania, lecz to jednocześnie w du­
żej części analfabetyzm społeczno - poli­
tyczny.

Na ciemnocie żeruje wstecznictwo.
Analfabeta ma zamkniętą drogę do do­

stępu zdobyczy kulturalnych, narodowych 
i ogólnoludzkich. Wielkie bogactwa ducha 
ludzkiego są przed nim zamknięte. W dzie­
dzinie społeczno - politycznej chodzi on po 
omacku i skazany jes t najczęściej w  życiu 
na przewodnictwo ludzi wrogich ideałom 
postępu i sprawiedliwości. Z geografii po­
litycznej w Polsce wiemy, że przed wojną 
w wyborach do sejmów z terenów najbar­
dziej ciemnych wychodzili posłowie reak­
cyjni A i dziś przede wszystkim analfabe­
ci podlegają wpływom wstecznej szeptanej 
propagandy, płotka i sensacja najczęściej 
ma tu swoje królestwo.

Analfabetyzm ujemnie odbija się na pro­
cesach produkcji i dlatego też słuszną za­
sadę przyjm ują władze rządowe, gdy walkę 
z analfabetyzmem kierują w pierwszym 
rzędzie na odcinek wieku zdolności pro- 
duKeyj nyeh 18 — 50 la t życia. Odnosi się 
to do ogółu analfabetów, & do rolników 
analfabetów w szczególności.

Wiemy, że postęp rolniczy na wieś idzie 
przede wszystkim przez rozwój czytelnic­
twa oświaty ogólnej i zawodowej rolni­
czej, przez rozwój instytucyj społecznych 
i gospodarczych w życiu wsi, a na tym  od­
cinku chłop-analfabeta nie liczy się niemal 
zupełnie. Liczba ich jes t bardzo duża — 
3 miliony ludzi, czyli co piąty członek spo­
łeczności wiejskiej.

We wszy stkich wiekach szlachta była 
wrogiem oświaty chłopskiej.

Ciemnota, analfabetyzm  polityczny jest 
jednym ze sposobów przedłużania żywota 
ustro ju  krzywdy i niesprawiedliwości. 
Znamy z dziejów ruchu ludowego w Gali­
cji walki, kiedy to ziemiaństwo sprzymie­
rzone z klerem przez usta różnych Popie­
lów, Bzieduszyckich, Stadnickich i uleg­
łych im chłopów Kramarczyków, toczyło 
boje z oświatą ludową, bo widzieli w niej 
niebezpiecznego klasowego wroga.

Pięknie zapoczątkowany rozwój oświaty 
ludowTej w Królestwie Kongresowym zo­
stał zahamowany wskutek klasowego sta­
nowiska rządzącej szlachty polskiej i ro­
syjskiej. Carski m inister oświaty Szisz- 
kow mówi w 1821 r., że „uczyć cały naród 
czytać lub zbyt wielką jego część byłoby 
więcej szkodliwym, aniżeli pożytecznym'*, 
a w ślad za tym  nam iestnik Zajączek w 
imię rzekomej swobody obywatelskiej zno­
si obowiązek gmin w utrzymywaniu szkół. 
Pół tysiąca szkół rychło upadło.

Nie będziemy się zapuszczać w dzieje 
dawnych walk wstecznictwa z oświatą. 
Znamy je  wszyscy bardzo dobrze z okre­
sów rządów sanacyjnych. Liczba czterech 
milionów analfabetów — to skutek pano­
wania ustro ju  krzywdy i wyzysku, oraz 
społeczno-kulturalny wynik rządów sana­
cji, opartych na trzech filarach: legiono­
wej biurokracji, ziemianach i kapitali­
stach, I tu  Ciemnota była narzędziem w 
panowaniu wyzysku.

* ♦*
Polska Ludowa zmierzająca do ustro­

ju  pełnej sprawiedliwości społecznej nie 
mogła tolerować analfabetyzmu jako po­
zostałości po dawnym ustro ju  kapitali­
stycznym, nie mogła patrzeć obojętnie 
na potężną wyspę ciemnoty leżącą na dro­
dze naszego marszu do lepszego ju tra . 
I rząd ludowy, po uporaniu się z najpil­
niejszymi zadaniami z dziedziny^ gospo­
darczej, politycznej i kulturalnej^ przy­
stępuje do wielkiej społecznej akcji likwi­
dacji analfabetyzmu.

Dwie słuszne zasady w likwidowaniu
analfabetyzmu.

»
Pragnę podkreślić dwie słuszne zasady 

w likwidowaniu analfabetyzmu, przyjęte 
przez rząd w projektowanej ustawie.

Po pierwsze: wałka z analfabetyzmem 
nie może ograniczyć się do walki z analfa­
betyzmem literowym, walki z brakiem u- 
miejętności czytania, pisania i rachowa­
nia, lecz musi być jednoczesną akcją o u- 
sunięcie analfabetyzmu literowego i spo­
łecznego. I słusznie, że tak zostało po­
stawione zagadnienie w projektach rzą­
dowych. Budowanie Polski I,udowej, a w 
niej nowego ustro ju  społeczno-gospodar­
czego musi być oparte o typ nowego oby­
watela — społecznika, o typ bojownika 
i pracownika w walce i pracy, o sprawied­
liwość i postęp. Do tych zadań winna być 
przygotowana masa analfabetów — oby­
wateli najbardziej pokrzywdzonych przez 
dotychczasowy ustrój społeczny.

Druga zasada dotyczy metod walki z a- 
nalfabetyzmem. Analfabetyzm je s t choro­
bą społeczną, należącą do kategorii wstyd­
liwych. Obywatel nie chce się do niej przy­
znać, tak jak  nie przyznaje się do niektó­
rego rodzaju chorób, uważanych przez 
opinię za wstydliwe. Walkę z analfabe­
tyzmem należy postawić na gruncie wal­
ki o nowy ustró j, na płaszczyźnie walki 
z pozostałościami ustroju krzywdy spo­
łecznej, który przygniata pewną część o- 
bywateli, tak jak  kiedyś dusiła ich pań­

szczyzna i poddaństwo, jak  przygniata! 
ustrój kapitalistyczny.

źródła analfabetyzmu.
Przechodzę do omówienia ostatniego za­

gadnienia — omówienia źródeł, z których 
odradza się analfabetyzm. Naszym zda­
niem, trzy są źródła analfabetyzmu: a) 
brak realizacji powszechności nauczania, 
czyli pozostawienie poza szkołą dzieci w 
wieku 7 — 13 lat. Ta kategoria dzieci co­
rocznie zasila armię analfabetów, b) ist­
nienie szkół powszechnych nisko zorgani­
zowanych o 1 i 2 nauczycielach, które da­
ją  olbrzymi odsetek półanalfabetów i anal­
fabetów powrotnych i c) brak rozwinięte­
go czytelnictwa i samokształcenia oraz sy­
stemu oświaty dla dorosłych.

Celowa i skuteczna walka z analfabetyz­
mem wymaga jednoczesnego rozwiązania 
trzech wymienionych kompleksów zagad­
nień. Doświadczenie dziesiątków lat poka­
zuje, że uczeń po ukończeniu 4 — 5 oddzia­
łów szkoły powszechnej bardzo szybko tra ­
ci umiejętność czytania, pisania i rachowa­
nia, jeśli zaprzestaje obcowania z książką j

(Dokończenie na s tr . 4-ej;
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Walka is sprawiedliwość
dla kobiety—zodzicielki nowych pokoleń narodu
Nie możemy tego przeoczyć, że nawet 

w tych krajach, w których pod względem 
prawnym istnieje zrównanie kobiety 
z mężczyzną, istnieje przewaga mężczyzny 
nad kobietą. Do talach krajów należy 
i nasza Polska, a więc z łatwością możemy 
stwierdzić tę przewagę, zwłaszcza na wsi. 
Nie można tu ta j twierdzić, by wynikała 
ona ze złej woli mężczyzny, z jego cnęci 
pognębienia kobiety. Nic podobnego. Na 
tę przewagę składają się inne przyczyny, 
mianowicie:

Kobieta z natury  rzeczy jes t obarczona 
funkcją macierzyństwa, a  zarazem i całym 
szeregiem funkcyj gospodarczych, bez wy­
konywania których gospodarstwo chłop­
skie nie mogłoby egzystować. I  już to sa­
mo staw ia mężczyznę na wsi w lepszej sy­
tuacji. Mężczyzna jes t bowiem wolny od 
wszelkich uciążliwości związanych z brze- 
miennością, narodzinami i wychowaniem 
dziecka.

Następnie jes t jeszcze i taka przyczyna, 
jak tradycjonalizm. Ludność wiejska w 
ciągu długich stuleci wezwyczaiła się do 
pewnych form, czy też sposobów bytowa­
nia i uważa je za nienaruszalne. Nawet 
wiele najprymitywniejszych sposobów pra­
cy nie może się wyzbyć na rzecz sposobów 
ułatwiających pracę.

A cóż dopiero mówić o zerwaniu z tra ­
dycyjnym stosunkiem do takich dziedzin, 
jak  brzemienność, narodziny, wychowanie 
i opieka nad dzieckiem. .

To wszystko razem wziąwszy jest nie­
zwykle ważną dziedziną bolączek i potrzeb, 
zaspokojenie których nie jes t ani łatwe, 
ani proste. Wiąże się z tym bowiem zagad­
nienie fachowej poradni dla kobiety brze­
miennej, zagadnienie fachowego położnic­
twa, opieki nad zdrowiem matki i dziecka, 
wreszce zagadnienie żłobków, dziecińców 
i przedszkoli.

My, spośród starszych przedwojennych 
wiciarzy i wiciarek pamiętamy, jak trud­
nymi były te sprawy do ruszenia z miejsca 
bez pomocy państwa. Rzucaliśmy wtedy 
hazlP: „zaspokojenie potrzeb wsi siłami 
samej wsi“. Na tej podstawie „wiciowa 
sekcja koleżanek** usiłowała rozwiązać te 
zagadnienia poprzez organizację dzieciń­
ców, tzw. wtedy „słoneczni wiciowych** — 
jako też przez szkolenie dziewcząt wiej­
skich w szkole położnictwa,z tym, by wra­
cały na wieś w charakterze położnych. Re. 
zultaty  tych wysiłków były bardzo piękne, 
ale ilościowo skromne. Skromnymi rów­
nież były osiągnięcia w dziedzinie opieki 
nad zdrowiem wsi, podejmowane w ruchu 
wiciowym poprzez organizację spółdzielni 
zdrowia.

Inaczej być nie mogło w ówczesnym 
ustroju społeczno-politycznym.

Ażeby te zagadnienia rozwiązać w skali 
powszechnej — potrzebne jes t państwo 
ludowe, konieczny jes t nowy ustrój spo­
łeczno-polityczny. Takich spraw nie zdoła 
bowiem załatwić dla siebie samych poje­
dyncza rodzina, ani nawet związek rodzin 
z poszczególnych gromad.

Dlatego też dzisiaj z radością możemy 
stwierdzić, że już w obecnycli granicach 
demokracji ludowej rozwiązywanie tych 
zagadnień posunęło się daleko naprzód. 
Nowa ustaw a o służbie zdrowia wiele po­
trzeb wiejskich rozwiązuje. Wiele zaś 
spraw z dziedziny opieki nad kobietą brze­
mienną, nad m atką i dzieckiem — setnie 
zostało już posuniętych naprzód w stosun­
ku do kobiety-robotnicy w mieście (urlopy 
porodowe, żłobki, przedszkola). W stosun­
ku do kobiety wiejskiej nie będą mogły 
być zaspokojone te potrzeby w takim  sa­
mym tempie z tej p rostej przyczyny, że 
nie pozwala na to dotychczasowy ustrój 
w rolnictwie.

Dotychczasowy ustró j rolnictwa, oparty 
przede wszystkim na indywidualnym wła- 
daniu gospodarstwami karłowatymi — nie 
pozwała na przerzucenie najcięższych prac 
z człowieka na maszynę. Człowiek, a  więc 
mężczyzna i kobieta zarazem, muszą bez­
pośrednio wykonywać wszelkie prace wła­
snymi rękoma. Indywidualnie właściciele 
karłowatych gospodarstw nie zdołają za­
opatrzyć się w maszyny — a jeśliby na­
wet — to nie każda maszyna dałaby się 
zastosować w gospodarstwie karłowatym.

Ale chodzi tu ta j nie tylko o sprawę sa­
mych maszyn. Sednem rzeczy je s t w ogóle 
reorganizacja całokształtu życia gospodar­
czego w tym sensie, by gospodarka rolna 
służyła człowiekowi, a nie człowiek gospo­
darce. Przy dzisiejszym zaś stanie rzeczy, 
dokąd nie zdołamy przeprowadzić gruntów- 
nej przebudowy ustro ju  rolnego, wciąż bę­
dzie pole do tradycjonalizmu i niewoli nie 
tylko kobiety, ale i mężczyzny, w jarzmie 
zacofania gospodarczego. W mieście szyb­
ciej dosięgają dobrodziejstwa władzy lu­
dowej do kobiety-robotnicy z tej przyczy­
ny, że nastąpiło upaństwowienie wszela­
kich przemysłów. Jakiż z tego wniosek?

Taki mianowicie, że dzisiejsza kobieta 
wiejska nie je s t niewolnicą mężczyzny, ale 
wespół z mężczyzną znajduje się w niewoli 
wadliwego ustro ju  rolnictwa, w niewoli 
zacofania gospodarczego, w niewoli trady­
cyjnych nawyków i niczym nie uzasadnio­
nego lęku przed szukaniem nowych rozwią­
zań. Oczywiście, skutki te j niewoli moc­
niej uderzają w kobietę z tytułu spełniania 
przez nią tak bardzo szczytnej funkcji ma­
cierzyństwa.

Drugi z tego wniosek to ten, że kobieta 
wiejska, jako bardziej dotknięta skutkami 
tradycjonalizmu, musi z większą jeszcze 
energią, aniżeli mężczyzna, stawać do wal­
ki i pracy nad przebudową ustro ju  rolne­
go. Przy zachowaniu dotychczasowego 
stanu rzeczy —  wieś, a tym  samym i ko­
bieta wiejska — nie zyska wszelkich ko­
niecznych urządzeń gospodarczych, zdro­
wotnych, oświatowych i kulturalnych.

Walka i praca nad przebudową ustroju 
rolnego —  jest walką i pracą nad rozbu­
dową sprawiedliwości społecznej w skali 
najogólniejszej, ale przede wszystkim cho­
dzi tu ta j o sprawiedliwość dla kobiety — 
rodzicielki nowych pokoleń całego narodu.

Sejm uchwalił ustawę o walce 
z analfabetyzmem.

W dniu 9 marca odbyły się dwa posie­
dzenia Sejmu — 57 z kolei i 58. Głównym 
punktem obrad pierwszego posiedzenia był 
projekt ustawy o likwidacji analfabe­
tyzmu.

P rojekt cista wy. zreferował wiceminister 
Oświaty Jabłońsld. Jak  wielka i jak  bole­
sna to jest sprawa, świadczy ta  oto liczba: 
spis ludności w 1931 r. stwierdził, że 23 
obywateli na 100 w Polsce w wieku powy­
żej lat 10 nie umiało czytać, ani pisać. A 
jak je s t obecnie, po wojnie? Dokładnie nie 
wiadomo. Wiadomo jednak, że podczas 
wojny całe połacie kraju  nie miały nawet 
szkoły powszechnej, bo je okupant zamk­
nął.

A z drugiej również strony dobrze wia­
domo, że jeśli chcemy szybko i skutecznie 
dokonać przebudowy naszej społecznej' go­
spodarki, to tego nie dokonamy z ludźmi 
ciemnymi. Wicermn. Jabłoński powiedział: 
„Uczy nas Lenin, że z analfabetami nie bu­
duje się socjalizmu. Wyższy ustró j spra- 
wiedliwości społecznej zbudować może tyl­
ko zbiorowy wysiłek światłych i świado­
mych swej historycznej roli obywateli**.

Przedłożony przez Rząd pro jek t ustawy 
przewiduje wprowadzenie przymusowego, 
bezpłatnego nauczania anahabetów i pół­
analfabetów (w rozumieniu ustawy anal­
fabeci to tacy, co nie umieją czytać i pisać, 
półanalfabeci — posiadający umiejętność 
czytania, lecz nie umiejący pisać). Dla or­
ganizacji nauczania zostanie powołany Ko­
misarz Rządu, oraz komisarze wojewódzcy 
i powiatowi. Powołane również zostaną; 
przy Komisarzu Rządu Główna Rada Spo­
łeczna, rady wojewódzkie, powiatowe i ko­
m itety gminne.

Poza tym  ustawa przewiduje obowiązek 
przymusowej rejestracji analfabetów i pół­
analfabetów, jak  również przymusowe peł­
nienie służby w walce z analfabetyzmem, 
do której będą powoływane osoby posia­
dające dostateczne kwalifikacje.

Wreszcie ustawa przewiduje, że analfa­
beci, którzy uchylą się od rejestracji b^dą 
karani grzywną do 5 tysięcy zł„ zaś osoby 
uchylające się od obowiązku pełnienia spo­
łecznej służby w walce z analfabetyzmem 
będą karane grzywną do 10 tys. zł.

W dyskusji nad projektem  omawianej 
ustaw y zabierało głos 8 mówców. Z ram ie­
nia Klubu poselskiego PSL przemawiał 
prezes Klubu poseł Czesław Wycech.

Ustawa o kontroli państwowej.
Następną ustawą, nad którą Sejm obra­

dował, był projekt ustawy o kontroli pań­
stwowej. Ustawa ta  reguluje zasady, ja ­
kimi się kieruje Najwyższa Izba Kontroli, 
przy przeprowadzaniu kontroli naszej go­
spodarki narodowej.

W dyskusji nad projektem  tej ustawy 
z ram ienia Klubu poselskiego PSL przema­
wiał dr. Władysław Kiemik.

Prezesem Najwyższej Kontroli Państw a 
był dotychczas poseł dr. Henryk Kołodziej­
ski, k tóry też z tytułu tego stanowiska 
wchodził do Rady Państw a. Z powodu złe­
go stanu zdrowia dr. Kołodziejski zrezyg­
nował z prezesury NIK. Sejm rezygnację 
przyjął, jednocześnie jednak na wniosek 
Rady Państw a Sejm powołał dr. Kołodziej­
skiego na członka Rady Państwa.

Z kolei Sejm przystąpił do wyboru nowe­
go prezesa Najwyższej Izby Kontroli. W 
imieniu Klubów Poselskich: PZPR, SL,
SD, PSL i SP, poseł Lange zaproponował 
wybór ob. Franciszka Jóźwiaka — Witolda 
na stanowisko prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli. Sejm przyjął kandydaturę ob. 
Jóźwiaka — Witolda jednomyślnie, przy 
długotrwałych oklaskach.

Reforma bankowości.
Następną doniosłą sprawą, nad którą 

Sejm obradował, była sprawa reform y na­
szej bankowości. Rząd wydał w tej spra­
wie dekrety, które m ają  na celu stworze­
nie nowego system u bankowego. W obec­
nej strukturze bankowości działać będą 
następujące banki: Narodowy Bank Pol­
ski, Bank Rolny, Bank Komunalny, Bank 
Rzemiosła i Handlu.

Nie to jednak jes t zmianą najważniej­
szą, jaka się dokonała w ostatnich latach. 
W Polsce przedwojennej liczne banki, do­
my bankowe, towarzystwa kredytowe by­
ły twierdzami kapitału finansowego i zwią­
zanego z nim obszarnictwa. Również ka­
pitaliści zagraniczni wysysali z naszej go­
spodarki narodowej ogromne miiiony 
i kontrolowali najważniejsze dziedziny na 
szego życia. Obecnie, w Polsce Ludowej 

(Dokończenie na str. 4-ej)



Sir. I i / Nr 12

PRZEMÓWIENIE POS. CZ. WYCE CHA J, M. GÓPSZCZYE
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i dalszą nauką, w niedługim czasie staje 
się analfabetą powrotnym.

Znamienne zjawisko zostało stwierdzo­
ne w oKresie międzywojennym na Pomo­
rzu i Wielkopolsce, gdzie przeważały 
szkoły o jednym nauczycielu i gdzie reali­
zowano niemal w 100% obowiązek szkol­
ny. Otóż w latach 1937 — 1938 wśród po­
borowych stwierdzono do 30% analfabe­
tów powrotnych, głównie spośród absol­
wentów szkół jednoklasowych. Dlatego nie 
wystarczy sama aKcja w za Kresie likwi- 
dacji analfabetyzmu, lecz winna być rów­
nież prowadzona działalność zapobiegaw­
cza pizeciw odradzaniu się i rozszerzaniu 
analfabetyzmu. A do akcji zapobiegaw­
czej zaliczamy: konieczność realizowania 
obo -ląi.ku szkolnego, likwidację szkół ni­
żej zorganizowanych oraz popieranie roz­
woju system u oświaty dorosłych, a głów­
nie popieranie rozwoju sieci bibliotek.

P. S. L. nie tylko w ita z zadov,mieniem 
wniesienie ustawy o likwidacji analfabe­
tyzmu i przeaiozony program  działalno 
ści, lecz oświadcza, że podejmie łącznic 
z rządem i samorządem wielki wysiłek w 
środowisKU -wiejskim, by likwidację anal­
fabetyzmu przeprowadzić w jak najk ró t­
szym okresie czasu.

Setna rocznica śtnhrci
w y u u l u z I L u w  p ł u g a

Nie tylko w Polsce, ale w ogóle na świecie 
mało kto wie, że ojczyzną pługa są ziem e 
ctechosłowackie, że wynalazcami byli dwaj 
Czesi, których setna rocznica śmierci obcho­
dzona jest w lutym b. r, Byli to Franc szek 
i Wacław Wewerkowie. Obaj młodość swoją 
spędzili w małej w,osce Rybitwy niedaleko 
Pardubic w Czechach. Franc.sźek Wewcrka, 
pracowity gospodarz, nieustannie myślał o 
sposobach ułatwienia pracy rolnika, a swym. 
projektami dzielił się ze swoim kuzynem 
Wacławem Wewerką, który byl wiejsk m ko­
walem. Potzątkuwo próby nie przynosiły 
żadnych wyników i aby nie narażać się na 
pośmiew-sko ze strony sąsiadów, doświad­
czenia wykonywali w ukryciu.

Ostatecznie z zelaztn m pługiem wyjechali 
na pole za kuźnią i w obecności kp ących 
sąsiadów zabrali się do orania t w a r d e j  gleby. 
Uczynili zaledwie kilka kroków, a miny 
drwiących gospodarzy nagle spoważniały. 
Pług głęb oko zarył sic w rem i i odwracał ją 
i  t a ką  ł a t w o ś c i ą ,  że  w z b u d z :lo to zachwyt. 
Było to w- roku 1827.

Wieść o nowym pługu, który nazywany 
był „ruchadłem“, szybko rozn osla oię po ca­
łej. okolicy, a niebawem kowal Wacław Wi- 
werka nie nadążył wykonywać zamówień. 
Właściwy wynalazca. Franciszek Wewerka, 
nie chciał wzbogacić się swoi® wynalazkiem. 
Do końca s-wego życia pozostał biednym. Nie 
inaczej powodzdo się Wacławowi, który 
ró-wnieź umarł w biedzie. W Pardubicach 
wznosi się pomnik, wybudowany ku uczcze­
niu pamięfcj wynalazców pługa, który dotąd 
odgrywa tak don;oslą rolę w rozwoju rol­
nictwa.

Ciągnik* dla o g r o d n ik a
Poznańska Fabryka Przyczepek wykonała 

riągrrff ogrodniczo* Pierwsze próby wy­
padły dobrze. Charakterystyka tego ciągni­
ku wygląda następująco: Typ silnika
jednocylindrowy, ezterosow., chłodzony po­
wietrzem. Moc, 6,6 KM przy 1500 obr. min. 
Ilość biegów 2. Ilość kół — 2 (ognłuione 
lub żelazne), Jako wyposażenie przewiduje 
s> pług, glebogryzarkę, prryczepke 2 — ko­
łową.
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banki służą rozwojowi naszej gospodarki
polskiej.

Wydanie sądom posła Fr. Wójcickiego.
W ostatnim  punkcie swych obrad Sejm 

wysłuchał sprawozdania Komisji prawni­
czej . i regulaminowej o wniosku M inistra 
Bezpieczeństwa Publicznego, Naczelnego 
Prokuratora Wojskowego i władz sado­
wych w sprawie zezwolenia na pociągnię­
cie do odpowiedzialności karno - sądowej 
posła Franciszka Wójcickiego, który zo­
stał przytrzym any na gorącym uczynku 
ucieczki za granicę. Komisja, po zbadaniu 
całokształtu sprawy, postanowiła przychy­
lić się do wniosku o wydanie posła Wójcic­
kiego, a Sejm w głosowaniu jednomyślnie 
uchwalił wniosek komisji.

l a  mgrgjngsjie „Szkiców einigia^ylnych^

„ Dwójka Mikołajczyk i spółka
Ile razy rozm aw iano ze m ną o mojej 

p ra ry  pam iętnikarskiej pl. „Szkice em, 
gracyjne”, łylekroć niem al dziw iono się, 
że przez cały ciąg książki złow rogą, czar 
ną nicią przew ija się O ddział II p o p u la r­
nie zw any „dwójką

Czyż napraw dę na Środkowym  i Blis­
kim W schodzie poza „dw ójką” już nikt 
nie decydow ał? Czyż napraw dę nie zn a­
lazła się taka siła wśród emigracji w o­
jennej, która m ogłaby zlikw idow ać tę 
zm orę? W kilku listach otrzym anych w 
związku ze „Szkicami em igracyjnym i”, 
dźwięczy ta sama nuta- 

Czytelnik przez cały ciąg książki, ilu* 
s-rującej szkicowo życie emigracji w o­
jennej w Rum unii, Iranie, Libanie, Pale­
stynie i w Egipcie, z m arginesow ych gło­
sów dochodzących z Indii, z Afryki, jest 
pod przygm otem  zm ory ,k tó ra ,jak  zimny 
ośiizgły s?d. pełznie poprzez wszystkie 
niem al stronice.

Zapytyw ano m nie nie raz, czy czasa­
mi nic m« w tym przesady? Czy potrafi 
łem odrzucić subiektwny punkt widzenia, 
czv potrafiłem  obiektyw nie spojrzeć p ra ­
wdzie v/ oczy?

Zastrzeżenia Czytelników, zwłaszcza 
stojących tak przed wojną, jak i w cza­
sie w ojny z dala od życia politycznego, 
w ypływ ają z nieznajom ości, oz-m byl w 
Polsce przedw rześniow ej O ddział II i 
czvm był on na emigracji.

Już przed w ojną ta instytucja rozcią­
gnęła pajęcze sieci nad całym życiem 
narodow ym . W szędzie niem al czyhał 
ponury  cień „dw ójki”.

Jeśli tak było w kraju, to cóż dopiero 
m usiało być na emigracji, gdzie cala nie­
m al śm ietanka sztabow a O ddziału II 
znalazła się poza granicam i kraju — w 
Rum unii i na W ęgrzech i stam tąd, jak 
pluskwy, rozlała się po wszystkich sku­
piskach em igracyjnych. Część jej została 
w  kraju , część zaś po um ow ie Sikorski — 
Stalin znalazła się w tworzącym  się na 
teren ie  ZSRR wojsku polsk im.

Sikorski na s m n . T n  wstępie popełni) 
kardynalny  błąd, za który zapłacił ży­
ciem. Sikorski nie zm iażdżO  gada, ew en­
tualnie nie w yrw ał m u żądła.

Z każdym  tygodniem  i miesiącem rzą­
dów Sikorskiego O ddział II m obilizow ał 
swe siły. „D w ójka” w osobie Andersa w i­
działa człowieka, który w pełni rea lizo ­

w ać będzie jak najbardziej faszystowskie 
zam ierzenia. N iepraw dopodobny . tupet 
A ndersa, jednego z najw iększych szko­
dników  spraw y polskiej, przy całej jego 
tępocie politycznej predystynow ał tego 
potom ka kurlandzkiej szlachty na ,w o­
dza każdej organizacji, byleby ta o rga­
nizacja walczyła z postępem , z dem o­
kracją, ze Związkiem  Radzieckim.

O ddział II posegregow ał swych ludzi 
po różnych szufladkach. Jedni „służyli 
Sikorskiemu, wszystko robiąc, by na każ­
dym kroku rzucać mu kłody pod nogi. 
Inni znów  gorliwie w spółpracow ali z 
Sosnkowskim, gdyż O ddział II nie byl 
zbyt pewny, kto z dwóch rywali, będą­
cych w służbie reakcji rodzim ej i m ię­
dzynarodow ej, zwycięży: Sosnkowski czy 
Anders. Wszyscy jednak  dw ójkarze, bez 
względu na to po jakich szufladkach byli 
rozsegregow ani, harm onijn ie w spółpra 
cowaii ze sobą w walce z dem okratam i, 
w w alce ze wszelkim postępem . N atu ra l­
nymi ich sprzym ierzeńcam i byli: sanato- 
rzy, narodow cy, socjaliści spod znaku 
WRN, ludowcy typu Kuncewicza itp.

W tych w arunkach, w jakich cywilny 
uchodźca był raczej m arginesem  arm ii, 
opląfać siecią „dw ójki” obozy uehodź- 
clwa, całokształt ich życia, nie było rze­
czą trudną. A dodajm y do tego, że ogro­
m ny odsetek urzędników  z poszczegól­
nych polskich placów ek em igracyjnych, 
za ce-ne wym igania się z wojska, zgadzał 
się na każdą, najbardziej b rudną  robotę.

Dlaczego po tragicznej śmierci Sikor­
skiego, wobec którego O ddział II oficjal­
nie korzył się, M ikołajczyk nic nie zrobił 
na polu oczyszczenia adm inistracji ze 
straszliwych chw astów ? Dlaczego nie 
zmieni! systemu, nie podcinał korzeni 
rosochate] wierzby, która od koronv do 
ziemi siecią konarów  i gałązek ooW ła 
życie polskiej emigracji w ojennej? Dla­
czego Mikołajczyk bodaj nie ukrócił roz­
wydrzonych agentów ?

Trzeba pow iedzieć zupełnie szczerze, 
że byłaby to praca niezm iernie ciężka, 
praca syzyfowa i to dla. każdego, kto 
pokusiłby się na przeprow adzen ie  ciecia, 
celem unieszkodliw ienia „dw ójki” Ale 
też Trzeba po-wTedzieć: rów nież szczerze 
że nie bacząc na najcięższy naw et trud, 
trzeba było tę walkę, bez względu nawet

Powsłoitf sklep? państwowe
Handel w naszym kraju, słabo wyro śnię­

tym gospodarczo, wyglądał i wygląda roz­
paczliwie. Nasze m larta i miasteczka utka­
ne Bq sklepikami i straganami — mieścina 
brudna, sklepiki smrodliwe i towar nie lep- 
a*y. W jednej, drńqiej i driosiątei norze, 
niby to w sklepiku, jest na sprzedaż trochę 
śledzi, trochę »oll, bibułki do machorki i coś 
tcun itrwuatm I ktoś z teao „handlu”, z tej 
„pracy" w sklepiku chce żyćl

Czy taki sklepik spełnia zadanie zaopa­
trzenia ludności w potrzebne towary? Nie, 
nie spełnia. Lepiej byłoby, żeby cl ludzie 
siedzący w sklepikach, w lecie wysittdKa- 
cy na progach poszli do pracy produkcyj­
nej, która coś konkretnego daje społeczeń­
stwu.

W większych miastach, zwłaszcza w śród­
mieściach, istnieją dobrze wyposażone skle­
py, a  nawet sq duże domy towarowe, oczy­
wiście dotychczas były tylko prywedna-ka- 
pitalistyczne. W wielkich magazynach to­
w a r o w y c h  pracuje po kilkanaście lub kilka­
dziesiąt sił najemnych.

No tak, to są już prawdziwe sklepy, ale ja 
kle skutki społeczne i gospodarcze z ich ist­
nienia wynikają?

Po pierwsze: majętni właściciele-kapita- 
liścl przez fakt zatrudnienia przez siebie sił 
najemnych uzależniają od siebie tych na­
jemnych ludzi, są  dla nich „chlebodawca­
mi", rządzą też ich sumieniem i ich przeko­
naniami. Przed wojną, gdy kapitaliści byli 
panami sytuacji, taki pan pracodawca pra­
cownikowi swemu, niezbyt posłusznemu, w 
każdej chwili mógł rzucić: „Paszoł won ode 
mnie".

A po drugie* właściciel dużego sklepu to­
warowego, zatrudniający siły najemne — 
nie robi tego dla „zbawierua swej duszy". 
On chce mieć zysk i to tym większy zysk. 
czym większy wkłada kapitał i czym wię­
cej zatrudnia sił najemnych, W rezultacie 
właściciel dużego sklepu bogaci! się, mógł 
otworzyć drugi, ł frroci taki sklep, mógł się 
zabawiać w „dziedzica", kupując na ws: 
folwark, a mógł również cały nagromadzo­
ny majątek po prostu przepić.

Czy jest w interesie społeczeństwa, by 
jednostki prywatne gromadziły duło dobra 
roator^rlne i by tym dobrem rządziły, jak 
chcą? To nie leży w interesie społeczeń­
stwa. Np. interes społeczeństwa wymaga 
zmcsbiiizowanća i skierowania wszelkich 
naszych możliwości w kierunku budowy fa­
bryk przemysłowych, tymczasem „prywat­
na inicjatywa" zechce się wyżywać w in­
nym kiorunku, albo po prostu zechce sku­
pować dolary.

I dlcricgą tych kró’ów handlu, mających 
rząd dusz nad siłami najemnymi, tych 
władców pieniądza, którzy według swej 
wali chcą „planować" gospodarkę i rządzić 
nią — należy detronizować.

W Polsce dotychczasowa sieć prywatne­
go handlu detalicznego wynosi około 70 ty­
sięcy sklepów — sklepów dużych i skle­
pów małych. Jeszcze sporo lat upłynie, że 
te sklepy i sklepiki będą lepiej lub gorzej 
spełniać swoje dotychczasowe zadanie, nie 
jest bowiem możliwo przejść do nowych 
form organizacyjnych zaopatrzenia ludności. 
Tym niemniej kierunek nowej organizacji 
handlu został już wytknięty. DotychczasWirą 
rolę kupiectwa prywatnego spełniać będą 
w przyszłości sklepy państwowe i sklepy 
spółdzielcze — te ostatnie zwłaszcza na wsi. 
W chudli obecnej w całym kraju istniele 
blisko 500 sklepów państwowych (PSH), a 
do końca roku bieżącego liczba/ ich wzro­
śnie do 1.600 — 2,000.

Nowa organizacja handlu niewątpliwie 
w sposób p1 ano wy rozwiąże zagadnienie 
zaopatrzenia ludności i zlikwiduje dziwolą­
gi, jaltie dotychczas istniały. Do takich dzi­
wolągów zaliczyć należy i ten, że tam- gdzie 
z powadzeniem może wystarczyć kilka do­
brze urządzonych sklepów, tam istnieje dziś 
'kilkanaście nędznych kraników. Rozdrob­
nienie handlu jest niepotrzebne dla społe­
czeństwa,
Lepiej fcędzio dla nich i dla społeczeństwa,
-'dy prreidą do pracy produkcyjnej.

\

Niemi

na to, czy będzie ona zwycięska czy 
przegrana, rozpocząć i prow adzić do 
końca.

Mikołajczyk walczył z Sosnkowskim, 
próbow ał podjazdow ej walki z A nder­
sem, ale jakże dziw na była ta walka. Mi­
kołajczyk nie rugow ał ich ludzi ze stano­
wisk, częstokroć kluczowych. Mikołaj­
czyk w rozm ow ach z Anglikami p róbo ­
wał wysuwać żądania likwidacji Sosn* 
kowskiego ze stanow iska w odza naczel­
nego, tem perow ania  posunięć A ndersa 
i tyle tylko.

Dzisiaj, patrząc przez pryzm at oddale­
nia kilku lai, m ożna śmiało rzec, że w al­
ka dwóch obozów  londyńskich w ygląda­
ła następująco: Mikołajczyk nie toczył 
u/alki z myślą likwidacji reakcji, nie to­
czył watki w imię zwycięstwa dem okra­
cji. tye-ka ta toczyła się z poszczególny­
mi osobam i, które pretendow ały do w ła­
dzy i m iały szansę uirzym ać w ładzę w 
swoich rękach, a tym samym  wydrzeć ją 
Mikołajczykowi.

Poza bardzo nielicznym^ szaleńcam i, 
którzy na w łasną rękę prow adzili bez­
kom prom isow ą, ideologiczną Walkę z re ­
akcją, rząd jako taki walki tej nie toczył. 
W alka polegała na zakulisowych rozm o­
wach z Anglikami, którym w ówczesnej 
sytuacji politycznej zależało zasłaniać się 
..dem Skęatą.ludow ym ", a nie jaw nym  fa­
szystą Andersem . N iewątpliwie, że już 
wówczas M’kotaiczyk stał się oddanym  
sługą interesów  Churchilla, a tym sam ym  
zdrajcą spraw y polskiej.

Cóż więc dziwnego, że w  okresie em i­
gracyjnych rządów  Mikołajczyka reak ­
cja hulała jeszcze raźniej, aniżeli za Si­
korskiego. Cóż więc dziwnego, żc nad 
uchocłźctwe-n w isia ła  zm ora O ddziału II, 
kióra to instytucja faktycznie rządziła 
z.wM żfza na terenie średniego i Bliskie­
go W schodu, a takżą w Indiach i w  Afry­
ce. a sadzi? że gdzie indziej również.

Dlatego leź nie m oże czytelnik dziwić 
się, że iak a me inaczej wyglądało życie 
na emigracji. Nie m oże czytelnik dziwić 
się, że faktycznie rządy spoczywały w rę ­
kach O ddziału II, k tóry zatruw ał a tm o­
sferę em igracyjną. W kraju napew no by­
łoby nie lepiej, gdyby nie znalazł się sil­
ny, skonsolidow any ośrodek, który wy­
pow iedział w alkę na śmierć i życie, w al 
kę nie poszczególnym  osobom , lecz sy­
stem ow i; który to ośrodek w ypow iedział 
w alkę ideologiczną, walkę bezkom prom i­
sową każdem u wsteczniciwu w imię 
zwycięstwa ludu, zwycięstwa m as p ra ­
cujących.

Wszak M ikołajczyk oddając w ładzę 
Arciszewskiemu, jak m nie inform ow ano, 
był przekonany, że pod naciskiem  Angli­
ków w ładza do niego Wróci. Czy Miko­
łajczyk lak myślał, czy tylko pod reżyse­
rią Churchilla zagrał tę rolę, ty móc 
przyoblec się w szaty dem okraty? Wszyst­
ko dziś p rzem aw ia za tym, ze raczej 
był to gest, w yreżyserow any przez Chur­
chilla. U twierdza m nie v przekonaniu  
tym fakt, że Mikołajczyk obecnie zaw arł 
układ w spółpracy z tym samym A rci­
szewskim, człowiekiem  zaufania Racz- 
kiewicza, Sosnkowskiego i całej reakcji, 
która w idziała i widzi w  Arciszewskim 
nestora i opiekuna, „niezłom nych”.

Na tle tych w ypadków , zeszłych na 
podw órku em igracyjnym , nie ulega wąt- 
oliwości, że zadaniem  M ikołajczyka nie 
była walko z reakcją, z iej Doglądami, 
bvła natom iast w alka o utrzym anie w ła ­
dzy, by um ocnić swoją pożvejq w reak ­
cyjnym oboz:e anglosaskim .

Tym bardziej więc O ddział II mógł 
szaleć, w vw ierać decydujący w pływ  na  
całokształt życia u c h o d ź c z a  polskiego 
na emigracji. Rohi to w czorai pod  opie­
kuńczymi skrzydłam i Sosnkowskiego, 
Łukasiew irza i A ndersa. Robi to  sam  o 
dziś pod skrz* dłam i now ej operetkow ej 
„w ładzy” — M ikołajczyka i zw iązanego z 
nim Arciszewskiego.

W reszcie trzeba pam iętać, ze ten sam  
Mikołajczyk fest dzisiaj główną figurą w 
tak zwanei „Zielonej M iędzynarodów ce”, 
zadaniem  której fest jak najw ierniej ehi 
żvć najrzarnieisz°'i reakcji m iędzynaro­
dowe}, służyć podżegaczom  w ojennym .

Dziś z pełną odpow iedzialnością m o ­
żna powiedzieć, że Mikołajczyk zostel 
hersztem  cełej m iędzynaroduw ej bandy, 
rekrutującej się z uciekinierów , zdradza*, 
iących jak najbardziej cynicznie swoje 
kraie, swoje narody.

N:e należy więc dziwić się, że w  latach 
•straszliwsi w ojny na emigracji było tak, a 
nie inaczej.
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W  gościnie u  chłopów ukraińskich
W  r&A&aa a a  w. p&Bayśw  <?2/

Tuż po p rzek roczen iu  g raw cy  Związku 
R adzieckiego na stacji kolejowej Zabłoć e de ­
legacja nasza została pow>tana serdecznie 
przez  m iejscową ludność .  To n eoczekiwane 
pow itan ie  zaskoczyło nas zupełn ie ,  a to tym- 
bardz ie j,  że na granicy  powita li  nas już 
p rzedstaw ic ie le  władz Związku R adzieck  ego.

W łaśnie pociąg nasz p rzys taną ł  na stacji 
w  Zabłociu. S postrzegam y n ieoczekiwany w i­
dok. Olbrzym ia ilość ludzi w iejskeh, kobiety  
z dziećmi na ręk a ch  w barw nych  chustach , 
dzieci, młodzież, mężczyźni w różnyrti w ieku 
w ita ją  nas serdecznie okrzykam i.  R oześm ia­
ne i u rad o w an e  twarze mówią nam : jesteście 
naszymi braćm i. S tarym , uk ra iń sk im  zwycza­
jem  powitali nas chlebein i solą, złożonymi 
na ręczn iku  lnianym, barw n ie  haf tow anym . 
W :elki t r a n s p a re n t  na stacji: „S erdeczne
przyw itan ie  dla przedstaw icie li  chłopów  P o l ­
ski Ludowo - D em okra tyczne j  od ludu  p r a ­
cującego R epub l ki U kra iń sk ie j" .

P ierwsi p rzem aw ia ją :  przedstawicie l K o­
m unis tycznej P ar t i i  U kra ińsk ie j  P ro c h w a ti-  
łow, nas tęp n  e przedstaw ic ie l miejscowej 
organizacji Z adanow ski,  oraz przew odniczą­
cy miejscowego kołchozu K u lik  Tymofij .  
P rzem aw ia ją  k ró tk o  i p ros to :  rządy k a p i ta ­
lis tyczne - obszarnicze p rzesta ły  is tnieć na 
zawsze, m am y w spólne cele budownictwa, 
szczęścia i dobra powszechnego Indii pracy. 
W itam y Was jak  braci.

P o  przyjeździe do K ijow a wz ęliśmy udz 'a l  
W naradz ie  p rzodow ników  ro ln ic tw a U k r a ' - 
ny. N arad a  odbywała s’ę w P aństw ow ym  T e a ­
trze  O pery  i B a le tu  im. T. Szewczenki. T rw a ­
ła ona trzy dni £ b ra ło  w niej udział 1.800 
delegatów.

W  P re zy d iu m  zajęli m iejsca najwyżsi 
p rzedstaw ic ie le  rządu, pa r t i i ,  nank i uraz kil- 
k adz ies :ą t osób —  kobie t  i mężczyzn —  przo 
dow ników  pracy. Z naszej s t ro n y  została  za­
p roszona  do P re zy d iu m  ob. W alasowa M a­
ria  ze wsi Wilkowiec, pow. Rawa M azowiec­
ka. Po refe rac ie  M inistra  Roln ic twa ro zp o ­
częła się dyskusja, k tó ra  trw ała  dwa dni.

Na K ongresie  nie ty lko że nie czuliśmy sń 
obco, lecz ten serdeczny  nas tró j ,  jaki ogó' 
nie panował,- ogarną ł nas i włączył w cały zr 
•pół.  Żywiołowe pow itan ia  trw a ły  przez cal 
okres  zjazdu. Większość dyskutu jących  
p rzem ów ieniach  swoich wita ła  delegację ni­
szą w serdecznych słowach. Podczas p r z e r  

* cały szereg przodow ników  pracy zwracał 
się do nas, py ta jąc  się o różne miejscowość 
p rzypom ina jąc  swój pobyt z czasu wojny.

Z K j o w a  wyjechał śmy na zwiedzenie ko' 
ehozu Zdobycz P aźdz ie rn ika .  Je s t  to jede 
z pierwszych kołchozów , jak i powsta ł n 
U kra in ie ,  P rzew odniczącego  tego kolchozi 
D u b k o w iec k :ego T eodora ,  poznaliśmy już n 
kongresie .

P rz e d  w ojną kołchoz Zdobycz Październ  
ka był bogatym  i p ięknym  gospodarstwem  
Rozwinął dużą hodowlę, p ro d u k o w ał  duz 
ilości ziarna,  owoców, m iodn  itp. Członkowi 
ko łchozu  otrzym ywali duże stawki za prace 
Na jeden  t ru d o d z ień  w ypada ło  3,5 rubł 
3 kg zboża, p o n ad to  otrzym ywali owoce, w 
no, m iód, ryby, tłuszcz, mleko.

W  w ojnę ten  wielki d o robek  został znisz 
czony.

Z araz  po osw obodzeniu  gars tka  ludzi, prze . 
w ażnie kobie t ,  p rzys tąp iła  do odbudowy. 
Obecnie kw itn ie  on już w całej pełni i odbu 
dow uje  swoje p lacówki w szybkim tem pie

K ołchoz liczy 600 ha z cmi up raw nej ,  
ogólnie w raz  z d z ;alkami kołchoźników , k tó ­
re  wynoszą 0,3 ha, 700 ha z e tn i .  Żyje w koł- 
hcozie 122 rodziny ,  ogółem liczy on 361 
osób, p racu jących  jest 176 osób. K ołchoz po ­
siada już obecn e 118 sz tuk bydła ,  65 świń 
( w tym 18 m acio r) ,  70 owiec, 52 korne i 
d rób , posiada również 6 sam ochodów cięża­
rowych.

P ra c a  w kołchoz e w ynagradzana  je s t  na 
podstaw ie  określonych  norm  pracy  —  trn d o -  
d n :. Jeśli chodzi o o rkę konną ,  to dla p rzy ­
k ład u  podam , że n o rm ę  stanowi wy oran ie  w 
ciągu 10 godzin 4 -konn ie  0,75 ha. K to  ten  
obszar  wyorze w tym  czasie, o trzym uje  
2,25 l rudodn ia ,  p row adzący  zaś k o n ;e 1,5 
t ru d o d n ia .

P rócz  no rm aln y ch  t ru d o d n ,i, b rygada k tó ­
ra  p rzekroczy  plan , o trzym uje  jeszcze i / i  te ­
go, co w ykonała  p o n a d  plan . Ogólny dochód 
ko łchozu  w ro k u  1948 wynosił 646 tysięcy 
rubli.  O podziale  dochodów  decy.duje w alne 
zg rom adzen ie  kołchozu, zarząd  również jest 
w vbierany  przez w alne zgrom adzenie .

S tosow ane są rów nież  p r e m e  p rzy  u p r a ­
wach roślin, ja k  również p rzy  hodowli.  Dla 
p rzy k ła d u  chcę zaznaczyć, że p rzy  upraw ie  
b u rak ó w  cukrow ych  60 kołchoźnic  jako  pre-  
m :ę o trzym ało  po 3 kw in ta le  cukru  każda, 
w d o d a tk u  prem -e pienieżne. W  ko łrhoz ie  
im. K rowa św in iarka ,  k tó ra  odebra ła  i w y­
chowała od jednej  m aciory  w jednym  roku

w trzech  m io tach  49 pros"ąt, o trzym ała  ty tu-  P a r t i i  U krańsk ie j  C h ru sz c z ó w —  czołowa po- 
łem prem ri 18 sz tuk  p ros ią t  na własność, s tać U kra  ny —  reasum ując  dyskusję pow ie­

dział: „N asze kołchozow e labora to r ia  nazy­
w ał  śmy chatam i labo ra to ry jnym i.  Musimy 
skończyć z tą nazwą -— muszą się one stać 
dom am i labo ra to ry jnym i.  W inny  one być 
wszystkie możliwie dobrze  u rządzone ,  aby 
n auka  radz iecka  mogła być w całej pełni 
w ykorzystana w bezpośredn im  prak tycznym  
życiu i stosowan u je j" .

K ołchoz posiada dom  ludowy, szkołę i 
wszystkie in n e  insty tucje  użyteczności pu-  
bPczncj.  ' J

K ażdy kołchoźnik  posiada oddzielny swój 
dom ek, p rzy  n im  ogród różne j  wielkości, p o ­
siada własną krowę, świnie i n ieograniczoną 
ilość drobiu. Widzieliśmy również p rzy  do ­
m ach  ule pszczół. Dom ki są czysto wybielone, 
wsie ze lekryf ikow ane , spo tka łem  również w 
dom.ach piecyki elek tryczne.

Ciekaw ło nas szczególnie, co się dzieje 5 
ja k a  jest op ieka nad  ludźmi s tarszymi, k tó ­
rzy są n iezdolni już do pracy.  Oglądaliśmy 
m eszkan e takiego właśnie s tarszego czło­
wieka, zamieszkującego z żoną. P os iada  od ­
rębny  dom ek , krowę, widzieliśm y ich zapasy 
w kom orze. O pow iadali ,  że są szczęśliwi, że 
kołchoz daje lim pełne utrzym anie i na ni­
czym im nie zbywa.

^Jedną z najciekaw szych  rzeczy, to e lek ­
trow nia  kołchozowa. W ijąca s'ię obok  wsi 
rzeczka G órny  Tykicz została w ykorzystana,  
b u rz ł  wa woda i je j  siła zaprzęgn ię ta  została 
do pracy. K ołchoźnicy pobudow ali  na niej 
e lek trow n  ę, k tó ra  zasila w p rą d  nie tylko 
wszystkie urządzenia  d domy m e s z k a ln e  ko ł­
choźników, ale również dos ta rcza  p rą d  m ie j ­
scowemu m ias teczku  Talnoje. P ierwszy raz 
widzimy, że wieś dostarcza  p rą d  miastu.

Zwiedizl śmy nas tępn ie  jeszcze dwa ko ł­
chozy, ale zbyt m ało  jes t  miejsca, aby «:ę 
o n ich  rozpisywać.

W spom nę tylko jeszcze o stacji maszyno 
w o - t ra k to ro w e j  w Oręchowie. Jest to olbrzy- 
:n i p i ę k n e  u-zoczony  ośrodek maszynowy.

Je d n o  prosię  koszuje 300 rub ł ' .
K row y  w kołchozie są czerw one rasy s te ­

powej, m aksym alny  p ro ce n t  tłuszczu 4.8. 
O bora dobrze  u rządzona ,  z zainstalowanym : 
m echanicznym i po diami, czyśc u tko  wybie­
lona, odżywianie byd ła  in tensyw ne, nawóz 
usuwany jes t codzienn e.

C .ekaw ą rzeczą, k tó rą  spostrzegł śmy w 
kołchozach jes t  hodow la c:eląt. Cielęta zaraz 
po u ro d zen iu  idą do specja lnego działu, k tó ry  
żartobliw ie nazwał śmy „ż łobkiem  cielęcym ", 
k a r m ’one są tam  pełnym  m lekiem . P o  p ie rw ­
szym okresie p rzechodzą  do inne j części obo­
ry, tafti są seg regow ane .—  oddzieln ie  ja łów ­
ki, oddzieln ie  byczki. T u  s ę odbywa kw alifi­
kacja cieląt, k tó re  m ają  iśc na chów.

Jeżeli chodzi o świnie, to jedną  z najc e- 
kawszych dla m nie  rzeczy było zagadnienie 
całkowitego zwalczen a cłiorób zakaźnych. 
M ejr,cowy felczer  w e te rynary jny  oświadczył 
mi, że od czasu wojny nie mieli w ypadku  
choroby  zakaźnej —  czerwonki czy też po ­
m oru .  S to s o w a n e  szczepień zapobiegaw  
czych, a równocześn e wysoki poz oin h i g i e ­
ny chlewa, zabezpiecza zwierzęta  p rzed  tą 
s traszną plagą.

C harak te rys tyczne  w hodow li świń jes t  to, 
że świnie do karm ien ia  w ypuszczane są z k l a ­
tek  do specja łn  e w tym  celu tirządzonej czę­
ści chlewa, po n a k a rm ie n ia  z pow ro tem  są 
napędzane  do k la tek .  Świnie stoją na pod ło ­
dze, wygląd k la tek  czysty.

P rzy  fe rm  e hodow lane j  jes t  specja lnie w y­
s taw iony  dom ek  z ku ch n ią  i świetlicą, k tó ry  
służy personelow i dyżu ru jącem u  i op ieku ją ­
cemu s 'ę  zw ierzętam i jako świetlica wypo­
czynkowa. S po tka łem  tam książki i gazety.
■ W  każdym  kołchozie jes t cha ta  la b o ra to ­

ryjna. Jes t  to pod ręczne  labo ra to r ium , w k tó ­
rym  p rzep row adza  się doświadczenia, B a d a ­
n e  są gleby na kw asow ość i inne najprostsze  
p race  labo ra to ry jne .  Na Kongresie  słyszeli­
śmy. iak n ’erwszv s e k r e f r r /  omint ctvęzpp;

Delegacja chłopów polskich z grupą pisarzy ukraińskich

. Pokojowy kierunek gospodarki
Z w i ą z k u  Radzieckiego

W  Moskwie obraduje Rada Najwyższa, 
zwołana w celu uchwalenia budżetu pań­
stwowego na rok 1949. Zasługuje na’ uwagę 
fakt, że podstawowa część wydatków bud­
żetowych przeznaczona jest na cele gospo­
darcze i kulturalne, co wskazuje wyraźnie 
na pokojowy charakter budżetu Związku 
Radzieckiego. W ydatki na wojsko wyno­
szą tylko 19 proc.

Innym dowodem, świadczącym o poko­
jowym nastawieniu gospodarki radzieckiej, 
jest dokonana ostatnio obniżka cen na ar­
tykuły powszechnego użytku. Po wojnie 
jest to już druga poważna obniżka cen . 
Związku Radzieckim.

Obniżką od 1 marca br. objęte zostały 
następujące tow ary: chleb, kasze i a rty ­
kuły mączne — o 10%, zboże na pasze —
0 20%, mięso, tłuszcze i ryby — o 10%, 
sól — o 30%, odzież od 12% do 15%, obu­
wie — o 15% itd. Obniżce cen od 15% do 
30% uległy wyroby przemysłowe: rowery, 
motocykle, zegarki, przybory elektryczne
1 inne.

Na obecnej obniżce cen ludność Związ­
ku Radzieckiego zyska w ciągu roku około 
71 miliardów rubli. Znowu więc — jak po

pierwszej zniżce — podniesie się poważnie 
stopa życiowa całej ludności.

Jakże odmiennie te zagadnienia przebie­
gają w krajach kapitalistycznych, np. w 
Stanach Zjednoczonych. Tam, w Stanach 
Zjednoczonych każde znaczniejsze zwięk­
szenie dóbr ko.nsumcyjnych automatycz­
nie doprowadza do „nadprodukcji", a to 
z kolei powoduje kryzys i. bezrobocie mi­
lionów ludzi. Dzieje się tak  dlatego, że w 
międzyczasie, nie w zrasta zdolność nabyw­
cza szerokich mas ludowych, —  wyprodu­
kowane towary nie mogą znaleźć nabyw­
ców.

W prost odwrotnie te sprawy kształtują
się w ustro ju  uspołecznionym w warun­
kach gospodarki planowej. Wszystko, co 
się tu ta j produkuje, przeznaczone jest na 
zaspokojenie potrzeb ludzi pracy. W miarę 
jak w zrasta produkcja, w zrasta również 
stopa życiowa obywateli.

PamUtać należy, że ze wszystkich kra­
jów biorących udział w wojnie, Związek 
Radziecki poniósł straty  najdotkliwsze.
Jeśli już po raz drugi rząd Z. S. R . F .  -serdeczne przyjęcie
przeprowadza poważną zniżkę cen, to jest 
to dowodem, że gospodarka Zw. Radziec­
kiego odbudowuje sie bardzo szybko.

Obsługuje on 32 kołchozy, posiada 134 t r a k ­
tory  i 33 k om ba jny  oraz dużą dość różnych 
maszyn ro ln iczych. Posiada  rów n eż własne, 
dobrze u rządzone  w arsz ta ty  m echaniczne,  
k tó re  n'ie tylko rem o n tu ją  w łasne maszyny, 
lecz równ eż p rzep ro w ad za ją  rem o n ty  tabo­
ru  sam ochodow ego kołchozów.

M. T. S. w O rechow ie pow sta ł w roku  1929, 
p ierwsze kom ba jny  o trzym ał w ro k u  1933, 
je d n ak  Niem cy, ja k  wszędzie, tak  i tu  znisz­
czyli dosłownie wszystko. P o  odzyskan u 
wolności gars tka  kob .e t  pośeiągała sprzę t,  
w yrem ontow ała  go i już w- k ika tygodni 
p ierwsze maszyny zostały uruchom ione .  
Zwróciło  m oją  uwagę to, że w ośrodku  m a ­
szynowym p racu je  również  duża ilość kobiet.  
Che aibym jeszcze wyjaśreć, co to są 
kom bajny .  Je s t  to olbrzymia maszyna skon ­
s truow ana  w len sposób, że kosi zboże, młóci 
i jednocześn ie  czyśc! je. Maszyna ciągniona 
jest przez t r a k to r ,  posiada je d n ak  jeszcze 
w m ontow any  w sobie je d en  m o to r ,  k tó ry  po ­
rusza cały jej m e d ia n  zm. W ym łócone czyste 
zboże zbiera się do olbrzym, ej kom ory  o p o ­
jemności 3 ton. Zboże to, po w ypełn ien iu  
kom ory , wysypyw ane jest specja lnym  p rzy­
rządem  do sam ochodu. P lew y zbiera się 
w drugie j kom orze .  Zbio rn ik  z tyłu  na  sło 
m.ę co pew ien  czas au tom atyczn ie  o twiera 
swoją k lapę  i zostawia ją  na śc iern isku  w m a ­
łych s te r tk ach .  Nowocześnie u rzą d zo n e  k o m ­
bajny  zas tępu ją  w p racy  100 ludzi.  W k o n -  
i t ru o w a n a  k om ora  na  plewy ma tę wielką 
zale tę , że p lew y sk ru p u la tn ie  są zb ierane 
i wywożone, n ie  zanieczyszczając chwastam i 
poła. O lbrzym ie t r a k to ry  o sile 84 K. M. 
ciągną te  w span ia łe  maszyny.

Maszyny te, zastosowane we właściwej ze­
społowej organizacji  pracy, dają  w spaniałe  
wyniki.  W yzwalają  człowieka z ciężkiej p r a ­
cy fizycznej i dają  przez  to m ożność zająć 
się s t ro n ą  ku ltu ra lną .

O środek  maszynowy obsługuje nie tylko 
ko łchozy technicznie, lecz posiada również 
zespoły agronom ów , k tó rzy  ściśle w spó łp ra ­
cują i  kołchozam i nad  podn 'es ien iem  w ydaj­
ności p lonów. D y re k to r  ośrodka m aszynow e­
go, . P oub ińsk i ,  oświadczył nam , że ośrodek 
ten  w okres e swej p racy  wyuczył 1.300 te ch ­
n ików  i m echan ików  spośród  m łodzieży k o ł­
chozowej.

Spośród całego szeregu ob iek tów , jakie 
zwiedzaliśmy, chcia łbym się jeszcze podzie- 
I ć wrażeniam i ze zwiedzenia D nieprogesu  ' 
'Stacja W o d n o E le k t ry c z n a  na Dnieprze)  

mieście Zaporożu. Jes t  to znana p rzed  
ojną na cały świat największa w Europie 

Icktrowma.
IJn iepr ,  o lbrzym ia rzeka,  trzecia z rzędu 

o do wielkości w Zw iązku R adzieck im , p ły-  
ląca s pó łnocy  na po łudn ie  do Morza Czar­
nego, na pew nej p rzestrzen i była n ie n ły -  

'eczna, gdyż przecina ły  ją w p op rzek  wyso*
.ie progi skaliste, uniemożliwiając je j  sp ław - 
i o ś ć  d korzys tan ie  ze s ta tków  wodnych. T a ­
nia wybudow ana na D nieprze  sp ię trzy ła  wo- 
<ę o 37 m, czyniąc ją  żeglowną i ożywiając 
ej m artw e  od wieków brzegi na przestrzeni 
letek k ilom etrów .

41e nie to jest najważniejsze. W ażne ject 
o, że te  burzliwe wody D n iep ru  zostały wy- 
:yskane dla po trzeb  człowieka. Zbudow ana 
nostała o lbrzym ia e lek trow nia ,  k tó ra  dos ta r-  
za snłę e lek tryczną  kopaln iom  i fab rykom  
■ zagłębiu Don-eckim oraz se tkom  zakładów 
'rzemysłowycli i kołchozom.

C ofający  się faszyści n ie m e c c y  wysadzili 
t ln ieprzańską e lek trow n ię  w odną. Dzięki 
ofiarnej p racy  radz ieck ich  ludzi D n iepro -  
ges jes t  już praw ie  odbudow any ,  całą siłą 
p rac u ją  już 4 odbudow ane tu rb iny .  O dbudo­
wa D nieprogesu  obliczana była na  10 lat, 
ale jest on już dzisiaj p raw ie  gotów, a w ro-1 
k n  1950 w ykończony  zostanie całkowicie. 
Zaoszczędza on 10 mi-lionów ton węgla.

Wiele ciekawych rzeczy m ożnaby  jeszcze 
omówić, np. organizac ję  pracy  w kołchozie, 
wysoki poziom  k u l tu ra ln y  kołchoźników, 
w spaniałe  m uzea Lenina i P a r ty za n tó w ,  k tó ­
re oglądał.śmy, duże osiągnięć1 a kołchozów, 
ale n ie da się tego z ro b ’ć w je d n y m  ar tyku le .

W szędzie byliśmy serdecznie przy jm owani,  
wszędzie wyczuliśmy to serdeczne b r a t e r ­
stwo duszy ch łopa  ukraińskiego.

Na przy jęciu  w ydanym  przez R adę Mini­
s trów  U k ra in y  Radzieck ie j na cześć naszych 
obydw u delegacyj, na  k tó ry m  obecni byli 
k ie row nicy R ządu  i K. P. b. U kra iny ,  p rze d ­
stawiciele ko łchozów  5 inteligencji  —  p rze ­
wodniczący R ady  M inis trów  U k ra in y  S.R.R. 
K o ro tczen k o  m iędzy innymi powiedział:
W  osobach W aszych, D rodzy Goście, w itam 
sąsiedni zaprzy jaźn iony  n a ró d  słowiański.
Za Waszym pośredn ic tw em  przesy łam y m u 
szczere najlepsze życzenia sukcesów w  dzie­
le dalszego budow nic tw a nowej D rm o k ra -  
tyczno-Ludowej Rzeczypospolite j  Polskiej,  na 
k tó re j  czele stoli P re z y d e n t  Bolesław B ieru t .

O djeżdżając po 2-tygodniowym pobycie, 
m am y w ielką wdzięczność dła R ządu  R epu-  
bliki- U kra iń sk ie j  i ludu  ukraińsk iego  za tak

za pokazan ie  nam
wspaniałych  osiągnięć ukra ińsk ie j  g ospoda r­
ki ro lnej i wielkiego do robku  w odbudow ie 
i budow ie Ich  p ięknej ojczyany.

\
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Czas skończyć z  anarchią w Kobyłce
Rudołowice — wieś jakich wiele

N ajbardziej upośledzeni są zw ykle ro l­
nicy w gm inach na pół m iejskich a na 
pół wiejskich. W gminie takiej elem ent 
inteligencko-urzędniczy kieruje cało­
kształtem  życia sam orządow ego i gospo­
darczego sam ow ładnie i nie zawsze słu­
sznie z punktu w idzenia gospodarki p ań ­
stwowej. Typow ą gm iną tego rodzaju 
jest gmina Kobyłka w pow iecie radzy- 
m ińskim . Kobyłka od W arszaw y leży za ­
ledw ie 15 km. Zam ieszkała jest więc 
przez inteligencją, półinfeligencję jak  i ta ­
kich, którzy m ają pretensję do inteligen­
cji, Nic też dziwnego, ze wieś sam a, jak 
też i w ielu miejscowych robotników  ule­
ga wpływom  drobnom iasleczkow ej koł­
tunerii.

W takich w arunkach  trudna jest b a r­
dzo praca m iejscowych partyj politycz­
nych i organizacyj gospodarczych. Głó­
w nie dlatego, że wielu zagorzałych 
przedw ojennych członków Akcji Katolic­
kiej napływ a dziś licznie do szeregów  o-r- 
ganizacyj politycznych i gospodarczych, 
byle utrzym ać się na stanow isku sekreta­
rza miejscowej gminy czy prezesa spół­
dzielni.

Nic też dziwnego, że miejscowi drobno- 
ro ln i chłopi spotykają się w  gm inie z 
wyzwiskami od cham ów , nierobów  i d u r­
niów. Nie wiele w  takich w arunkach  d a ­
je wysiłek miejscowych działaczy. W eź­
m y choćby ostatni D rzvkład  z akcji „H”. 
G m inny sekretarz PZPR ob. Szuskiewicz 
w raz z gminnym sekretarzem  ZSCh go­
rąco zachęcali ro ln ików  w Turow ie, Os- 
sowie i innych grom adach, aby jak naj­
liczniej przystępow ali do kontraktacji

trzody  chlewnej, podkreślając przy  tym 
korzyści płynące z tej akcji zarów no dla 
wsi, jak  i dla państw a. M ałorolni chłopi 
do akcji ustosunkow ali się pozytyw nie.
Na dow ód czego zaczęli sprzedaw ać 
miejscowej spółdzielni cielęta i starsze 
w ybrakow ane bydło. Zachęcał ich do tej 
sprzedaży i m iejscowy prezes a zarazem  
przew odniczący Gm innej Rady N arodo ­
wej — ob. Jarczyński, obiecując za każdą 
dostarczoną sztukę po 15 q. o trąb . Chło­
pi godzili się na stosunkow o niskie ceny ,
żywca zachęceni otrębam i. Lecz ob. Jar- kach stac się wsią wolnych 

- - - - - - .........................  wsrod mieszkańców dawneczyński odsyłał ich do Spółdzielni w  W o­
łom inie, tłum acząc, że tam  po przedsta­
w ieniu kwitu za dostarczony tow ar o trzy­
m ają po urzędow ej cenie otręby. Jakież 
było zdziw ienie dostaw ców , gdy w W oło­
m inie odpow iedziano im, że o trąb żad ­
nych nie o trzym ają, bo tow ar odstawili 
do spółdzielni w Kobyłce, a do tego za 
odstaw ione cielęta i bydło spółdzielnia 
nie sprzedaje o trąb w  ogóle.

Cała więc praca paru  ideow ych ludzi 
została jednym  takim  „wybitnie m ą­
drym ” posunięciem  przew odniczącego 
Gm innej Rady N arodow ej przekreślona, 
pdvż m iejscowi ro ln ;cy do akcji „H” zo­
stali zniechęceni. Takich i tym podo ­
bnych faktów  m ożnaby przvfoczyć w ię­
cej. Lecz nie o to chodzi. Do dziś np. 
nie działa jeszcze na te^en;e gminy Ko­
byłka Gm inna Komisja Podatku G run to­
wego, a często pijani poborcy svstemem 
przedw ojennych sanacyjnych sekwestra- 
to rów  ściągają podatek gruntowy. Zw ra­
cam y się do władz pow iatow ych, aby 
zrobiły w  Kobyłce porządek.

Rolnik

Wieś Rudołowice w powiecie jarosław- 
skim, a woj. rzeszowskim, je s t wsią, k tó­
ra  nie wyróżnia się specjalnie niczym od 
tysięcy małopolskich wiosek, tzn. jest 
biedna, duża, rozrzucona na wielkim ob­
szarze, no, a do tego stara. 0  tej starości 
świadczy, liczący sobie ponad trzy sta  lat, 
miły kościółek, olbrzymi dąb rosnący opo­
dal, wTekowy pałac dw-orski, no i przede 
wszystkim liczne opowiadania o zamierzch­
łej przeszłości. I rzeczywiście, na podsta­
wie zachowanych zapisków, pewne jest, że 
w IB wieku wieś tu ta j już istniała. Była 
najpierw wsią klasztorną, potem typowo 
„jaśnie-pańską", aby wreszcie po tylu wie.

ludzi. żyją 
podania o

Wieści z  powiatu łęczyckiego
Łęczyca —  ten  s ta ry ,  h is to ryczny  gród, 

m iejsce wielu w ielkich zjazdów, synodów  czy 
se jm ików  —  dziś jeszcze stanow i dla p rz y ­
bysza ciekawy obiekt,  p am ią tkę  zam ierzch­
łych czasów. R u iny  zam ku ,  kościoły, oto 
św iadkowie wielkiej przeszłości m iasta .

Miasto ucierpiało  wiele w czasie działań  
w o jennych  w 1939 r. leżąc na linii najbar-  
dzej zaciętych walk, f ro n tu  Łowicz K u t ­
no. P o te m  rab u n k o w a  gospoda rka  o k u p a n ­
ta, k tó r y  Łęczycę wraz z pow ia tem  włączył 
do  Rzeszy, osłabiła gospodarczo  cały okolicz­
ny te ren .  Przyszło  wyzwolenie, a z n im  za­
częły w racać  tysiące w ysiedlonych, k tórzy  
często na miejscu swoich zabudow ań  znaleźli 
g ruzy i zgliszcza. T rzeba  było zaczynać ży­
cie od nowa. Raźno stanęli  do p racy  m iesz­
kańcy  wiosek okolicznych i  m iasta  i dzisiaj 
główne ran y  za dane  przez w o jnę  zabliźniają 
się. Znaczna pom oc Rządu  w  odbudowie 
przyśpiesza ten  proces a w yrazem  troski 
władz o pow ia t  niech będzie w-idok o toczo­
n e j  rusztow aniam i po tężnej  a rch iko leg ia ty  w 
poblisk im  T um ie ,  jednego  z na js ta rszych  
pom ników  kam iennego  budow nic tw a k o ­
ścielnego w Polsce , odbudowyw-anej obecnie 
z ru in  n ak ład e m  wysokich kosztów.

Jeśli już m ow a o T um ie ,  n ie  sposób n :e 
Wspomnieć o p rac ach  wykopaliskowych, prif- 
w adzonych  na t. zw. Grodziszczu, co pas jo ­
n u je  całą okolicę, a n au k ę  polską wzbogaca 
w liczne dow ody wysokiej k u l tu ry  pramiesz- 
kąńców  s łowiańskich  tych ziem (pod zwali­
skam i zam ku h is torycznego  z X I I  w. o d k ry ­
to g ród  starszy  z V— V II  w.).

K rąży  po okolicy wiele b a rw nych  legend 
{ opow iadań  o złym diable B orucie ,  k tó ry  za 
m ieszkanie  obrał sobie okoliczne bagna i 
s traszy  po nocach ludzi.  K iedyś byl podobno 
b ardz ie j  złośliwy, bo naw e t  poryw ał p rz e ­
chodniów. D z i ś . od rob inę  z łagodniał,  nie 
m nie j  je d n ak  tylko b. odważni pó jd ą  nocną 
p o rą  przez te ren  osuszonych dziś bagien 
z Łęczycy do T um u.

Wieś łęczycka jest na ogół zam ożna dzięki 
rozpow szechn ionem u w arzyw nic tw u  i og rod ­
nictwu. Tysiące ton cebuli, kap u s ty  j m a rc h ­
wi w ędru je  corocznie do Łodzi,  na Śląsk czy 
n aw e t  do Anglii.  Wiplką pom oc dla w arzyw ­
ników  stanowi ich własna Spółdzielnia 
O grodnicza „ B z u ra " ,  będąca na tam te jszym  
te re n ie  silną organizacją gospodarczą.

P o w ia t  jest częściowo ze lek try f ikow any  i 
zradiofon>zow any, dz eki czemu dla wielu 
łęczyckich chłopów  „św iat zabity  deskam i1' 
n e istnieje w ęcej.

Ruch Ludow y na te ren ie  łęczyckiego 
p rzeds taw ia  znaczną sile. Liczne ko lą  P SL  s 
SL są pow ażnym  czynnikiem  w u k sz ta ł to w a-  
w an iu  się świadomości chłopskie j.  Chłopi 
b ezp a r ty jn i  coraz b a rdz if j  p rze k o n u ją  się 
o po trzeb ie  gromadzenia? się w  o rganizac jach  
po litycznych, czego dow odem  są ciągle p o ­
wstające koła P 5 L  i 3L. Is tn ie ją  je d n a k  p e w ­
ne opory  w p r a c y  organizacyjnej .  Nie trzeba 
bnw em zapom inać,  że w łęczyckim ru ch  l u ­

dowy p rzed  w ojną stanow ił m ałą  siłę i p o ­
zostałości n cc.hęci do organizacji po litycznej 
p o k u tu ją  jeszcze wśród znacznej części ch ło­
pów, zwłaszcza bogatszych. Z na jdu je  s:ę ró w ­
nież pewna g ru p k a  dz ałaczy po litycznych  i 
społecznych, k tó rz y  nie po tra f ią ,  czy nic chcą 
zrozum ieć dzisiejszych przem ian  i często 
przez mewiaści-ióĆ posuftięria pzy wypowiedz; 
spraw ie  R uchu  Ludow ego , zam iast pom agać, 
szkodzą. : ' >*

Pom yślnie p rzeb iega w Łęczyckim k o n ­
trak to w a n ie  świń w  ram a ch  akcji „ H  \  co 
jest dow odem  zrozum ienia  korzyści,  jakie  
s tą d  p łyną  dla chłopa. Z resz tą  o korzyściach 
z wszelkiego k o n tra k to w a n ia  p rzekonali  się 
chłopi na p rzyk ładzie  z cebulą w uh. roku . 
Ci, k tó rzy  k o n trak to w a li ,  o trzym ali p rzy rze ­
czoną zap ła tę  i na  cebuli zarobili,  ci zaś, k tó ­
rzy  woleli „w olny  ry n ek " ,  ponieśli s tra ty ,  
gdyż zm niejszony p o p y t  na cebulę un iem ożli­
wił im zbyt i dziś wyzbywają się jej za tanie 
pieniądze.

Co ciekawego da się zauważyć jeszcze w 
pow. lęczyrk  m, to budow nic tw o  społeczne. 
W ysiłk iem  poszczególnych grom ad  przy  p o ­
mocy władz pow sta ją  nowe szkoły, spó łdz ie l­
nie, dom y ludowe. Jeśli chodzi o te spraw y, 
to  trzeba  podkreś lić  zapal i so lidarność,  z j a ­
ką p rzy s tę p u ją  chłopi do wspólnego dzieła.

J a k  z powyższego opisu w ynika,  wieś łę-- 
czycka, m 'm o  pew nych  trudności czy b r a ­
ków, szybko dąży do lepszego ju t r a  na polu 
gospodarczym  i ku ltu ra lnym ,

Pelc Julian

strasznych tatarskich najazdach, o okru­
cieństwie wojen szwedzkich, jak  legenda 
brzmi dzisiaj opowiadanie o rebeliancie 
Szeli, który niedaleko stąd wymierzał 
sprawiedliwość panom. Wielu żyjących, to 
byli żołnierze „c. k. armii najjaśniejszego 
im peratora Austrii, Lodomerii i innych 
włości". I ich wspomnienia o tulactwie 
chłopa polskiego po wszystkich frontach 
Europy są dziś już tylko odległymi wspom­
nieniami.

Tkwi natom iast w pamięci małopolskie- 
go chłopa okres wczoraj przeżywany, okres 
ro lsk i sanacyjnej i okres walki Ruchu Lu­
dowego z wrogim ustrojem . Pam ięta chłop 
tam tejszy całą ohydę metod „granatowych 
chłopców" w czasie pamiętnych zajść krze­
szowickich, czy zwalczania stra jku  chłop­
skiego. Pam ięta również te wspaniałe 
chwile, kiedy w swej masie w dniach świę­
ta  Ludowego manifestował i groził, doma­
gał się Polski sjorawiedliwej, m atki dla 
wszystkich. A potem przyszedł upiorny 
koszmar okupacji. Zgromadzony w Bata­
lionach Chłopskich, dawał najlepszą odpo­
wiedź tym, którzy odmawiali mu patrio­
tyzmu I poniósł ciężkie stra ty . Pam ięta 
powiat jarosławski te rzezie, jakie urzą­
dził okupant w 1943 r. w wielu wioskach.

Dziś należy to wszystko do przeszłości. 
Powstała Wolna Polska. Nie grozi więcej 
chłopu granatowy stupajka, ani obawa 
głodu, jeśli za 60 groszy.nie pójdzie od r a ­
na do nocy pracować na dworski łan.

Wspomniana wieś Rudołowice nie różni 
się wiele ód innych i jej obraz, tó obraz 
wszystkich wsi małopolskich. Wieś jest 
biedlna. N ajbogatszy goepodafż posiada 
ok. 10 ha ziemi, pewna ilość od 4 do 6 ha, 
a olbrzymia reszta to biedota, która musi 
się dusić z licznymi rodzinami na gospo­
darstwach od 1 do 4 ha.

Jak tu  wyżyć z rodziną na takim skraw- 
ku? A no, radzi sobie chłop jak może. Zie­
mia dosyć dobra, zakontraktuje trochę 
buraków cukrowych, wychowa świniaka, 
ma konia, którym po pracy rolnej jedzie 
zarabiać wożąc kamień, piasek czy drzewo. 
Tylko dzięki wrodzonej pracowitości, mo­
że jako tako koniec z końcem związać. 
Obecnie dla Rudolowic błysło prawdziwe 
światło lepszego ju tra . Linia wysokiego 
napięcia biegnie niedaleko i już w najbliż­
szych tygodniach czy miesiącach będzie 
wieś mogła korzystać z dobrodziejstw prą. 
du elektrycznego. Tworzy się ośrodek ma­
szynowy, Spółdzielnia Samopomoc Chłop­
ska prowadzi dwa dobrze prosperujące 
sklepy, , lecz największą dumą wsi jest 
7-klasoVTa, na wysokim poziomie stojąca, 
szkoła. I aż podziw bierze, że ci ludzie, któ­
rym często brak dla siebie, jeśli idzie o ich 
szkolę, to chętnie pomogą. Coraz częściej 
mówi się o budowie domu ludowego, co 
przy zapale tam tejszych działaczy i porno-

21 wsi w pow. opatowskim otrzyma 
światło elektryczne

W planie sześcioletnim przewiduje się 
duże sumy na elektryfikację wsi. Po zre­
alizowaniu tych gigantycznych planów 
odbudowy i zabudowy naszego kraju, co 
trzecia gromada w Polsce będzie miała 
elektryczność.

Polska Ludowa niesie na zapadłą wieś 
postęp i wszystkie zdobycze techniczne. 
Zmieni się styl pracy. Prąd elektryczny, 
zaprzągnięty do motorów i maszyn rol­
niczych, wyzwoli chłopa z nadmiaru pra­
cy. Będzie wówczas czas na książkę, ga­
zetę i uczciwą rozrywkę kulturalną.

Wieś kielecka, rozumiejąc jak  wielkie 
dobrodziejstwo przyniesie jej prąd elek­
tryczny. wyszła tak doniosłej akcji rzą­
dowej na przeciw. We wszystkich powia­
tach województwa kieleckiego powstały 
kom itety elektryfikacyjne, które prowa­
dzą planową akcję elektryfikacyjną i go­
spodarują pieniędzymi, jakie wieś kielec­
ka płaci na ten cel przy podatku grunto­
wym. Sumy wpłacone do poszczególnych

powiatowych komitetów elektryfikacyj­
nych są poważne, w roku ubiegłym w-pła­
cono 140 milionów zł.

Przed paru dniami odbyło się w Opato­
wie posiedzenie powiatowego Komitetu 
elektryfikacji wsi, z udziałem przedsta­
wicieli wszystkich gmin. Po obszernej 
dyskusji i dokładnym zapoznaniu się z 
możliwościami finansowymi i techniczny­
mi, zatwierdzono plan zelektryfikowania 
w roku bieżącym na terenie powiatu opa­
towskiego dalszych 21 wsi.

Je s t to powiat przyczółkowy, nieomal 
że w połowie zniszczony działaniami wo­
jennymi. Wyżej wspomniana uchwała 
niezbicie świadczy o wielkiej energii ży­
ciowej chłopa polskiego. Skończyła się na 
wsi niezaradność, wspólnymi siłami, w 
dużym tempie dokonują chłopi wielkich 
przemian. Ziemia Żeromskiego zmienia 
swe oblicze i przeradza się w krainę po­
stępu.

Ct. Poniecki.

cy władz nabierze, zdaje się, już w bieżą­
cym roku realnych kształtów.

Inna cecha mieszkańców to pęd do nau­
ki. Jeśli przed wojną do gimnazjum w mie­
ście z Rudołowic uczęszczał jeden uczeń 
i na wyższą uczelnię również jeden, to dzi. 
siaj do szkół różnego typu poza wsią 
uczęszcza 35 dzieci i młodzieży.

Kilku chłopców uczy się w szkołach 
przysposobi iia przemysłowego. Ile to za­
zdrości widzi się u ich kolegów, których 
rodzice ulegli różnym podszeptom, że w 
takich szkołach na złych łudzi wychowu­
ją  i swoich dzieci nie puścili, na widok 
zdrowych i czerstwych twarzy, pięknych 
mundurów, układnego sposobu bycia. A 
gdy nasi chłopcy zaczną opowiadać o tym, 
co widzieli nad morzem, czy w górach, czy 
wreszcie gdy ze starszymi gospodarzami 
potrafią rozmawiać na najpoważniejsze 
tem aty, to widać j aki żal do sw-ych 'rodzi­
ców ma ta  cała masa chłopców i dziewcząt, 
której nie pozwolono wyjść w szerszy 
świat, lecz kazano się dusić w biedzie.

Do wszystkich przemian na świecie i w 
państwie podchodzą chłopi w pełni zrozu­
mienia. Dowody troski Państw a o wieś co­
raz bardziej wszystkich przekonują, że 
czeka ich lepsza pizyszłość. O czym m a­
rzyli jeszcze za Austrii, o co potem za sa­
nacji walczyli, Polska Sprawiedliwa bez 
wyzysku, Polska dobrobytu i kultury sta­
je  się rzeczywistością, a chłop nie tylko 
rudołowicki, lecz wrszysc.y mieszkańcy 
biednych małopolskich wiosek dadzą z sie­
bie wszystko, aby ta  rzeczywistość stała 
się udziałem jeszcze dni naszych.

| Swój

ZM P  w Kochanówco 
i Krzyżanów ce

Gdy przed kilkunastu laty przybyłem  
do Kochanówki i Krzyżanówki, wsi p o ­
wiatu iłżeckiego, zw róciła m oją uwagę 
wielka liczba m łodzieży włóczącej się 
bezm yślnie po drogach i opłotkach i szu­
kającej „rozryw ki” niezbyt kulturalnej. 
W yłoniła się więc bardzo  pilna spraw a 
zorganizow ania tej m łodzieży a przez nią 
oddziaływ ania na starsze środow isko. 
Nie było to rzeczą łatw ą i nie dało się 
z-obić zaraz. Upłynęły lata. Wieś zaczęła 
się zm ieniać bardzo  powoli, ale stale i sy­
stematycznie. Po pierwszej wojnie św ia ­
towej w tej wsi śp. Adam  Cieśla (poseł 
do pierwszego Sejmu Rzeczypospolitej) 
organizow ał pierw szą szkołę polską przy 
pom ocy policji, a na parę  lat przed d ru ­
gą wojną św iatow ą nie istniała potrzeba 
stosow ania przym usu szkolnego. Młodzież 
garnęła się z ochotą do zdobyw ania w ie­
dzy i czyniła nadludzkie wysiłki, by do­
stać się do szkoły średniej.

A i sama wieś się zm ieniała. Bez żad ­
nej pom ocy m iejscowego sam orządu i 
Państw a w ybudow ano dom  ludow y p rze­
znaczony na świetlicę oraz w rek o rd o ­
wym czasie, bo w ciągu 6 tygodni w ybu­
dow ano budynek drew niany, p rzezna­
czony na szkołę. Jeszcze dotąd mile wspo 
m inam  te grom ady ludzi, k tóre codzien­
nie — rów no ze wschodem  słońca — sta­
wały do pracy przy budow ie szkoły, w y­
kazując swą dojrzałość obywatelską. Ni­
gdy przy tych pracach nie zabrakło  m ło­
dzieży zorganizow anej przed w ojną w  
„W iciach”. A w czasie w ojny ętP/o tej 
m łodzieży zaciągnęło się do szeregów 
B atalionów  Chłopskich. Dość wspom nieć 
że w  tych w ioskach mieścił się punkt roz­
dzielczy tajnej prasy na pow iat iłżecki i 
tu mieszkał pierw szy organizator ruchu 
ludow ego i BCh na ten powiat. A gdy 
zaw ierucha w ojenna przew aliła się przez 
nasze tereny, m łodzież natychm iast i sa­
m orzutnie zorganizow ała się w  „W i­
ciach”.

Dziś, gdy szeregi dem okratycznej m ło­
dzieży całej Polski połączyły się w Ż.M.P., 
m łodzież Kochanówki i Krzyżanówki nie 
odbiła się od tej organizacji. Rozum ie o- 
na, że tylko w rogow ie Polski Ludowej 
woleliby widzieć m łodzież chłopską i ro ­
botniczą skłóconą, w alczącą ze sobą, a 
nie zdążającą do wspólnego i słusznego 
celu. Młodzież nasza rozum ie, że refor­
my w Polsce Ludowej musi w ypełnić i re ­
alizować człowiek ideowy, rozum ny i.po- 
siedajacy um iejętności fachowe. N a " ta ­
kich właśnie ludzi chce ona wyrosnąć.
I dlatego przygotow uje się do lego p - r z  
przedyskutow anie istotnych i konk-et- 
nych zagadnień gospodarczych, kultu* 
lalnych i politycznych naszej wsi, korzy­
sta ze swojej własnej i Snrnnej b ibhcle ­
ki, słucha własnego radia, czyta p isira  
i t. p.

A pism w ?wietlicv jest dużo. Starsi 
wstępują w ślady m łodzieży i samych tyl­
ko „Chłopi i Państwo ’ p renum eru ją  7? 
egzem plarze.

W .
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P O G A D A N K I O  W Y C H O W A N IU

VII. Niemowlęctwo -  Samo dziecko, samo...

Z okazji Międzynarodowego Dnia Ko­
biet w lokalu PSL w Warszawie odbyła się 
uroczystość z udziałem władz naczelnych 
PSL. Kobiety wysiały depesze do Prezy­
denta RP. ob. Bieruta oraz uchwaliły rezo­
lucję.

Depesza do Prezydenta
P R E Z Y D E N T  

R Z E C Z Y P O SP O L IT E J PO LSK IE J  
O B Y W A T E L  B O LE SŁA W  B IE R U T

W A R S Z A W A  —  BELW EDER

K o b ie ty  P oU kiego S tron n ic tw a  Ludow ego  
zgrom adzona na u ro czystym  zebraniu  z o k a ­
z ji  M iędzyn arodow ego D nia K o b ie t p r z e s y  
łają W am  O byw atelu  P rezyden c ie  gorące 
podziękow an ie  za  se rd eczn y  stosun ek  do  
spraw y k o b ie ce j w  P o lsce i uznanie je j  sa  
jedn ą  z  p o d sta w o w ych  spraw  pań stw ow ych •

Z apew niam y W as, O byw atelu  P rezyden cie , 
i e  m y, k o b ie ty  P olsk iego  S tronn icttca  L u do­
wego, w alcząc so lidarnie w raz ze  w szystk im i 
kob ie tam i pracu jącym i o trw a ły  p o k ó j 

' w  św iecie  —  w y tę ża m y  w szys tk ie  sw e siły  
i zdo ln ośc i w  odbu dow ie naszego kraju  i p o d ­
n iesien iu  p rodu kcji.

Jedn ocześn ie ch cem y w ziąć św iadom y  
u dzia ł w  p rzeb u d o w ie  u stro ju  rolnego  —  bo  
d o p ie ro  w  rze te ln ie  zorgan izow an ej sp ó ł­
d zie lczości p ro d u k cy jn e j w id zim y  m ożność  
pełnego  w yzw o len ia  się k o b ie ty  w iejsk ie j.

Za zgrom adzen ie  P rezyd iu m

R e z o l u c j a
My, kobiety PSL, zgromadzone na uro­

czystym zebraniu z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet —  stojąc twardo i z wia­
rą głęboką na gruncie zasad i założeń ideo­
wych naszego Stronnictwa — postana­
wiamy :

I — Wzmóc solidarnie z całym światem 
pracy zdecydowaną walkę o trwały pokój

w świecie, a na każdym kroku wzmóc prze­
ciwstawienie się szerzonej przez wrogów 
propagandzie wojennej.

Jak potrafiłyśmy z determ inacją wal­
czyć o wolność swej Ojczyzny, tak z ca­
łym wysiłkiem i zaciętościę potępiamy 
każdą wojnę zaborczą.

II — Świadome tego, że k ra j nasz od­
zyskał wolność dzięki pomocy Armii Czer­
wonej, v/ k tórej tak liczny i bohaterski 
udział brały kobiety radzieckie, a obecnie 
one przodują w7 międzynarodowym wysił­
ku nas, kobiet walczących o trwały po­
kój — przesyłamy im z okazji tego Dnia, 
jako najserdeczniejszym sojuszniczkom 
i przyjaciółkom, gorące, siostrzane pozdro­
wienia.

III — Z głębokim współczuciem naszych 
serc kobiecych myślimy zawsze o kobie­
tach Grecji, Hiszpanii, Chin i innycn, któ­
re jeszcze dotychczas ponosząc ciężkie 
ofiary, wywalczać muszą wolność i spra­
wiedliwość w swych krajach. W tym Dniu 
międzynarodowej solidarności ślemy im 
życzenia rychłego zwycięstwa ukochanej 
przez nich idei.

IV — Ogromadzając się w Sekcji Kobiet 
przy Zarządzie Stołecznym PSL, postana­
wiamy wzmóc wysiłki w upowszechnianiu 
wśród niezorganizowunych kobiet wiej­
skich idei i zasady odrodzonego PSL i dą­
żyć do podniesienia świadomości politycz­
nej tak własnej, jak i wszystkich kobiet 
na wsi.

V —  W dobrze pojętej sprawie odbudo­
wy k raju  jak  i sojuszu cliłopsko-robotni- 
czego — walczyć będziemy o jeszcze wiek 
sze podniesienie produkcji rolnej, zwłasz­
cza w akcji ,,H“.

VI — Jednocześnie upowszechniać bę­
dziemy wśród szerokich rzesz kobiet wiej­
skich zrozumienie potrzeby przebudowy 
ustro ju  rolnego w formie dobrowolnej 
i rzetelnie zorganizowanej spółdzielczości 
produkcyjnej, w której dopiero kobieta 
może zdobyć to tak dawno upragnione 
pełne wyzwolenie.

To ty tu ł  do obrazka ,  jak i  często zobaczyć 
m ożem y w  gronie  rodziny , k tó ra  podziwia, 
j a k  jej na jm łodsza,  1 roczna pociecha stoi 
oto na  chwiejnych jeszcze nożynach , m acha  
rączkam i dla u trzym an ia  równow agi, roześ 
m ianą buzią  łapie  pow ie trze  i . , . samo stoi. 
J e s t  zdziwione i p rze rażone ,  a le ryzykuje  
swój pierwszy w życiu  k ro k ,  jak b y  czuło, że 
za n im  wyciągają się kocha jące ,  troskliwe 
ręce, schylonej n ad  dzieck iem  m a tk i ,  gotowe 
w7 razie n iepow odzenia  w p o rę  chwycić, p o d ­
trzym ać w  tym pierw szym  wielkim trudzie,

Jeśli u św iadom im y sobie, że dziecko to 
p rzed  rok iem  było n iedo łężną  is to tą ,  nie 
um ejącą w ykonać  innych  ruchów  prócz  bez ­
ładnego  poruszan ia  rączkam i,  nóżkam i,  to 
is to tn ie  podziw iać musimy, że przez  p ie rw ­
szy rok  życia nauczyło  się bardzo  wiele.

W arto  zastanow ić s:ą nad tym, ja k  sic ta 
n auka  odbywała , ja k  5 ę to stało, że dziecku 
stoi samo, a n iebaw em  zacznie chodzić.

Złożyły się na  to calc dni n iezliczonych 
dośw adczeń  -i duże ilości ćwiczeń ru c h o ­
wych, do k tó ry ch  dziecko ja k  każda żywa 
istota , m a w rodzone  skłonności.

P o trz e b a  ruchu  jes t  n ieodzow ną częścią 
życia niemowlęcia . M atko! pam ię ta j  o tym 
i kie k rę p u je  dziecka pow ijakam i,  n ie zaw ią­
zuj ciasno w poduszce, nie pę ta j  nóżek  p ie ­
luszkam i. D bając  o ciepło, k tó r e  też jest  b a r ­
dzo po trzebne ,  umożliw iaj je d n ak  dziecku 
w ykonyw anie  p ierwszych ruchów , bo od nich 
zależy dobry  rozwój fizyczny twojego dziec­
ka, um ie ję tność  chodzenia i w ykonyw ania  
p racy  w przyszłości.

W pierwszych miesiącach życia uczy s ’ę 
n'"emowlę chw ytać rączkam i,  p rzew racać  na 
bok, podnoś ć g łówkę i sk ie row yw ać wzrok 
na osoby i rzeczy, zna jdu jące  się w jego o to ­
czeniu.

Zaobserwujcie ,  j a k  wasze malefcstwo lubi. 
gdy je ..rozpow je e 'e “ i pozwól cie poruszać 
sw obodnie nóżkam i, rączkam i,  p rężyć całe 
ciałko. R uchy  te są n ieudolne,  przygodne, 
b ra k  ;in celu i określonego k ie runku .

Powoli je d n ak  uczy się n iem ow lę chw vlać 
łączkam i,  p rzew racać  na bok , podnosić  g łów ­
kę i sk crowywać w zrok  na ludzi i rzeczy, 
zna jdu jące  się w jego otoczeniu. Zw raca też 
głowę w- k e ru n k u  usłyszanego głosu, zwłasz­
cza, jeżeli to jes t głos m atk i .

O bo ję tne  początkow o na swe o to czen :e, 
dziecko zaczyna jakgdyby  uśw iadam iać so 
bie, że jest,  że is tn ieje ,  in te resu je  się wszyst- 
k m, a to pociąga za sobą po trze b y  w yk o n y ­
w ania całego szeregu skom plikow anych  ru ­
chów.

Dziecko rozwija * 'ę jednocześn ie  pod każ­
dym względem. Rośnie, pa trzy ,  słneha, d o ty ­

ka, rozpoznaje  ludzi,  p o d p a t ru je  ich, naś la­
duje, reagu je  na odczucia p rzy jem ne  -— ro z ­
radow an iem  na p rz y k re  —  płaczem, 
a wszystkiem u towarzyszy zawsze ja k  ś ruch.

Coraz bardz ie j  dziecko zaczyna w ładać ru ­
chami, nada jąc  im świadom y ch a rak te r ,  cel 
i k ie runek .

Specjału e ważną rolę w czynnościach ru­
chowych dziecka odgryw a chw ytan ie  p rze d ­
m iotów. M a tka  zabawia dziecko dając  mu do 
ręki łyżeczkę, g rzecho tkę ,  dziecko macha 
nią , rzuca,  u d e rz a  o coś twardego , p o d ry g u ­
jąc p rzy  tym  zabaw nie , słowem w ykonyw uje  
m nóstw o  czynnośoi, ksz ta łcących  jego ruchy.

K iedy  dziecku spodoba  się taka  zabawa, 
p ragn ie  wszystko chw ytać,  „c iągnie się“  do 
w-szystk ego, co zobaczy, chce to mieć, I  tu 
zjawia się po trzeba  wyciągnięcia rączki, p o d ­
noszenie n a jp ie rw  główki później całego c ia ł­
ka. K szta łcą  i rozw ija ją  się dalej zdolności 
ruchowe.

I  tak  powoli um ie dz:ecko podno-sić się do 
zabawy, w ósmym m  csiącu „ ra c z k u je 41, cho 
dzi na czw orakach , podpelza  do u p a trz o n e j  
zabawki, a zdobywszy ją  sl,ada z zadow ole­
n iem  i bawi się. W  dziew iątym miesiącu 
dziecko um ie  s tać ,  chwyciwszy się oparcia .

Jak dobrze, jeśli dzccko  ma w tym czasie 
kojec, w  którym  w-staje, s !ada ,  „bałykuje". 
Ćwiczy ruchy w przes trzen i ,  n :c zrobi sobfe 
krzywdy, a m atka m oże spokojnie zająć się 
domową robotą.

I tam sam odzielnie osiągnie dz:ecko um ie­
jętność stania i chodzenia  z trzymaniem się 
poręczy.

Pew nego  dnia, wyjdzie pod  opieką matki 
z tej swojej zagrody  i pójdzie n ap raw d ę  po 
izbie „ p rz y d e p ta ć  rok“ , ja k  m ówim y, kiedy  
d z :ccko już samo chodzi. Dzieje się to jak 
w emy z doświadczenia po skończeniu  12 
miesięcy.

W  okresie  tym dziecko osiągnęło bardzo 
wiele w rozwoju  swych zdoln ości ruchow ych. 
Os agnęło też obok w :elu innych sprawności 
ruchow ych, o k tó ry c h  p o m ó w m y  następnym  
razem, sz tukę s tan ia  i chodzenia, która jest 
przecież zdobyczą na całe życie.

M. Babska

Pierwsza kobieta kierownikiem 
S. 0. S».

Kierownikiem Spółdzielczego Ośrodka 
Maszynowego (SOM) w Szczutowie, w 
pow. rypińskim została 21-letnla Kazimie­
ra  Narewska, córka małorolnego gospoda­
rza z powiatu rypińskiego.

Jest to pierwsza kobieta w kraju na 
stanowisku kierownika S. O. M.

MARIA MANIAKÓWNA

Zwiedzamy wieś ukraińską
,W e*«aie od 14 lu tego do 2 m arca  b. r. 

uczes tn iczy łam  w  delegacji ch łopów  poi 
skich, k tó ra  zwiedzała ro ln ic tw o U kra iny .

Chcę podzie lić  się z ko leżankam i,  tym  co 
zaobserw ow ałam  z życia k o b ie t  radzieckicłi.

K obieta w Związku R adzieck im  korzys ta  
W całej pe łn i  z ró w n o u p raw n ie n ia  i  dzięki 
tem u mogła rozw inąć swoje zdolności i m oż­
liwości tw órcze  ii wnieść olbrzymi w kład  w 
budow ę, swego państw a.

Oto k ilka cyfr :  15.000 kob ie t  pełn i fu n k c ­
je p rzewodniczących  kołchozów, ponad  
100-000 kobie t  jes t  k ie row niczkam i brygad 
ko łchozow ych i f a rm  hodow lanych ,  250.000^ 
k o b ie t  p racu je  w stac jach  m aszynow o-trak to -  
row ych  jako  k ie row niczki b rygad ,  trak to-  
rzystk i i m echanicy.  P o n a d  700 kob ie t  ko ł­
chozowych uzyskało o dznaczen ;a i ty tu ł  b o ­
h a te ra  p racy  socjal istycznej za wybitne 
osiągnięcia w p racy  na po lu  i f a rm ac h  h o ­
dowlanych.

280.000 kob ie t ,  in ż y n :erów  i  techników  
p rac u je  w  przem yśle .

K ob ie ty  b iorą  licznie udział w p racy  wy­
chowawczej w szkolnic tw ie, w k ie row an iu  
pańs tw em , w p racy  naukow ej,  słowem, we 
wszystkich dziedz inach  życia.

Kiedy byliśmy obecni w- Kijowśc, na  zjeź­
dzić przodow-ników pracy  rolniczej,  zw róci­
liśmy uwagę na dużą liczbę obecnych  kobie t  
na sali. Były w śród  nich nie ty lko młode i w 
średiTui wieku, ale pokaźny  p ro ce n t  s tano ­
wiły b o b 'e ty  starsze, po p ięćdziesiątce i w 
późniejszym wieku.

Wiele z nich, ozdobionych o rd eram i b o h a ­
terów p racy  socjalistycznej,  zajmowało m ie j­
sca w p rezyd ium  zjazdu.

U b ra n e  były zwyczajnie, po wsiowemu, w 
chus tkach  na  głowie, m łodsze w p iękn .e  h a f ­
tow anych  ludow ych bluzkach. Opowiadały
0 reko rdow ych  osiągnięciach swoich brygad
1 ogniw we w spółzaw odnic tw ie  pracy. N ie­
k tó re  przyniosły  ze sobą na pokaz len, p ię k ­
ne okazy k u k u rydzy ,  a schodząc z t rybuny  
kładły  te owoce sw-ego wysiłku na stole p r e ­
zydialnym  p rzed  p rzyw ódcam i p a r t i i  i rządu. 
Mówiły swobodnie , n ie k tó re  z prawdziwym  
ta len tem  krasomów-ezym i z pew-nością sie­
bie, w yn ika jącą  ze znajomości spraw y, k tó rą  
omawiały. W daw ały  się w poważne, a często 
i w ża rtob liw ym  tonie p row adzone  dyskusje 
z zasiadającym i w p rezyd ium  przedstaw ic ie­
lami rządu  i p ro fe so ra m i A kadem ii  R o ln i­
czej.

Szczególnie żyw-o reagowali uczestnicy 
z jazdu w czasie w ystąpienia s tarszej,  liczącej 
67 la t  kob ie ty ,  E. Chobty. P ra c u je  ona jako 
przew odniczka  g rupy  (ogniwa) w- ko łch o z :e 
im. Szewczenki w obwodzie kijowskim . W y­
różniła  się uzyskaniem  wygokich p lonów  w 
up raw ie  kuk u ry d zy  i kok-saghyzu,

W  roku  1918 jej ogniwo zebrało 3.900 p u ­
dów cebuli z h ek ta ra ,  558 pudów  kok-sag- 
byzu z hek ta ra ,  174 pudów  żyta z h ek ta ra  
i 152 pudów  pszenicy z hekfa ra .

Za carsk ich  rządów  była w yrobnicą ,  obec­
nie jest szanow aną i p o p u la rn ą  bo h a te rk ą  
pracy socjalistycznej.

Z ciekawością przysłuchiwaliśm y sćę rów- 
n eż p rzem ów ieniu  słynnej trak to rzys tk i ,  P a ­

szy Angeliny. U rodz iła  się w  rodzin ie  w y ro b ­
n ika ro lnego, od 8 roku  życia pracow ała  u 
kułaków7. Jes t  ona także b o h a te rk ą  p racy  so ­
cjalistycznej i la u re a tk ą  n ag rody  Stalina. Od 
roku  1937 jes t  delega tem  do R ady  N ajw yż­
szej ZSRR. Z jej b rygady  wyszło przeszło 
100 trak to rzys tek ,

Z f ilm u i Its ążki, k tó ry ch  treścią  jes t ży­
cie, w alka i p rac a  Paszy  Angeliny  dow iedzie­
liśmy s 'ę,  że A ngelina  ma męża i jes t  m a tk ą  
tro jga  dzieci,

+
Tym, k tó rzy  jeszcze nads taw ia ją  neba 

p lo tkom  o tym , że w ko łchozach  ludzie 
m ieszkają  we w spólnych  b a ra k a c h ,  że po 
obiad  chodzą z m enażkam i do wspólnego 
ko tła ,  że dzieci są zab ie rane  m a tk o m  i od ­
daw ane  do ins ty tuc j i  wychowawczych, p r o ­
w adzonych  przez pańs tw o —  mnszę pow ie­
dzieć, że nie ma w tym ani k rz ty  praw dy .

W szędzie widz my je d n o ro d z in n e  domy, 
zarówno sta re ,  jak  i  te ,  k tó re  zostały w ybu­
dow ane w 1948 ro k u  (a w jedne j  wsi w y b u ­
dow anych  w 1948 ro k u  dom ków  widzieliśmy 
72). Dzieci wychowu ją  s'ię tak ,  ja k  i u nas 
wTe własnej rodzin ie ,  prócz  oczywiście tych 
godzin, k tó re  spędza ją  w  szkole, w p rze d ­
szkolu, czy w świetlicy.

Każda  rodzina  p row adzi własną kuchnię .  
Jedyn ie  la tem  w czasie p racy  na oddalonych  
po lach  dowożą w szystkim  p racow nikom  obiad 
wspólnie gotowany.

Wieś wygląda p raw ie  ta k  samo ja k  nasza 
—  b ra k  stodół,  bo te  we w spólnej g o sp o d a r ­
ce są zbędne.

K oło  każdego dom u widzieliśmy kaw ałek  
pola i ogród (często z u lam i) ,  —  wr chlewie 
k ro w ę ,  dwie świnie i p tactw o koło dom u, ile 
k to  chce mieć.

W wielu wsiach są szpitale, dentyści,  a w 
każdej  p rzyna jm nie j  izby porodow e, czy 
p u n k ty  san ita rne .

W  kołchozie  im . K irow a ,  k tó ry  rw śe d ia lit-  
my, jest szpital na  25 łóżek, w k tó ry m  pra­
cuje 4 lekarzy  i U  osób pe rso n e lu  p o m o c n i, 
czego, p ie lęgn iarek  i felczerów . Szpital m a 
urządzenia  i odpow iedn ich  specja lis tów  n a ­
wet dla d o k o n y w a n :a skomplikow-anych op e­
racji.

+

Starsi ludzie są o toczeni trosk liw ą opieką. 
W  każdym kołchozie  co ro k  ogólne zebran ie  
wszystk ich  cz łonków  kołchozu, uchw alając  
konieczne fundnsze  na  inw estycje ,  na  op iekę 
lekarską,  na cele ku l tu ra lno-ośw ia tow e i szko­
leniowe, p rzeznacza także pew ną ilość p ie­
n iędzy  na u trzym an ie  dla o^ob s tarszych, czy 
innych niedołężnych , n iezdolnych  do pracy.

Byliśmy w kołchozie „Zdobycz P aźd z ie r ­
n ikow a11, w dom u  dwojga s ta ruszków . M iesz­
kan ie  mieli czyste, u b ran ie  było na n 'ch  d o ­
sta tn ie ,  wyglądali  dobrze , gospodyni nas 
częstowała sm acznym i p lackam i k a r to f la ­
nymi.

W  kołchozie im. V"nsiljewa, byliśmy w 
m ieszkaniu  s ta ruszk i,  k tó re j  syn, n a u c zy c e l  
miejscowej szkoły, zginął tragicznie w J93) 
roku ,  zabity  przez ku łaków  za to. że by! iii - 
c ja to rem  ru ch u  ko łchozow ego w okol ev. 
Kołchoz nazw any  jest  jego nazwiskiem. M a t­
kę sp row adzono  do tej wsi i op iekują  s:ę i r ą  
serdecznie.

+

Z tego, co zdążyłam w zwiedzanych przez 
2 tygodnie ko łchozach  zaobserw ować, ko b ie ­
ta ko łchoźnica  odgrywa bardzo  ważną rolę 
w organizacji  p racy  i w p ro d u k c j i  kołchozu 
we wszystkich jej gałęz ach.

Je s t  szanow ana i otoczona op ieką swego 
ludowego państw a.

Może się uczyć, rozw ijać  i p racow ać  w e d l e . 
swych zdolności i zam lowań.
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Starajmy sią siać dobre ziarno
Onlicza się, że w tym  roku zostanie ob 

Siane 3 milionów i 850 tysiący ha ziemi 
ornej (zboża, okopowe, rośliny przemy­
słowe, pastewnie i in.). Obsianie prawie 
9 milionów ha  wymagać będzie wielkiego 
wysiłku nie tylko ze strony rolników, aie 
również duży wykład musi dać aparat pań­
stwowy i spółdzielczy. Najlepiej byłoby 
cały obszar przypadający pod siewy wio­
senne obsiać wykwalifikowanym m ateria­
łem siewnym. Ale tego jeszcze w bieżą­
cym roku nie będziemy w stanie dokonać.

Stąd też rolnicy indywidualnie winni s ta ­
rać się, aby do siewu wiosennego używać 
m ateriał wysokiej jakości, dostatecznie 
wyselekcjonowany i doczyszczony. Pań­
stwo przychodzi z pomocą rolnictwu w 
dostarczaniu nasion i sadzeniaków kwa­
lifikowanych.

Cały m ateriał kwalifikowany i odmia­
nowo jednolity, przeznaczony dla gospo­
darstw  drobnych i średnich podzielono w 
następujących ilościach:

W ojewództwo
M ateriał kw alifikowany  

w tonach
Materiał jednolity  

w tonach

pszenica jęczm ień owies ziemniaki pszenica owies ziemniak

B iałostockie — 88 164 — _ 102 500

Bydgoskie 167 1.023 208 284 — — 292
Gdańskie — 60 55 _ — — 1.516
K atowickie — 129 107 — 50 'm 806

Kieleckie 5 68 — __ — 600 2.242

Ki akowski* — 17 32 — 40 725 ,3.250

Lubelskie — 116 56 — ISO 500 347

Łódzkie 47 133 250 R — 125 106

Olsztyńskie — 43 225 — 55 100 500

Poznańskie 417 230 654 2 372 — — 102

Rzeszowskie 17 160 69 — 250 1.72 Sty.' 2.743

Szczecińskie — 253 69 63 461 575 203

W arszawskie — 79 112 — r 238 400

W rocławskie 70 72 128 — 195 400 ,304

723 3.491 2.129 2.725 1.231 5.600 19.000

Cały ten m ateriał siewny kwalifikowa­
ny, oryginalny, przeznaczony je s t na  u- 
mowy plantacyjne w blokach nasiennych 
i indywidualnie. 7a nasiona rolnik będzie 
płacił cenę rynkową z doliczeniem kosz­
tów przewozu, które dla owsa i jęczmie­
nia ■wynosić bedą 217 zł, dla pszenicy 
286 zł, a dla ziemniaków koszty przevrozu 
w raz z marżił wynosić będą dla całego 
k ia ju  158 zł.

M inisterstwo Rolnictwa zapewnia, że w 
tym  roku m ateriał siewny bedzie na czas 
w spółdzielniach Toteż rolnicy będą mo­
gli zaopatrzyć się w niego już w najbliż­
szych dniach w Gminnych Spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska".

Nawozy sztuczne są już w 60% dostar­
czone do Gminnych Spółdziedni i rolnicy 
mogą je tam  nabywać.

Akcja zaopatrzenia drobnych i śred­
nich rolników w m ateriał uszlachetniony 
jest akcją bardzo ważną i musi być prze­
prowadzona w sposób jak  najbardziej r>d- 
powiedzialny. Rolnik musi mieć pewność, 
że m ateriał siewny, jaki otrzymuje, jest 
gwarantowany. W związku z tym Pań­
stwowe Zakłady Hodowli Roślin wydały 
następujące Zarządzenie:

a) zboia  tak kw alifikow ane jak ł odmianowa 
jednolite winny być zaopatrzone w Świadec­
twa ostatecznej kw alifikacji. Ponadto zboia

dopuszczone są do obrolu o m aksym alnej 
wilgotności do 15%.

b) Zboże winno być załadowane w workach po 
75 kg wagi netto. W  środku oraz na zewnątrz 
worka winna być umieszczona etykieta opat­
rzona pieczątką wyśylającego majątku, z pod ­
pisem adm inistratora odpowiadającego oso­
biście za jakość wysyłanego towaru. W orki 
muszą być plom bowane.

c) PZHR mają obowiązek dopilnowania odsta­
wy załadowania i jakości załadowanego m a­
teriału.

d) Odpowiedzialność za odbiór, przechowywanie  
i rozprowadzenie nasion eją /y  na Centrali 
Rolniczej .Spółdzielni „Samopomoc Chłopska".

e) M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
kontroluje, ca łość; przeprowadzonej akeji, 
a głównie jakość odstawionego materiału jak 
również i termin dostaw, odbioru i rozprowa­
dzenia m ateriału siewnego poprzez organa 
Urzędów W ojewódzkich Działów  M inister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych

Jak  widzimy z wyżej wymienionych 
punktów instrukcji, organa państwowe 
dokładają starań, . aby rozprowadzenie 
m ateriału siewnego odbyło się jak  naj- 
sprawmiej. Wprowadzenie odpowiedzial­
ności osobistej adm inistratora za jakość, 
stopień doczyszczenia i wigotnośó m ate­
riału siewnego, gw arantuje, że rolnicy w 
tym sezonie otrzym ają m ateriał wysokiej 
klasy. P-a

Cięcie drzew owocowych
w świetle doświadczeń

W  sadownictwie już od dłuższego cza­
su wyodrębniały s'ę dwa kierunki. Jeden, 
reprezentowany głównie przez Niemców, 
polegał na mechanicznym podchodzeniu do 
drzew', co wr praktyce przejawiało się w 
ciągłym ich c-ęciu, a piła, sekator i nóz by­
ły symbolami takiego podchodzenie ło sa­
du. Drugi, ur.nawany przez wielu sadowni­
ków całego świata zarówno w ZSRR jak 
i na Zachodzie, starał się zapewnić drzewu 
najlepsze warunki ror.wotu, a t>uza tym poz- 
wolić mu róść w formie możliwie natural­
nej.

Czas i wyniki otrzymywane w tych kra­
jach coraz bardziej wykazywały słuszność 
tej drugiej koncepcji. Dopiero jednak ści­
słe doświadczenia wykazały bezwzględna 
'duszność tego kierunku. Zestawmy wyniki 
doświadczeń prowadzonych przez amery­
kańskich badaczy \v stanie Michigan i w y­
ciągnijmy z nich wnioski. Doświadczenia 
były robione na pięciu odmianach jabłoni, 
wymiary drzew wzięto w dziewiątym roku 
od posadzenia w madzie, plon średni z dzie­
więciu lat. Przeciętne wyniki są następujące:

średnica rozpiętość plon 
Rodzaj p n ia w em . kor. w  cm. w  kg.
drzewą lUCCię c 40,7 485 75,5

„ cięte le k k o  3*1 451 50
„ c ię le  silnie 35 42? 32,5

Podobne wyniki.. otrzymano w doświad­
czeniach S. G. G. W . w' Smołęce. W yniki 
nie są ieszcze ogłoszone, ponieważ doświad­
czenia te będa jeszcze powtórzone w na­
stępnych latach.

N a podstawie powyższej tabeli możemy 
wyciągnąć dwa wnioski.

Pierwszy,' że każde cięcie powoduje skar. 
łowacenie drzewa i dntgi, że plon wagowo 
stajiC się wraz z cięciem coraz to mniejszy. 
Obydwa są zupełnie uzasadnione. Tnąc 
drzewo, zmniejszamy ilość asymilujących 
liści, na skutek czego Wzrost gałęzi, korze­
ni i całego drzewa jest zahamowany, a im 
mniejsza korona, tym mniejszy plon.

Z tablicy tei wynika, że najwyższe plo­
ny otrzymujemy z drzew w ogóle niecię- 
tych. Trudno jednak pozwolić koronie na 
dowolne rozrastanie się, ponieważ gałęzie 
często w jednym miejscu zagęszczają się 
i przeszkadzają sobie wzajemnie, gdy w in 
nym miejscu może być ich brak. Nie mo­
żemy również pominąć sprawy zbytniego 
zacienienia owoców.

Ten ostatni zarzut przeciw' jak najsłab­
szemu cieciu okazał się niesłuszny. W praw ­
dzie na drzewach mało ciętych jest pewna 
część owoców słabo zabarwionych z powo­
du małego dostępu światła, ale ilość dobrze 
zabarwionych owoców jest tu prawi.e taka

.sama, jak na drzewach o luźnej koronie. 
Owoce słabo zabarwione stanowią tu po 
prostu nadwyżkę plonu, również cenną po­
mimo słabego rumieńca. >

Pierwszy zarzut jest słuszny i musimy 
teraz znaleźć najbardziej korzystne wyjście. 
Zgadzamy uę, że cięcie nieraz jest koniecz­
nością, będziemy więc cięli te gałęzie, któ­
re drzewu przeszkadzają. W ytniem y więc 
gałęzie, które krzyżują się z innymi i uszka­
dzają je, gałęzie, które rosną do środka ko­
rony i zacieniają całkiem jej wnętrze, gałę­
zie nadłamane lub bardzo chore, oraz tzw. 
wilcze pędy. W ilczych pędów lepiej jest nie 
wycinać całkowicie, tylko krótko przyciąć 
je. N ie Wylcjaią wtedy nowe, a przycięte 
zamieniają się w krótkopędy. Ciąć należy 
ostrożnie i możliwie najmniej. Jest to tym 
słuszniejsze, im drzewo jest młodsze. W  
miarę starzenia się drzewa możemy ciąć wię­

cej, a nawret odmłodzić tym sposobem sta­
ry sad.

Objawami starzenia się drzew są: zagę­
szczanie się drobnych gałązek w koronie, 
zmniejszenie owocowania, małe przyrosty, 
liście drobne i żółtawego koloru, oraz zasy­
chanie pączków kwiatowych. (J tak.ch 
drzew umiarkowanie silne cięcie wzmocni 
wzrost drzewa, a tym samym zwiększy' plo­
ny. A bv wzmocnić wzrost całej korony 
równomiernie, należy robić mniejsze cię­
cia w licznych punktach i jdnocześnie na- 
waeźć nawozami azotowymi. Musimy rów­
nież pamiętać, że samo cięcie powinno by'ć 
przeprowadzone jak najstaranniej, najlepiej 
na obrączkę. Rana powinna być wygładzo­
na i zasmarowana maścią ogrodniczą. N aj­
lepszym okresem cięcia drzew' jest przed­
wiośnie.

R. Ł  -  5. G. G, W .

flwics, jego wartość odżywcza i odmiany
W upraw ie zbóż w Polsce owies zaj­

m uje obszarow o drugie miejsce (p ierw ­
sze m ięjsce żyto). Siejemy owies na 2 i 
pól m ilionach ha przy średnich plonach 
14 q/ha. Tak duży obszar przeznaczony 
pod upraw ą owsa jest gospodarczo uza­
sadniony. Ze wszystkich zbóż ziarno ow ­
sa posiada najw ięcej tłuszczu (do 6% ), 
najłatw iej straw ną skrobią (mączką) i 
stosunkow o dużo lecytyny. Żadne inne 
zboże, pow szeennie u nas -uprawiane, nie 
posiada tak d robnej skrobi jak owies. Je­
dynie ryż odznacza sią podobną budow ą 
ziarenek skrobi (złożone). Lecytyna jako 
nieodzow ny składnik otoczek nerw o­
wych w organizm ie zw ierząt i ludzj, oraz 
jeden z koniecznych części składow ych 
plem ników , m oże być dostarczana rów 
nież z  owsa. Stąd irż  owies jest n ieodzo­
wnym pokarm em  dla ogierów, buhajów , 
knurów  i wszelkich innych rep ro d u k to ­
rów. Dzięki wysokiej straw ności, jest w y­
bitnie dietetycznym  i nożyw nvm  p o k ar­
m em  dla ludzi w każdym  wieku.

Trzeba więc, aby produkcja owsa cią­
gle u nas w zrastała. Do podniesienia pro- 
dukcij jogo w- naszych w arunkach  najle­
piej bytóby dażvć przez zw iększenie p lo ­
nów z ha. Zwiększyć plony m ożem y głó­
wnie PŁŻgk siew plennych i wysoko w a r­
tościowych odm ian, oraz przez obfitsze, 
n :ż dotąd, nĘwożenie.

Otyies, jak wiemy, j^sf rośliną b. m ato 
w ybredną. Znosi zupełnie dobrze każde 
slanowesko, byle w okresie wegetacji, 
szczególnie w pierw szej fazie wzrostu, 
m iał pod dostatkiem  wilgoci.

Owies na w ytw orzenie i kg suchej m a­
sy potrzebuje 400 — 600 litrów  wody, ży­
to 400 — 500 litrów , ziem niaki tylko 
200 — 300 -litrów.

Nic też dziw nego, że stanow isko w ilgo­
tne jest dla owsa b. w skazane. Każdy zna 
przysłow ie: „Siej owies w  błoto, bę­
dziesz zb ierał zło to”. Przysłowie to jest 
słuszne i potw ierdzone przez naukę. 
Owies należy siać wcześnie i w  w ilgot­
niejących m iejscach pola. Późne owsy z 
reguły chybiają.

W ybór odm iany do siewu zależy głó­
w nie od tego, w jakim  okresie chcemy 
mieć pod dostatkiem  owsa. Przednów ek 
szczególnie na wsi daje się odczuć za ró ­
wno ludziom , jak i zw ierzętom . Czeka 
się pow szechnie na pierwszy m łody chleb 
(z m łodego żyta). Tym czasem  siejąc 
wczesne odm iany owsa, m ożem y jeszcze 
przed głównymi żniw am i, to jest pod ko 
niec czerw ca, lub początku lśpca, mieć 
pod dostatkiem  ziarna  wczesnego owsa. 
Najlepiej do tego celu nadają  się takie 
rychlaki, jak : Kozorowski, M arczak, Ko- 
ścieledki Najwcześniejszy. Niemierczań- 
ski, Rychlik Trybański, Rychlik O berek, 
Solecki wczesny. W cześnie dojrzew ające 
owsy, zw ane rychlikam i, dostarczają cen­
nej paszy dla koni w  okresie na jtrudn ie j­
szym (czerwiec, lipiec) dla gospodarstw a 
Jeżeli jednak z takich czy innych pow o­
dów  nie nastaw iam y się na owsy wcze­
sne, w ów czas m iernikiem  wartości danei 
odm iany owsa r»st dla nas jego plenność 
i w ym agania glehowe.

7  odm ian średnich i późniejszvch m a­
m y wiele dobrych odm ian. Na gleby sła­
be polecenia godne sa takie odm iany 
owsa. jak: Dodkow a Dlużewski, Sobie- 
szyński, Mikulicki, N ierrierczam ki naj­
wcześniejszy/. Na glebv średnie: Antóniń- 
ski żółtv, Biały Orzeł. Na glebv m ocne: 
Teodozja.

Owies, jak już wyżej pow iedziałem , 
udaje  się wszrjrlzie, bvle im ał dosta+eczną 
ilość wilgoci i składników  odżwsnzych w 
glebie. Stad też nie m a tak daleko posu­
niętego zróżnicow ania w  w ym aganiadb 
glebowych. Owsv, które w o s t a t n ic h  rzę ­
sach nod wzglądem  H enności *:ę
na njąrws?.* m 'C '"r e. sa nasteótiff^e: ^ fe ­
ty Deszcz (o żółtym ziarn ie), Z loty1 Fle­

ming, oraz Przebój Pierwszy i Przebój 
Drugi. Przebój w ostatnich latach zajął 
jedno z pierwszych mjejsc (daw ał z  ha 
przeszło Rd q). W Przebój więc rolnicy 
pow inni zaopatrzyć się, aby najw ięcej 
zasiać nim pola w okresie bieżącej wio* 
sny. Owies ten posiada z iarno  żółte, nie­
zbyt duże i ciężkie. Dość dużo jest go w 
hadlu, w  spółdzielniach, jak reż i w  rę- 
ku indyw idualnych gospodarzy. Nie tru­
dno więc jest kupić go. Siejąc tytko do* 
brą  i gw-arantowaną odm ianę, zapew niw ­
szy jej przy tym jak najkorzystniejsze 
w arunki wegetacyjne, m ożem y być pe­
wni, że plony owsa u nas ulegną pow aż­
nej popraw ie. A o to przecież rolnicy 
najw ięcej dbać pow inni.

P - a

Przyczyny niepłodności
zwierząt

W hodow li zw ierząt poważne kłopoty r 
i straty  pochodzą z jałowienia krów czy 
świń. Najważniejszym i przyczynami tego 
zjewiska są: n iew łaściw i żywienie, w y ­
czerpanie rozpłodnika, schorzenia.

Przyczyną najczęściej spotykanego Jat* 
łow ienia jest słabe lub jednostronne ży­
wienie. Każdy rolnik wie, że w  okresie 
letnim , kiedy żyw ienie jest obfitsze i bo  
gatsze we wszystkie składniki odzywcze, 
wtedy najłatw iej latują się zabiedzone 
krow y i jatoszki. Duże znaczenie m a ruch 
i przebyw anie na świeżym powietrzu 
i słońcu.

Przyczyną niepłodności m oże być t e i  
i zaoasienie, ale u nas w ystępuje to na 
ogół rzadko.

Okres wczesnej wiosny jest najbardziej 
odpow iedni na krycie macior i krów. 
Każdy rolnik pow inien dołożyć tfar&A 
i pieniędzy na pasze, by lepiej podkanntC 
inw entarz. Z pasz dobrze wzmaga popęd  
m ieszanka o następującym  składzie: 
1/2 owsa gniecionego czy śrutowanego 
1/4 śruty jęczm ienia (pszenicy pośled* 
mej) i żyta oraz 1/4 motylkowych (gro-1 
chu, bobiku, lubm u słodkiego), koniczy­
ny, siana, seradeli. Pasze soczyste — oko* 
nov e (buraki, brukiew , marchew, zie* 
lonki).

Dla pobudzenia rui w skazane jest czę­
ste doprow adzan ie  m acior do rozpłodni* 
ków.

Przyczyną niezapłodnienia m oże być 
wyczerpanie rozpłodnika przez nadmier­
ne używ anie rozw odnika do rozpłodu, 
przez skąpe żywienie, lub zapasienie czy, 
ż,byt m ałą ilość ruchu.

Rozpłodnik m oże kryć >-az dziennie. 
Dla zapłodnienia u krów  i świń w ystar­
czy jeden udany skok. Pow tarzanie jest 
zbyteczne i n iew skazane. Po zap łodn ie­
niu pow inna krow a czy m aciora m ieć 
spokój. Trzeba więc postawić ią w  obo­
rze. oddzi- 'ić od stada, by inne nift 
obskakiw aly i nie rozgrzew ały. W skaza­
ne jest zmniejszyć paszę o 1/3, szczegól­
nie objętościowych i trudno strawnych.

W ielu p rak tyków  radzi krow ę poić 
chłodną w odą i dla spow odow ania 
ochłodzenia ogólnego i przerw ania  popę­
du nakryw ać m okrym  w orkiem .

Najlepiej kryć pod koniec latow ania. 
Na przykład gdy zauw ażym y latow anie 
po połudm u, to  staram y się doprow adzić 
do stadnika na drugi dzień rano. U sztuk, 
u których b rak  oznak latow ania, hodow ­
cy stosują krycie przym usow e, na pod 
staw ie ścisłej obserw acji o rganów  roz­
rodczych i zachow ania się sztuki. N ie­
płodność m oże pow stać z winy samca 
lub samicv. N ależałoby zbadać przyczy­
nę. bv wykluczyć zarażenie.

Rolnicy próbują krycia różnym i stad­
nikam i i w różnvoh term inach. Dużo 
przyczyn niepłodności pochodzi z powo-

(D rh oń  rżen ie nn str. 9 . e j)
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du schorzeń pochw y lub m acicy czy ja j­
ników. Schorzenia pochw y m ogą Dyć la- 
iwo usunięte przez lekarza w eterynarii. 
Dużo tych chorób jest zakaźnych i p rze­
noszą się przez rozpłodników .

Doskonałym  sposobem  zapobiegania 
chorobom  zakaźnym  są stacje sztucznego 
unasiennian ia. W Polsce takich stacji m a­
m y dopiero  kilka. Na Zachodzie i w Z. S. 
R. R. więcej niż połow a inw entarza gru­
bego jest zap ladn iana  sztucznie.

Na dobór rozpłodników  (zdrow ych i 
cennych) i *7ybór lepszych m atek należy 
zwrócić w iększą uwagę. D obry rozp łod­
nik to pierw szy w arunek  w uzyskaniu 
lepszego potom stw a.

T -  a

Wymagania nawozowa 
ziemniaków

Pod ziemniaki najlepiej dać należycie 
przerobiony obornik, jeżeli można to jesie- 
n u  lub wczesną wiosną. Jeżeli damy 200 
kwintali na ha, to całkowicie wystarczy. 
Dodatek nawozów mineralnych jest wtedy 
zbyteczny7. Mam tu na myśli obornik peł­
nowartościowy, przy oborniku gorszym na­
leży7 dodać 1 q saletry. Podobnie jak wszyst­
kie rośliny7, tak i ziemniak odznacza się tyl­
ko w pewnym okresie największą żarłocz­
nością na nawozy7 mineralne. Rolnik -wie 
nością na nawozy mineralne. Rolnik więc 
powinien stworzyć roślinie takie warunki, 
aby w tym a nie innym okresie miała nie­
zbędne do życia i rozwoju składniki od­
żywcze.

Ogółem ziemniak potrzebuje następujące 
Ilości kg, nawozu na ha:

(KaO) Fosf. (P 20 5)
42 
10 
22 
9
1

Liczb/ te, oczywiście, nie mogą być ści­
słe. Żeby było poszczególnych nawozów 
za du/o, lub za mało, musimy znać dokład­
nie zawartość ich w  naszej glebie. A  r.a to 
da odpowiedź w pewnym stopniu tylko do-' 
kładna analiza chemiczna. Analiza ta tylko 
częściowo wykaże nam, w jakiej ilości 
składniki glebowe są strawne -przez samą 
roślinę. Istnieje więc jedyne rozwiązanie, 
to jest na drodze poletek doświadczalnych, 
zbadać zasobność gleb naszych, stosując 
różne kombinacje nawozowe.

Każdy więc rolnik uprawiający od dłuż­
szego czasu swoją ziemię, jeżeli potrafi ob­
serwować wzrost roślin, oraz jeśli waży plo. 
ny, to z łatwością może określić jakich 
składników pokarmowych brak jego glebie.

Jak z wyżej przytoczonej tabeli widzimy, 
kartofle pobierają nstjwiecej potasu. Stąd 
też musimy go dostarczyć ziemmakum moż­
liwie najwięcej. Nawożenie pod ziemniaki 
zależy również od jakości gleby. N a zie­
miach lekkich stosuje się nawozy zielone 
(łubin, seradelę). Nawóz ten zaorany prz^-d 
mrozami zawiera w sobie 150—200 kg azo­
tu, tateż uzupełnić 'go musimy tylko pota- 
sem.

Zmiana nazwisk ". imion

A zotu (N) F ot (K 2O)
ogółem 108 .183
czerw iec 26 36
lipiec 56 92
sierpień 26 48
w rzesień — 7

W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e

Wywozimy drób za granicę. W ub. roku 
vvvwieźli,śmy zagranicę 5.200 ton drobiu 
mrożonego wartości 7 milionów dolaiów. 
Plan na rok bieżący przewiduie wywóz 
10 tysięcy ton, tj. dwukrotnie więcej niz 
w roku ubiegłym.

Dobie wyniki .kontraktowania lnu 
Z rokd na rok wzrasta obszar uprawy 
lnu, dokonywanej na zasadzie kontrak­
towania. W roku 1946 zakontraktowano 
8 tys, ha, w 1947 r. — 15 tys. ha i w 
1948 r.   46 tys. ha. W roku 1950 zo­
stanie zakontraktowanych do 75 tys. ha na 
zasiew lnu i ok, 7 tys. ha  na zasiew ko­
nopi. Jednocześnie rozbudowuje _ się prze­
mysł lniarski. Pozwala to zmienić system 
kontraktów anina w ten sposób, że plan­
tatorzy bedą mogli odstawiać do fabryk 
słomę nieodziarnioną. Lepiej to wykona 
fabryka.
K redyty na rozbudowę Techniczni Obsłu­
gi Rolnictwa. We wszystkich wojewódz­
twach istnieją punkty Technicznej Ob- 
smgi Rolnictwa. Punkty te dokonują na­
prawy maszyn i narzędzi rolniczych, znaj 
dujących się w gminnych Ośrodkach ma 
szynowych. W celu usprawnienia pracy 
warsztatów ' naprawczych technicznej 
Obsługi Rolnictwa oraz zaopatrzenia ich 
sfr nowre, lepsze maszyny i narzędzia tech­
niczne, przewiduje się uruchomień’0 dla 
TOR-u na rok bieżący kredytu inwesty­
cyjnego v/ wysokości 500 mil. zł.

Czytelnicy nasi kilkakrotnie zw racali 
się do nas z prośbą o w yjaśnienie, kiedy 
i w  jaki sposób m ożna zm ienić nazw i­
sko. Na pytania te odpow iadam y ogólnie 
w  tym artykule.

Nazwisko nosi człowiek od urodzenia 
do śmierci, a naw et przekazuje je swoim 
dzieciom . Nazwisko w yodrębnia daną  
osobę spośród innych osób i z punkiu w i­
dzenia praw nego posiada duże znaczę 
nie. Nie nazwisko jednak  decyduje o 
w artości człowieka, ale człowiek sam. 
Nie m a więc nazwisk lepszych i gorszych. 
Zasadą dem okracji jest trak tow anie  
wszystkich ludzi rów no i dlatego "każde 
nazwisko jest rów nie dobre.

Nazwiska o brzmieniu 
hańbiącym lub ośmieszającym

Spotykam y jednak  dość częsio, jako 
echo daw nych czasów, nazw iska h ań b ią ­
ce albo ośm ieszające człow ieka np. Głu­
piec, Złodziej, Jąkała itp. N iewątpliwie 
nazwisko takie, jako hańbiące czy ośm ie­
szające, przynosi sam e przykrości posia­
daczow i i nie m ożna się dziwić, że p ra ­
gnie je zmienić. W tym w ypadku praw o 
idzie mu z pom ocą i daje mu możliwość 
zm .any nazwiska D ekret s dnia 10 listo­
pada 1945 r. (Dz. U. Nr. 5 6  poz. 310), po 
sianaw ia bow iem , ze każdy obyw atel jesł 
upraw niony  do zm iany nazwiska lub 
im ienia, jeśli tylko zachodzi ku iem u w a­
żna przyczyna.
Zwłaszcza jeśli — jak  to wspom nieliśm y 
-f nosi nazw isko hańbiące lub ośm iesza­
jące lub nielicujące z godnością człow ie­
ka, wzgl. nazwisko o brzm ieniu n iepol­
skim, lub nazwisko, które m a form ę im ie­
nia. Często spotykam y nazw iska o 
brzm ieniu niepolskim  (np. niem ieckim) 
i rów nie często zwłaszcza na wsi nazw i­
ska o form ie im ienia, jak  Janek, Jurek, 
Paweł. Rów nież i w tych w ypadkach de» 
kret daje m ożność uzyskania zm iany n a ­
zwiska, gdyż m ogłoby kom uś być przy­
kro, że nosi nazw isko niem ieckie, wzgl. 
w drugim  w ypadku m ogłoby zajść n iepo­
rozum ienie, c ir jts t  nazwiskiem  a co im ie­
niem.

Nazwiska przybrane — pseudonimy
W czasie ostatniej w ojny zdarzyło się 

bardzo  dużo w ypadków , że ludzie w al­
cząc z okupantem  przybierali inne jur 
zw iska (pseudonim y). Często p rzyw ią­
zali się oni do tego nowego nazwiska 
lub wsławili się pod nim i pragnęliby je 
zatrzym ać. W w ypadkach zatem , kiedy 
ktoś 1) w okresie czasu od dnia 1 w rze­
śnia 1939 r. do dnia 9 m aja 1945 r. p rzy­
brał inne nazwisko (pseudonim  w ojsko­
w y), pełniąc służbę w W ojsku Polskim, 
arm ii sprzym ierzonej, polskiej form acji 
wojskowej, oddziale partyzanckim  nie­
podległościow a dem okratycznym , grupie 
bojowej organizacji niepodległościowo* 
dem okratycznej, prow adzącej w alkę z n a ­
jeźdźcą niem ieckim  i w ypełniał gorliwie 
swe obow iązki; 2) przybrał inne nazw i­
sko (pseudonim  konspiracyjny) w zw iąz­
ku z udziałem  w podziem nej walce z n a ­
jeźdźcą niem ieckim ; 3) używał innego 
nazwiska (pseudonim u osłaniającego) 
celem uchronienia się przed aktam i gwał­
tu najeźdźcy niem ieckiego lub jego po ­
pleczników , to dekret daje m u rów nięż 
m ożność zm iany właściwego nazwiska 
na nowe. Nowe nazw isko zastępuje do­
tychczasowe.

W przypadkach, gdy chodzi o pseudo­
nimy wojskowe, konspiracyjne lub osła­
niające, na w niosek strony nazw isko do ­
tychczasow e pozostanie obok now ego na 
pierwszym  lub drugim  miejscu. Stąd po 
wojnie spotykam y dużo nazw isk dw u­
członowych, składających się właściwie z 
dwóch nazwisk. Zm iana nazw iska rozcią­
ga się na żonę osoby, której nazwisko 
ulega zm ianie (chyba, że na zm ianę się 
nie z g a d z a jja k  rów nież na niepełnolet­
nie dzieci własne i przyspobione.

Jak należy starać się o zm ianę 
nazw iska

Podanie o zm ianę nazw iska neleży kie­
row ać do w ładzy adm inistracyjnej I in ­
stancji (starostw o), w której okręgu pe­
tent ma miejsce zam ieszkania. Siarosiwo 
p izeprow edza postępow anie w yjaśniają­
ce, vz szczególności ustala z jakich pobu­
dek strona ubiega się o zm ianę nazw iska. 
Po zakończeniu postępow ania w yjaśnia­
jącego prośba w raz z wynikiem  tegoż po­
stępow ania będzie odesłana w ładzy o rze­
kającej, k tórą jest Urząd W ojewódzki. 
Urząd W ojewódzki odm ówi prośbie o 
zm ianę n azw iska :

a) jeżeli strona ubiega się o nazwisko 
historyczne lub w sław ione na polu kul­
tury, działalności politycznej, społecznej 
lub w ojskow ej;

b) gdy zachodzi uzasadniona obaw a, 
że strona ubiega się o zm ianę nazwiska 
w zam iarze ułatw ienia sobie działalności 
przestępczej, upraw iania  nieuczciwej 
konkurencji lub też w zam iarze uchyle­
nia się od odpow iedzialności cywilnej Iud  
karnej.

Jeśli chodzi o zm ianę imion, jak rów ­
nież w tych w ypadkach, gdy zm iana naz­
wiska ogranicza się do przystosow ania 
jego z.niekszfałconej pisowni do zasad pi­
sowni polskiej, właściwą do orzekania 
jest w ładza adm inistracji ogólnej I instan­
cji, tj. starostwo.

W ładza orzekająca podaje do w iado­
mości publicznej o zarządzonej zm ianie 
nazwiska na koszt osoby zain teresow a­
nej w drodze ogłoszenia w gazecie m iej­
scowej. W ładza orzekająca zarządza 
w pisanie zm iany nazw iska do ksiąg u ro ­
dzeń i m ałżeństw  a także zaw iadam ia 
właściwe władze, prow adzące ewidencję 
ludności i wojskową, oraz w ładze skar­
bowe i rejestr skazanych.

Jeśli chodzi o osoby używające innych 
nazwisk ,tj. pseudonim ów  wojskowych, 
konspiracyjnych i osłaniających, to cza 
sokres do złożenia prośby o zm ianę wła 
ściwego nazw iska zosieł ostatnio ustaw ą 
z dnia 30 grudnia 1946 r. (Dz. U Nr, 4 
poz. 21 rok 1949) przedłużony do dnia 
31 grudnia 1949 r. Osoby, które nie sko 
rzysłają z tego upraw nienia, obuwiąza- 
ne są do złożenia we właściwym staro ­
stwie oświadczenia o pow rocie do 
swych dotychczasowych imion i n az ­
wisk i do udow odnienia swej tożsam o 
ści.

Dla osób, które przybrały inne imię 
lub nazwisko w czasie pełnienia służby 
w W ojsku Polskim w okresie czasu od 
dnia 1 w rześnia 1939 r. do dnia 9 m aja 
1945 r., do uznania zm iany im ienia lub 
nazwiska za praw nie dokonaną w ystar­
czające jest zaśw iadczenie o zm ianie 
w ydane przez Ministerstwo O brony N a­
rodow ej. (}. s.)

Zmiana granic gromady i gminy
W obec licznych zapytań w powyższej 

spraw ie w yjaśniam y:
Każda m iejscowość jak : wieś z przy­

siółkami, sioło, kolonia, osada, m iastecz­
ko, zaścianek iłp. stanow i w zasadzie 
jedną grom adę. Dwie lub więcej m iejsco­
wości m ogą iworzyć w spólną grom adę. 
U tw orzenie now ej grom ady, zniesienie 
istniejącej o raz  wszelkie zm iany granic 
grom ad w obrębie gminy w eisk ie j — 
następują w drodze rozporządzenia w o­
jewody, w ydanego na podstaw ie uchw a­
ły Rady W ojewódzkiej, do wvsłuchaniu 
opinii zain teresow anych zebrań  gro­
m adzkich o raz  gm innych i pow iatow ej 
Rad N arodow ych.

W spraw ie zm iany granic grom ady, a 
więc scalenia kilku miejscowości w jed 
nej grom adzie czy podzielenia istnieją­
cej grom ady na dwie należy wnieść po­
danie do właściwej Gminnej Rady N a­

rodow ej. W podaniu  należy uzasadnić 
projektow ane zm iany względami gospo­
darczym i czy adm inistracyjnym i. Dalszy 
bieg spraw ie nadaie  Zarząd Gminny.

Zm iana granic gm iny wiejskiej doko­
nyw ana jest przez M'nisfra Administracji 
Publicznej po w ypow iedzeniu się zainte­
resow anych Rad N arodow ych a więc 
gminnych, pow iatow ej i wojewódzkiej.

W spraw ie zm iany granic gmin w iej­
skich należy wnieść podanie do s ta ro ­
stwa. W podaniu  potrzebę zm iany g ra­
nic gmin należy uzasadnić względam i 
gospodarczym i, np. bliższą odległością 
grom ady do siedziby now ej gminy, 
względnie łatw iej dostępną kom unikacją 
z siedzibą now ej gminy, niż dawnej.

Do podania  należy dołączyć uchwałę 
zebrania grom adzkiego w tej sprawie. 
Dalsze postępow anie w spraw ie zm iany 
granic gmin należy do starostwa.

(p . Ł)

Odpowiedzi prawne
NABYCIE WŁASNOŚCI GRUNTU PRZEZ 

PRZEDAWNIENIE

(IV odpow iedzi ob S. w woj. krakowskim ).

Posiadacie w użytkow aniu grunt od 1904 roku, 
którego właściciel zm arł przed wojną w Ameryce. 
Grunt ten po zmarłym odziedziczyła jego żona. 
również zam ieszkała w Ameryce. Obecnie żona 
zmarłego grunt ten darowała sw ojej rodzinie w 
Polsce. Rodzina ta chce W am odebrać użytkowany  
grunt. Zapytujecie czy nabyliście jakieś prawa do 
lego gruntu.

Zgodnie z art. 50 prawa rzeczowego, kto posiada 
nieruchom ość przez lat 30 —■ to nabywa własność  
lej nieruchom ości. Należy więc w ystąpić do m iej­
scowego Sądu Grodzkiego z wnioskiem  o stw ier­
dzenie nabecia własności gruntu przez zasiedzenie,

St. L.

CZY MOŻNA OBALIĆ AKT SPRZEDAŻY'?

(W  odpowiedzi ob. Fr. Ign. w woj. warszawskim )

Z listu W aszego w yniaa, że dwa lata temu sprze­
daliście swoją gospodarkę za 60.000 zł., które na- 
byifca ma spłacać żytem  w ciągu 10 lat oraz za- 
stizeg ,iście sobie jakieś dożywocie. Zapytujecie, 
czy m ożna obecnie akt ten obalić, wobec n iew y- 
wiązywam a się nabyw cy z przyjętych na siebie zo­
bow iązuj. M ożecie ty k a  na podstaw ie aktu not-ar- 
i.ilnego wystąpić do Sądu o zasądzenie od nabywcy  
Zaległych od niego rat za gospodarstwo oraz za' 
ległych świadczeń w naturze, o ile były one w  
akcie wym ienione

Szczegółowych inforinacy.j m ożem y W am udzie- 
Ijc^po przedstawieniu odpisu aktu notarialnego, 
gdyż list W asz jest bardzo niejasny i nie wiele  
można z niego zrozumieć.

St. L.

ZABUDOWANIA POSTAWIONE NA DZIERŻA­
WIONYM GRUNCIE

(W odpowiedzi ob. A. B. w pow. rawskim)

Zapytujecie s'ę w jaki sposób usunąć z gruniu 
i budynków osobę, która, dzierżawiąc grunt, po­
stawiła na nim budynki (własne), a grunt ten na­
stępnie został przez W as nabyty w 1935 r. Jeżeli 
dzierżawca ziemi wzniósł budynki w dobrej wie- 
rze czjli za zgodą poprzedniego'w łaściciela, to aby 
usunąć dzierżawcę z tych budynków m usicie zwró­
cić mu -wartość tych budynków lub tą j .i;  iścić su- , 
tnę, o którą zwiększyła się wartość gruntu na sku- *- 
tek postawienia na nim zabudowań. Gdyby n a to ­
miast dzierżawca postawił te budynki wbrew woli 
poprzedniego w łaściciela, to m ożecie żądać albo 
usunięcia budynków przez dzierżawcę albo tez za­
trzymać budynki, a dzierżawcy zwrócić wartość 
m ateriałów i cenę roboty.

St, L.

SPL A T A  DŁUGÓW  PRZEDW O JENN YCH  

(W  odpowiedzi ob. R. G.)

ęT odpowiedzi na W asz lis t  w  spraw ie walo­
ryzacji pożyczek przedwojennych w yjaśniam y, że 
sp łaty tych pożyczek, naw et już z zapadłych w y­
roków. zarządzeniem  M inisterstw a Spraw iedliwo­
ści zostały  czasow o w strzym ane aż do czasu usta. 
w ow ego uregulow ania. N a  razie w ięc nie potrze­
bujecie p łac ii^ Z  uw agi na to. że na poczet długu  
przedwojennego w w ysokości 130 zł w płaciliście  
już 13.000 zł. obecnie najprawdopodobniej mc już 
nie będziecie potrzebowali dopłacić.

Rolnicy wyjeżdżają na Zachód
W ostatnim  kw artale ubiegłego roku 

133 rodziny z pow iatów  radom skiego i 
kozietiickiegn przesiedliły się na ziemie 
zachodnie. Przesiedleńcy to chłopi m a­
łorolni lub bezrolni. O trzym ali oni po ­
życzki zw rotne na zakup inw entarza ży­
wego oraz zapom ogi w wysokości 10 
tys. zł na rodziną.

O becnie zarejestrow ało  się na wyjazd 
z tych samych pow iatów  dalszych 271 
rodzfn, k tóre w krótce wyjadą w  okolice 
Koszahna, B iałogardu, Sławna, Szczeci­
na, Elbląga, Lęborka i Człuchowa.

Przenośne elektrownie
Jeżeli jest m ow a o elektrow ni, to każdy 

sobie w yobraża, że m am y do czynienie 
z dużymi zakładam i zaopatrzonym i w 
olbrzym ie m aszyny i turbiny w ytw arza­
jące prąd  elektryczny.

Uczeni radzieccy jednak skonstruow a­
li now y typ elektrow ni o  niewielkich 
rozm iarach  i ciężarze, która m ożna n a ­
wet przew ozić. Elektrownia la m oże w y­
tw arzać tak silny prąd, że m oże on być 
użyty do poruszania dźwigów, pil ta r ­
czowych itp urządzeń. Ze względu na 
łatwość przew ożenia jej przy pom ocy 
sam ochodu lub trak to ru  now ą elek trow ­
nię oddano do po trzeb  przem ysłu leśne­
go.
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Robotnicy pomagają
GŚTodkuifi m a s z y n o w y m  n a  w s i

Jednym z najbardziej pocieszających obja­
wów, jakie mają miejsce na odcinku wsi 
i miasta, to zacieśnianie się współpracy po­
między chłopem a robotnikiem. Akcja ta 
wypływająca z wzajemnych potrzeb poma­
gania sobie, znajduje swój wyraz w kon­
kretnych pracach. Codziennie niemal, dono. 
si prasa, o obejmowaniu opieki nad nowy­
mi ośrodkami maszynowymi przez załogi 
fabryk, warsztatów i hut. Na pierwsze miej­
sce współpracy wysuwa się woj. śląsko-dą­
browskie, gdzie ekipy robotnicze obje 
opiekę, nad przeszło 100 ośrodkami ma­
szynowymi.

W  gromadzie Wołoczyn pow. kluczbor- 
skiego robotnicy w ramach pomocy, wyre­
montowali 8 maszyn, jeden traktor oraz do­
konali remontu pomieszczenia dla maszyn.

W  gminie Kopice i Krzywiczany (pow. 
Kluczbork) robotnicy wspólnie z miejsco­
wą ludnością wyremontowali 4 świetlice 
przekazując im 2 biblioteki, 2 aparaty radio, 
we, adapter i kilkaset książek.

N a szczególne uznanie zasługuje czyn ro­
botników, hut: „Bobrek”, „Kościuszko"
i „Batory” , które do swych warsztatów 
przyjięły szereg młodzieży z miejscowości, 
gdzie się znajdują ośrodki celem przeszko­
lenia jej.

Akcja współpracy obejmuje nie tylko 
woj. dolno .  śląskie; przystąpili do niej ro­
botnicy z szeregu innych miejscowości.

Robotnicy Fabryki W yrobów Ognio­
trwałych w Opocznie dokonali gruntowne­

go remontu 8 siewników rzędowych we 
wsi Skrzyńsko pow. opoczyńskiego, zaś 17 
osobowa ekipa robotników fabryki „M e­
talurgia” naprawiła w ośrodku maszyno­
wym w P.iaszczycaich pow. radomszczań­
skiego: traktor, tryjer, grabiarkę oraz sze­
reg innych drobniejszych narzędzi, jak bro. 
ny, pługi itp.

Ożywiony ruch na odcinku współpracy 
rozwija się pomyślnie w woj. gdańskim, 
gdzie 38 ekip robotników stoczniowych i 
fabrycznych objęło opiekę nad 41 ośrod­
kami. Ośrodek maszynowy w Nowym Sta­
wie otrzymał od robotników stoczniowych 
4 wyremontowane młocaimie. Zaś ośrodko­
wi w Żukowie, stoczniowcy przekazali wy­
remontowany jeden traktor i jedną mlocar- 
nię.

Obok robotników Jo współpracy i opie­
ki nad ośrodkami przystąpiła i młodzież. 
Młodzież Liceum Elektrotechnicznego i 
Szkoły Przysposobienia Przemysłowego w 
Jeleniej Górze zrzeszona w ZM P nawiąza­
ła łączność z ośrodkami maszynowymi, w 
Gruszkowie i Siedlecinie. D o ośrodków 
tych w każdym tygodniu przyjeżdżają 10 
osobowe ekipy młodzieżowe, które prze­
prowadzają remont maszyn i pomagają 
miejscowej ludności w pracy.

Wzajemne zbliżenie i współpraca pomię­
dzy wsią i miastem, jest najlepszym świa­
dectwem głębokiego zrozumienia chłopów 
i robotników, którzy na drodze wzajemnej 
\yspółpracy i zrozumienia pragną budować 
własne Państwo Ludowe.

Duże osiągnięciu eikcfi »W«
Jak  każda wojna, tak  i obecna, poza 

strasznym i zniszczeniami materialnymi, 
przyczyniła się do rozszerzenia wielu cho­
rób, spośród których choroby weneryczne, 
okazały się najgroźniejsze w swych skut­
kach. Aby jednak zapobiec ich dalszemu 
rozprzestrzenianiu, Państwo zorganizowa­
ło na szeroką skalę akcję pod nazwą „W“ 
(Akcja przeciw chorobom wenerycznym), 
k tóra ma na celu objąć pomocą lekarską 
wszystkich chorych wenerycznie.

Do walki zostało powołanych kilkadzie­
siąt Ośrodków Zdrowia i cały szereg leka­
rzy specjalistów. Mimo jednak niebywałej 
ofiarności lekarzy i poszczególnych Ośrod­
ków, akcja na trafia  na poważne trudności, 
k tóre najczęściej wynikają z winy samych 
chorych, gdyż ci, w wielu wypadkach po­
wodowani nieuzasadnionym wstydem, nie 
m ają odwagi przyznać się do choroby i roz­
począć leczenia.

Dziś nie jes t hańbą leczyć chorobę — 
natom iast jes t nie tylko hańbą, lecz i 
przestępstwem społeczny] ukrywać ją 
i zarażać przy tym zdrowe osoby, naraża­
jąc je na straszne kalectwa.

Każda choroba weneryczna, nawet naj­
groźniejsza, przy dzisiejszym sposobie le­
czenia zastrzykami penicyliny, o ile jest 
tylko rozpoczęta leczyć nie za późno jest

całkowicie uleczalna i nie pozostawia żad­
nych pozostałości. Leczenia dokonują 
wszystkie Ośrodki Zdrowia całkowicie bez­
płatnie i zapewniają przy tym pełną tajem ­
nicę.

O tym, jak  wspaniale rezultaty w zwal­
czaniu chorób wenerycznych oddaje peni­
cylina, świadczą najlepiej dane statystycz­
ne. Dotychczas przy leczeniu chorób pierw­
szej kategorii (najgroźniejszych), będą­
cych w stanie zaraźliwym, zużyto 19 mi­
liardów jednostek.penicyliny. Z ponad 20 
tys. pacjentów, u których chorobę stwier­
dzono w stanie zadawnionym, wyleczono 
całkowicie 6 tys. osób.

Jak  podają ostatnie dane Ministerstwa 
Zdrowia, na terenach Zachodnich, szcze­
gólnie w woj. wrocławskim, gdzie liczba 
zachorowań wenerycznych była najwięk­
sza, obecnie choroba została zahamowana 
tak, iż w grudniu w pow. oleśnickim nie za­
notowano ani jednego wypadku świeżego 
zachorowania.

Akcja zwalczania chorób wenerycznych 
w roku bieżącym, będzie przeprowadzona 
jeszcze na szerszą skhlę, a to dzięki uru­
chomieniu nowych przychodni, powiększe­
niu personelu lekarskiego oraz na drodze 
jak  najszerszego uświadamiania społe­
czeństwa.

Z gruzów i ruin powstają
nowe miasta

Bezużyteczne —  jakby się zdawało do­
tychczas —  zwały ru in  i zgliszcz m iast n a ­
szych zostały nareszcie we właściwy sposób 
wykorzystan ie .  P ow ołany  z dn iem  1 stycz­
nia br.  U rząd  Akcji R o b ó t  Rozbiórkowych 
zwerbował na  te ren ie  k ra ju  kilkadziesią t 
b rygad  robotniczych, k tó re  rozpoczęły p r a ­
cę rozb iórkow ą na te ren ie  około 170 miast.

Największym rezerw uarem  okazał #ię 
W rocław , gdzie p race  rozb iórkow e dziennie 
dają  setki tysięcy oczyszczonej cegły. Oczysz­
czona cegła jest użyta do odbudow y zniszczo­
nych miast,  dokąd  dowożą ją  pociągi. Sam 
W roc ław  wysyła dziennie około 200 wago­
nów  cegły, co stonowi około m iliona sztuk.

Cegła z rozb iórk i lidzie głównie do W arsza­
wy (24 mil. sz tuk),  nas tępn ie  Łodzi, K ra k o ­
wa, Rzeszowa, Lublina , K atow ic ii szeregu in­
nych  miast.

Korzyści,  jak ie  daje akc ja  rozbiórkowa eą 
ogrom ne. P o  w ydobyciu  i przewiezieniu z 
W rocławia do W arszaw y cena jednej cegły 
w ynos1 3 zł i 30 groszy, gdy tymczasem taka 
sama jedna  cegła w cegielni kosztuje 9 zł- 
Poza tym prace  rozb iórkow e dały z a t ru d n ie ­
nie dziesiątkom tysięcy robotników',  którzy

zwolnieni na okres  zimy z p racy  znaleźli za­
robek. Pracujący  przy  rozbiórce .robotnicy 
zarab ia ją  1 złotów kę od wydobytej sztuki.

A kcja  rozb iórkow a trw ać  miała do 31 
m arca. Poniew aż daje ona wielkie korzyści,  
a co na jw ażn ’ejsze, że pozwala właściwie wy­
korzystać m arnu jące  się dotychczas o lbrzy­
mie ilości cennego m a te r ia łu  budow lanego, 
p rzed łużono ją na dalsze dwa mr.esiące.

Produkujemy tran leczniczy
Jednym z cenniejszych produktów o- 

trzymywanych z ryb jest tran. Otrzymu­
je się go najczęściej z wątroby wielory­
bów oraz rekinów i ryb zwanych ktilba- 
kami. Tran, jak  wiadomo powszechnie, ze 
względu na zawarte w nim witaminy A 
witamina wzrostu) i D (przeciwkrzywi- 
czna), jes t niezastąpioną pożywką dla 
dzieci, zwłaszcza chorych i anemicznych.

Przed wojną sprowadzaliśmy około
9.000 ton tranu technicznego i lecznicze­
go, za który płaciliśmy przeszło 5 milio­
nów zł. Produkcja tranu wielorybiego

jes t u nas i dziś nawet niemożliwa, a to 
dlatego, że nie posiadamy odpowiedniej 
floty wielorybniczej. Badania jednak wy­
kazały, że popularny dorsz bałtycki po­
siada wątrobę, k tóra zawiera około 60 
procent tłuszczu.

Tę własność dorszy wykorzystano u 
nas do produkcji tranu technicznego, 
który otrzymywano w dwóch wytwór­
niach, w Pucku i Gdyni. Otrzymywany 
tam  tran  był używany jedynie do celów 
przemysłowych, do wyrobu mydeł, poko­
stu  ,linoleum oraz jako sm ar do różnych 
maszyn i m ateriał opałowy.

Ostatnio Dział Technologiczny Mor­
skiego Laboratorium Rybackiego w Gdy­
ni przeprowadził badania, w wyniku któ­
rych wynaleziono sposób na otrzymywa­
nie tranu leczniczego, który okazał się nie 
gorszy od zagranicznego. W tymże sa­
mym dziale Technologicznym są prowa­
dzone badania nad możliwością wykorzy­
stania wszystkich rybich odpadków.

Próby garbowania skór dorszy, fląder 
i innych ryb dały dobre rezultaty. Obec- 
nie_ już kilka wytwórni w Sopocie i Szcze­
cinie zajmuje się wyprawianiem skórek 
dorszowych, używając ich do wyrobu 
przedmiotów galanteryjnych.

Głowy zaś i kręgosłup rybi są przera­
biane wraz z innymi odpadkami na mącz­
kę rybną, używaną jako pasza dla bydła 
i trzody chlewnej. Ostatnie próby wyka­
zały również, że mączka owa może być u- 
źywana do wyrobu kleju introligatorskie­
go i stolarskiego.

Bodowa w-łów ochronnych 
na Wiśle pod Puławami

Przydzielenie przez Państwo Zarządowi 
Dróg Wodnych w _ Puławach kredytu, w 
wysokości 141 milionów zł. pozwoli na 
przeprowadzenie poważnych prac, związa­
nymi z regulacją Wisły i konserwacją wa­
łów ochronnych. Z przeznaczonej sumy 
95 mil. zł. przydzielono na regulację rzeki, 
30 milionów na konserwację wałów oraz 
16 mil. zł. na budowę portu handlowego w 
Puławach.

Roboty regulacyjne prowadzone będą na 
, odcinku Kępy Choteckiej, Kazimierza, Za- 
stowa, Wólki Gołębskiej i Staszowa. Na 
odcinku między Wargocinem a Wróblami 
przeprowadzone zostanie zabezpieczenie 
walów przeciwpowodziowych. Do regulacji 
rzeki zostanie zużyte w bieżącym roku 60 
tys. m. sześć, faszyny. Ponadto na po­
wierzchni około 300 ha piaszczystych 
wydm nadbrzeżnych projektuje się zasa­
dzenie wikliny.

Prace przy budowie portu w Puławach 
zostały już rozpoczęte, zaś w najbliższym 
czasie zostaną sprowadzone dwie pogłę- 
b iarkj z Warszawy i Gdańska, przy pomo­
cy których zostanie wykonane 100 tys. m. 
sześć, wykopów, co stanowi 30 procent 
całkowitej pracy.

Odpadki zwierzęce przynoszą 
miliardowe korzyści

Do niedawna wszelkiego rodzaju odpad­
ki, pochodzące z uboju zwierząt, jak: ko­
ści, rogi, racice, szczecina i inne, były uwa­
żane za produkty nie nadające się do 
użytku i szły do śmietników lub były pa­
lone. Wyrzucone, ulegały szybkiemu roz­
kładowi i zatruwały powietrze.

Na skutek zwróconej uwagi uczonych . 
na możność wykorzystania odpadków do 
celów przetwórczych, jeszcze przed wojną 
Min. Przemysłu i Handlu powołało do ży­
d a  specjalną placówkę gospodarczą, pod7 
nazwą „Racutil“. Przedsiębiorstwo to mil 
ło się zająć zbiórką i przetwarzaniem nisz­
czonych bezużytecznie odpadków na cenne 
produkty. Zanim jednak zdołało rozwinąć 
swą działalność przyszła wojna i zniszczy­
ła rozpoczęte prace.

Ponowna odbudowa przedsiębiorstwa na­
stąpiła dopiero w 1945 r. — Dziś „Bacu- 
til“ stał się 'potężną placówką gospodar­
czą, dysponującą 460 ośrodkami rozrzuco­
nymi na terenie całego kraju. Zbierane 
i odsyłane do zakładów przetwórczych od­
padki są jak naj ekonomiczniej wykorzy­
stane. Z kości, racic i kopyt jes t wyrabia­
na galanteria. Z gruczołów fabryki prze­
mysłu farmaceutycznego wytwarzają róż­
nego rodzaju preparaty lecznicze. Krew 
jest używana do celów konsumcyjnych 
i technicznych. Zakonserwowane jelita  idą 
na potrzeby przemysłu wędliniarskiego.
Z jelit baranich produkowane są nici, uży­
wane w medycynie do zszywania ran. 
Szczecinę i włosie wykorzystuje przemysł 
szczotkarski, zaś z odpadków i ze skóry, 
fabryki w yrabiają żelatynę jadalną i tech­
niczną oraz kłej. Jak widzimy, tak ogrom­
na ilość zastosowań, nie tylko pozwala na

pełne wykorzystanie niszczonego do nie­
dawna surowca, lecz przynosi dla przemy­
słu miliardy zł. dochodu.

W artość produkcyjna wytworzonych 
produktów w roku ubiegłym wyniosła 
2680 mil. zł. W roku zaś bieżącym na sku­
tek rozbudowy zakładów, przekroczy su­
mę 3 miliardów złotych.

Poza posiadanymi frabrykam i oraz 11 
zakładami utylizacyjnymi, „Bacutil“ pro­
wadzi odbudowę szeregu fabryk zniszczo­
nych oraz budowę nowych. W Puławach 
ostatnio rozpoczęto budowę drugiej w Pol­
sce fabryki żelatyny, zaś na Żeraniu koło 
Warszawy znajdują się w budowie potęż­
ne zakłady utylizacyjne, które będą obsłu­
giwały okręg stołeczny.

R ó ż n e  w i o d o m o ś c i

KSIĄDZ —  SPEKULANT SKAZANY NA 

7 LAT W IĘZIENIA

W  krakowskim  Sądzie Okręgowym odbyła 
się w tryb e doraźnym rozprawa przeciwko  
ks. Tom aszowi Ślusarczykowi. W klasztorze, 
którego przeorem  był ks. Ślusarczyk, władze 
Bezpieczeństw a w ykryły tajny ubój i  n iele­
galnie prowadzoną garbarnię skór. K*. Ślu­
sarczyk, chcąc wyratować się ze sprawy k»ic 
nej, nsilował przekupić funkcjonariusza B e r  
pieczeństwa.

Sąd po przesłuchaniu świadków usnal Ł» 
Ślusarczyka w in n y m  i skazał go na 7 lat w ią- 
zienia oraz pozbawienie praw obywatelskie]!
i honorowych na lat pięć.

P R O D U K U JE M Y  K W A S MLEKOWY
We W rocławiu uruchom iona zostało 

pierwsza w Polsce fabryka kwasu m le­
kowego. N ow ow ybudow ane zakłady zo­
stały zaopatrzone w urządzenia i apara­
turą w ykonaną całkowicie przez prze­
mysł krajowy. Produkcją kwasu już roz­
poczęto i wkrótce rynek w ew nętrzny zo­
stanie w  pełni zaopatrzony w ten arty­
kuł.

Kwas m lekowy, całkowicie zastępuje 
sok cytrynowy i nadaje  się głównie do 
celów spożywczych. Surowcem, z  któ­
rych jest otrzym yw any kwas mlekowy 
są: krystaliczny cukier, oczyszczana kre­
da i chemicznie czysty kwas siarkowy.

BUDOW A FABRYK I LAKIERÓW
Odbudowa wszystkich gałęzi naesego prze­

mysłu szybko postępuje naprzód. Obok pw* 
tężnyćh zakładów przetwórczych i w łókien­
niczych, co roku kn niebu wznosi slię szereg  
kom inów różnych fabryk.

Ostatnio Centralny Zarind Przem ysłu  
Chemicznego rozpoczął budowę olbrzymiej 
fabryki lakierów. Zdolność produkejna budo­
wanej fabryki ma dorównać produkcji lakie­
rów wszystkich istniejących dotąd wytwórni 
w Polsce.

Zakończenie budowy jest przewidziane na 
rok 1950.

H O D O W L A  D R O B IU  S T A JE  SIĘ
CORAZ B A R D Z IE J O P Ł A C A L N A

Hodowla drobiu jest bardzo ważnym 
działem gospodarczym. Jednak dotychczas 
nie została ona należycie wykorzystana 
przez naszych hodowców. Najczęściej w 
gospodarstwie drób jest uważany za dział 
hodowli nie dającej żadnych korzyści. Po­
wiedzenie *o jest zupełnie niesłuszne, a je­
go przyczyna tkwi w niewłaściwej opiece 
hodowli, który najczęściej nie wiele się 
troszczy o drób, zwłaszcza w okresie zimy, 
pozostawiając go w zimnych pomieszcze­
niach i nie stosując należytego karmienia, 
co znacznie obniża nieśność. a w wielu wy­
padkach jest przyczyną epidemii.

Zapotrzebowanie na ptactwo, ostatnio na 
rynkach światowych, zwłaszcza na tuczo­
ne gęsi i indyki jest bardzo duże, a ceny są 
wysokie. Oczywiście przy zaprowadzeniu 
hodowli, należy baczną uwagę zwracać na 
dobór odpowiedniej rasy, gdyż ta ma duży 
wpływ na jej o-placalność.

W  roku 1948 mieliśmy około 60 mil. 
sztuk ptactwa domowego, z czego 86 proc. 
przypadało na kury i koguty, 6 proc. na gę­
si i 2 proc. na indyki. W  roku bieżącym 
ze względu na większą opłacalność, przewi. 
dziany jest wzrost pogłowia ptactwa domo­
wego o 8 procent, w tym wzrost samych kur 
nienośnych osiągnie 34 mil. szt. Przy takim 
stanie i przy odpowiednim żywieniu, bę­
dziemy mogli osiągnąć produkcję około 
2600 mil. sztuk jaj rocznie.
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Czy zapomnieliście o Niemcach!
W  walce, która się toczy o utrzymanie 

pokoju, o powrót do zgodnej współpracy, 
a której przykład widzieliśmy w czasie 
ostatniej wojny mimo różnych ustrojów 
vi ielkich mocarstw, zapomina się często o 
sprawie Niemiec. Oczywiście, nri u nas, w 
Polsce, i u tych narodów, które dwukrotnie 
na przestrzeni 25 lat padły ofiarą najazdu 
imperializmu germańskiego.

YC jednym z numerów francuskiego pis­
ma „Trybuna Narodów" ukazał się artykuł 
pod tytułem ,-A Niemcy, czy zapomnieliś­
cie o nich", w którym twierdzi się słusznie, 
że sprawy niemieckie są i powinny pozostać 
na czele naszych zainteresowań, bo one 
właśnie powodują i dz.siejsze napięcie w 
stosunkach europejskich. Chociaż i wyda­

rzenia na Dalekim W schodzie zasługują 
na uwagę, ze względu na ich znaczenie 
i rozmiary to jednak w grze sił politycz­
nych w Europie Niemcy- odgrywają wiel­
ką rolę.

Tak myśli bardzo wielu Francuców, za­
niepokojonych amerykańską pomocą dla 
Niemiec. A utor artykułu przytacza wymow­
ny przykład, jak na to reaguje człowiek 
ulicy we Francji. Konduktor autobusu, gdy 
zobaczył w jego rękach dziennik amery­
kański, wręczając mu bilet, powiedział: 
„D-iennik amerykański? N o i cóż, oni po­
pierają jeszcze boszów”, używając francu­
skiego przezwiska Niemców z pierwszej 
wojny światov/ej.

obniżenie cen towarpw, wywożonych z 
Niemczech, w których jednak mieszczą 
się wysokie zyski kapitalistów niemiec­
kich i amerykańskich.

Czy te  skargi pomogą ■wątpimy. W Za­
chodnich Niemczech rządzą nie Anglicy, 
czy Francuzi a Amerykanie.

Je s t jeszcze jedna sprawa, najdotkliw­
sza dla Anglików, k tóra może doprowa­
dzić do „zlej krw i“ nawet flegmatycznych 
Anglików. Jest to sprawa odbudowy nie­
mieckiej floty nanalowej. Potęga niemiec­
kiej floty wojennej i handlowej została w 
ostatniej wojnie doszczętnie zniszczona. 
Anglicy, odetchnęli, pozbyli się groźnego 
konkurenta na morzu,

Sojusznicza Rada Kontroli postanowiła 
całą, pozostałą po wojnie handlową flotę 
niemiecką, podzielić pomiędzy trzy mo­
carstwa, poozstawiając Niemcom tylko

Pneciw ko tej polityce w r a t ó t o j  go<fe, się juz n» pozostaw ię,^ 118, . f c U .  M e L o m T i d o ^ i S t t i
cow7 występują i państwa, które n;e miały się zapewne i na więcej.

Zwyciężają przeto kapitaliści amerykań- 
ich plany wobec Niem.ec. Słynna ko-

K c p i ł a l i ś c i  a m e r y k a ń s c y  o d b u d o w u j ę  p r r e m y s ł  n i e m i e c k i

z Niemcami zbrojnego zatargu, jak szwaj­
cara  lub Szwecja, ale które niechętnie pa­
trzą na uprzywilejowanie Zachodnich N ie­
miec, na robienie z Frankfurtu głównego 
ośordka handlu na Zachodzie.

Au tur artykułu przytacza dalej wypowie­
dzi amerykańskiego dziennikarza, który 
zwiedził Niemcy Zachodnie i odwiedził 
wielu przemysłowców7 niemieckich. W szy­
scy. oni powiedzieli, że musi być przez za­
rząd wojskowy podniesiona granica pro­
dukcji stali, już im nie wystarcza blisko 11 
milionów ton stali. Przypomnijmy sobie, że 
Polska wr 1938 r. wyrabiała 1.441.000 ton 
stal1., że po wojnie pragniemy podnieść pro­
dukcję stali o feden milion ton. Zagłębie 
Ruhry, według opinii przemysłowców nie­
mieckich, ma stać się ponownie najwięk­
szym ośrodkiem siły gospodarczej w Eum 
pie. Opracowuje się nowy projekt stworze­
nia gigantycznego kombinatu, zespołu 22

scy i
misja amerykańska, która zwiedzała Za 
chodnic Niemcy i opracowała plan ich od­
budowy, kierowała się też i dodatkowymi 
względami, które odsłania jedno z pism 
amerykańskich. Chodzi mianowicie o zwią­
zki, jakie istnieją pomiędzy firmami amery­
kańskimi i niemieckimi. Znana i w Polsce 
przed wojną firma .„General M otors”, wiefj 
kie zakłady wyrobu samochodów, w 1929 r. 
zakupiła w7 Niemczech fabrykę samocho­
dów „O pel” za 30 milionów dolarów. Gdy 
Niemcy poczęły się zbroić, „Opel" praco­
wał (żalą parą na izecz armii niemieckiej 
W  1941 roku wartość tej fabryki oceniono 
na 52 miliony dolarów7!

Po wojnie, w roku 1946, zakłady te jx>- 
ńownie podjęły produkcję i łącznie z nie­
mieckim „Fordem" wyrabiają rocznie 160 
tysięcy samochodów ciężarowych i osebo- 

fabryk, które wykorzystują na ópał węgiel wydr. Ale żeby to osiągnąć, trzeba pod- 
brunatny, którego wielkie pokłady znajdują nieść produkcję innych fabryk niemieckich, 
się w Zagłębiu Ruhry. które dostarczają fabrykom samochodów7

O sprawie Niemiec nie zapominają r.a- półsurowce i rożne części. Dlatego Arnery- 
wet i ci, którzy znaleźli się z nhm w jednym kanie godzą się na podniesienie produkcji

stali, dlatego nie pozwalają na rozbiórkę 
szeregu fabryk. Doszło nawet do tego, że 
„General M otors" zaatakował wojskowy 
zarząd amerykański za „wtrącanie się do 
spraw7 gospodarczych Niemiec", broniąc 
niemieckich karteli.

Nie wszyscy leż wiedzą. że oodatnik 
amerykański musiał zapłacić 35 milionów 
dolarów firmie „Opel" tytułem odszkodo. 
wań wojennych za zniszczenia, które po­
w itały na skutek bombardowań przez... sa­
moloty amerykańskie!

Atóż jednvm z członków7 komisji amery­
kańskiej dla spraw odbudo wy Niemiec był 
Karol W ilson, prezes Zarządu „General 
M otors", właściciel firmy „Opel”. Drugim 
członkiem był prezes Zarządu innej firmy 
amerykańskiej, która ma swoje oddziały w 
Niemczech, oszacowane na 15 milionów7 do. 
larów7 W idzim y przeto, jak obok „wielkiej 
polityki”, kapitał amerykański robi dobre 
interesy na „odbudow e Niemiec”.

państwie za czasów Hitlera, nie zapominają 
Austriacy. Jedna z gazet wiedeńskich 
„W iener Tages Zeitung", pisze o Zagłębiu 
Ruhry, odsłania kulisy współzawodnictwa 
państw7 okupacyjnych, z których każde 
osiągnąć chce własne cele. Ale w tej grze 
zwycięzcami są kapitaliści amerykańscy, 
których boją się kapitaliści francuscy i an­
gielscy, że zaleią swoimi kapitałami niemiec­
ki przemysł. Dla Amerykanów obojętna 
jest nawet fhma. Godzą się dać pieniądze 
na odbudowę Zagłębia Ruhry pod firmą 
francuską, byle były zyski i wpływy.

W  tym czasie dyskutuje się dalej sorawę 
utworzenia państwa zachodnio-niemieckiego 
i spraw7ę powstrzymania rozbiórki zakładów7 
przemysłowrych, którymi, miało się, zniszczo­
nym przez Niemcy narodom, płacić od­
szkodowania. Opozycja Anglików i Franzu. 
rów7 została złamana przez kapitalistów 
amerykańskich. Amerykanie żądali pozo­
stawienia 164 fabryk, Anglicy i Francuzi

A n g l i c y  z a n i e p o k o j e n i  u p r z y w i l e j o w a n i e m  N i e m i e c
Niektóre pism a angielskie zaczynają 

już dostrzegać niebezpieczeństw7 o nie­
mieckie. Czasopismo „New Statesm  m 
and Nation" pisze, że wybuch nacjonaliz­
mu niemieckiego zaczyna wielu niepoko­
ić. Z ivalki pomiędzy zwycięskimi mocar­
stwami rosną niemieckie nadzieje na to, że 
będą uprzywilejowanymi sojusznikami w 
obozie antyradzieckim. To samo pismo 
przyznaje, że na terenach Zachodnich 
Niemiec nie zrobiono nic, by zmienić spo­
łeczne i gospodarcze stosunki. Podstawą 
m aterialną dla hitlerowców byli bankie­
rzy, przemysłowcy i junkrzy — obszarni­
cy. i sami ludzie, ta  sama klasa powra­
ca znów7 do wpływów.

Ci ludzie i środki, którym i rozporządza­
li, wielkie monopole przemysłowe, kapita­
listyczne — to były głebok!e korzenie 
hitleryzmu. L ista  hitlerowców i nacjona­
listów skrajnych, którzy zajm ują wyso­
kie stanowiska w przemyśle, adm 'nistra- 
cji, polityce, sądownictwie, w7 szkolnictwie 
je s t bardzo długa. Na tym wdaśnie pole- 
ga realne niebezpieczeństwo niemieckiego 
nacionalizmu

Jeszcze głośniej rozlega się wołanie 
Przemysłowców angielskich, którzy skar­

żą się na „nielojalną konkurencję nie­
mieckich towarów11 na rynkach świata. 
Robotnicy niemieccy Zachodnich Niemiec 
otrzym ują głodowe zarobki, co pozwala na

morskie dla siebie, jak  i dla państw  mor­
skich.

Niedawno rozeszła się wiadomość, że 
Amerykanie zamierzają „wypożyczyć 
do „czasu gdy odbudowana będzie nie­
miecka flota handlowa". Oddawrna doma­
gali się tego Niemcy, sprzeciwiali Angli­
cy. Amerykanie zrobili pierwszy krok, nie 
licząc się z opinią angielską.

W b r e w  w o l i  n a r o d ó w  — 
f w o i r z y  s i ę  „ b l o k i "

Podczas, gdy wiele narodów świata pro­
wadzi -walkę o pokój, gdy padają nowe 
oświadńpenia przedstawicieli robotników 
w Belgii, Kanadzie, Argentynie, Finlan­
dii, Izraelu, gdy podjęte zostały przygo­
towania do wielkiego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju, (Kongres ma się odbyć w 
kw ietniu), polityka am erykańska nie­
ustępliwie m ontuje fron t wojenny, w7y- 
wiera nacisk na szereg państw, by włą­
czyły się do tego frontu, by ograniczyły 
swoje obroty handlowe z państwami de­
m okracji ludowrej i ze Związkom Ra­
dzieckim.

Pod wpływem tej polityki rząd nor­
weski odpowiedział odmownie na propo­
zycję lządu radzieckiego zawarcia paktu 
o nieagresji, zawiadamiając równocze­
śnie, że rozpoczyna rokowania w sprawce 
Paktu Atlantyckiego, k tóry ma być pod­
pisany w kwietniu w7 W aszyngtonie. Do 
tego paktu w7ciąga się Danię, Włochy, po­
dobno i inne państwa. Równocześnie ro ­
bi się staraina o zmontowanie Paktu  Śród­
ziemnomorskiego, do którego mają nale­
żeć Włochy, Grecja, Turcja.

Pańsłw a anglosaskie nie ukrywają 
też swoicfe wielkich wydatków na cele 
zbrojeniowe. Moskiewskie pismo „Trud" 
donosi, że rząd angielski w t 4-reeh latach 
powojenhjmh wydał na ten cel blisko, 
sześć razy więcej, aniżeli w7 ciągu czterech 
przedw7oiennych lat do roku ly3S. To sa­
mo .dotyczy liczby wojska angielskiego, 
która trzykrotnie je s t większa od stanu 
przedwojennego. Związki zawodowe an- 
gielskie odpowiadają na to żądaniem 
przerwania wyścigu zbrojeń i nawiązania 
przyjaznych, pokojowych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim.

I na Dalekim Wschodzie, przy poparciu 
Amerykanów7, czyni się energiczne przy­
gotowania do kontynuowania wojny do-

Do Prenumeratorów!
Czytelnicy, którzy nie wpłacili dotychczas należności za 

prenum eratę tygodnika w Zarządach Powiatowych PSL, proszeni 
są o wpłacenie zaległej i bieżącej prenum eraty za pośrednic­
twem Urzędu Pocztow ego.

1- Wpłacać można zaległe i bieżące należności czekiem na 
konto PKO N r 1-7477. W tym celu trzeba się zgłosić do 
Urzędu Pocztowego, zażądać blankietu i czytelnie go 
wypełnić. Adres Adm inistracji, którzy trzeba rodać na 
blankiecie, pozostaje tak jak  dawniej: W arszawa, Al.
Jerozolimskie 8-3.

ADMINISTRACJA TYGODNIKA

mow7ej. Cang-Kai-Szek, działając teraz za 
parawanem now7ego rządu, czyni przygo­
towania do nowego poboru, uformowania 
z rozbitych armii 400 dywizji, zaopatrze­
nia wojska w7 w7ozy pancerne i samoloty 
obsługiwane przez „ochotników" amery­
kańskich.

L u d y  ś w i a t a  w a l c z ę  o  p o k ó j !
Tak oto przebiegają ■ sprawy, którym i 

interesują się i muszą interesować n a j­
szersze m asy ludzKie całego świata.

Kończąc ten krótki przegląd, wypada 
jeszcze stwierdzić: na nic te wszystkie
„pakty" i „bloki", na nic gierki i gry po­
lityczne panów Trumanów i Bevinów, na 
nic również zbrojenia imperialistów 7a 
chodu.

O ju trze  świata zadecydują ludy śwW 
ta : Europy., Azji, Ameryki! A ludy świa­
ta  bić się nie chcą. Właśnie na przestrze­
ni ostatnich tygodni jesteśm y świadkami 
potężnych m anifestacji całego świata 
pracy na rzecz pokoju.

Świat w cifgu tygodnia
WYROK W PROCESIE SZPIEGOW­

SKIM W BUŁGARII, W Sofii ogłoszono 
wyrok w procesie przeciwko członkom Ra­
dy Kościoła Ewangelickiego w Bułgarii. 
Czterech głównych oskarżonych, a to Ziap- 
kowa, Iwanowa, Nauniowa i Czemewa 
skazano na karę dożywotniego więzienia 
oraz grzywnę po milion lew. Przewód są' 
dowy udowodnił gromadzenie przez tych 
oskauzonych informacyj o charakterze go­
spodarczym i wojsKowym, które następnie 
przekazywali przedstawicielom obcych mo­
carstw, Inni oskarżeni zostali skazani po 
kilkanaście i kilka lat wiezienia.

NOWA PROWOKACJA WŁADZ AME­
RYKAŃSKICH. Am erykańskie władze za­
trzym ały i aresztowały bezprawnie pra­
cownika sekretariatu  Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w Nowym Jorku Gu 
biczewa. W toku badań władze amerykań­
skie usiłowały wydostać od Gubiczewa in­
form acje m.in. o obiektach wojskowych. 
Ambasador sowiecki w W aszyngtonie za­
łożył energiczny p ro test przeciwko aresz­
towaniu Gubiczewa.

„PAKT ATLANTYCKI". Dyplomacja a* 
mery kańska usilnie zabiega o sklecmr.e 
„paktu atlantyckiego". W ubiegłym tygod­
niu przedstawiciele państw zachodnich ra ­
dzili na ten tem at w W aszyngtonie. Podpi­
sanie tego „paktu" ma nastąpić w kwiet­
niu.

Przystąpienie do „paktu atlantyckiego" 
zapowiedział prem ier rządu włoskiego De 
Gasperi. Przeciwko tej wypowiedzi bardzo 
ostro wystąpiły włoskie ugrupowania lewi­
cowa, stwierdzając, że De Gasperi usiłuje 
włączyć Włochy w orbitę polityki dolaro­
wej wbrew woli narodu.

WZNOWIENIE PROCESU PRZECIW- 
KO PRZYWÓDCOM PARTII KOMUNI­
STYCZNEJ USA. Został wznowiony pro­
ces przeciw7ko 12 przywódcom Komuni­
stycznej P artii Stanów Zjednoczonych. Po 
odrzuceniu przez sędziego wniosku obro­
ny, żądającego umorzenia postępowania 
z pow7cdu niewłaściwego składu ławv przy­
sięgłych, oskarżeni ogłosili oświadczenie, 
w7 którym stwierdzili, że postanowienie są­
du jest „wyrazem wojny przeciwko wolno­
ściom konstytucyjnym -\ Przed gmachem 
sądu odbyła się dem onstracja, w której 
zgromadzone tłumy robotników zaprote­
stowały7 przeciwko procesowi.

BEZROBOCIE W AJNGLIŁ W związku 
ze spadkiem zamówień na samochody w 
krajach zamorskich, około 4 tysięcy robot­
ników jednej z fabryk samochodów będzie 
pracowało tylko 3 dni w tygodniu. W 
związku zc spadkiem przewozów na kole­
jach zwolniono całkowicie z pracy wielu 
robotników.

JUGOSŁAWIA POPADA W ZALEŻ­
NOŚĆ OD KAPITALISTÓW. Teraz dopie­
ro ujaw nia się, jak dalece Tito odszedł od 
tych zasad, które wciąż jeszcze głosi dla 
okłamania własnego narodu. Obecnie pi­
sma angielskie już bez obsłonek piszą, że 
„kapitał angielski znów uzyskuje możność 
wpływania na życie gospodarcze Jugosła­
wii". Ujawniono również, że całą niemal 
produkcję metalów kolorowych (rtęć, 
chrom, antymon itd.) Jugosławia wysyła 
do Anglii. W zam ianm a otrzymać pewne 
m ateriały strategiczne, nawet broń, któ­
rych wywóz z Ameryki do Europy Wschod­
niej jes t zakazany.

t
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Jak człowiek doszedł do energii s
Bomba atomowa ! Jej działanie

(Dokończenie)

Do -wynalazku bom by atom owej doprowa- 
flaiło uczonych poznanie bndowy atom owej 
eial i zawartej w niich energii, Zas ida budo­
wy boinby atoinowei —  jak już wdt.my a po­
przedniego an yku łu  —  jest oparta na gwał­
townym  rozb.cm  w iększej ilo ści atom ów  
ciał prom ieniotw órczych, jak nran lub p lu­
ton. A i,y jednak taki gw ałtowny rozpad tych  
ciał nastąpił, muszą one być zgrom adzone 
w większej ilości (około 10 kg). Zgrom adze­
nie jednak takiej ilości czystego nranu lub 
plutonu jest bardzo kosztow ne, a zatem  
i produkcja boinby atom owej pochłania ol­
brzym ie wydatki.

Jeżeli jednak w  jednym  m iejscu zostanie 
zgrom adzona w iększa ilość ciał prom ienio­
twórczych, to w tedy jest m ożliwe dokonanie 
gw ałtownego rozbicia atom ów  i w ydzielenie  
olbrzym iej ilości energii. W yrzucane podczas 
rozbicia atom ów olbrzym ie ilości neutronów , 
protonów  i elektronów  zam ieniają następnie  
swą energię na ciep ło , wytwarzając w  po­
bliżu wybuchu fantastyczną tem peraturę, 
dochodzącą do 20 m ilionów  stopili. Sam w y­
buch, jest podobny do eksplozji potężnej 
gwiazdy-o oślepiającym  blasku.

P ierw sze doświadczenie nad wybuchem  
bom by atom ow ej, pizeprow adiłili A m eryka­
nie w 1945 roku na pustyni m eksykańskiej 
w poblliżu m iasta Ncw^M exico. Do zrzutu  
bom by została wybudowana olbrzymia  
wieża stalowa, w  pobliżu której w  sp ec­
jalnym  schronie nm ieszczono aparaty, reie- 
strujące tem peraturę, ciśnienie i  natężenie  
prom ieniow ania. Najbliżsi obserwatorzy za­
jęli swe m iejsca w silr.ym żelbetonow ym  
bunkrze, w cdleglośoi 9 Lm od m iejsca  
eksperym entu.

Na dany sygnał dokonano wybuchu bom ­
by, O bserwatorzy ujrzeli oślepiający błysk, 
w ielokroć m ocnejszy od słonecznego światła. 
K iedy znikł ów blask, obserwatorzy zauwa­
żyli na m iejscu wybuchu potężny słup dy­
mu, który w zniósł się na w ysokość 10 km  
w górę i  pozostał w tym stanie prze* kilka  
godzin- Jednocześnie z wybuchem  dal się 
słyszeć potężny huk l obserwujący zostali 
uderzeni tak silną falą powietrza, że  kilku  
z nich wewnątrz schronu w yw róciło rie na 
ziem ię. Z w ieży zaś, na której um ieszczono  
bom bę, nie pozostało śladu. W yparowała  
ona na skutek olbrzymiej tem peratury!

Po pierwszym  próbnym  wybuchu, następ­
ne bom by został^ zrzucone na dwa m iasta 
japońskie, H iroszim ę i Nagasaki. W ybuchy 
te okazały się w skutkach tym  straszniejsze, 
że bom by zrzucono na m iasta, które zabu­
dowane były drewnianym i damkami i  pr*y 
tym bardzo zgęszczonym

Bardzo ciekawie owe w ybuchy opisuje 
dziennikarz am erykański John H ersey w 
książce p. t. „H iroszim a11. Jak wynika z opi­
su H erseya, samej tylko H iroszim ie pod­
czas wybuchu zginęło około 70 tys. ludzi:, zaś 
z 60 tys. dom ków  2 /3  legio w  gruzach, g n ę ­
biąc dzesiątki tysięcy ofiar, których nikt nie 
był w  stanie uratować przed rozszalałym  
m orzem  ognia. Ciśnienie powietrza było tak 
ogrom ne, że ludzie i zw ierzęta dostawał, 
krw otoków  lub ulegli obłąkaniu. Te straszne 
w skutkach wybuchy dwu bomb w  Japonii, 
m imo że przyczyniły się w  pewnym  'stopniu  
do zakończenia w ojny, to jednak poruszyły dó 
głębi opinię publiczną całego świata postę­
pow ego. D latego zaraz po zakończeniu w oj­
ny cały świat m iłujący pokój na czele ze 
Związkiem  R adzieckim  przeciwstawi! się 
dalszemu używaniu energii atom owej do ce­
lów  wojennych i niszczycielskich. .To zanie­
pokojenie narodów znalazło swój wyraz w 
n I iv o rżeniu przy Radzie Bezpieczeństw a  
O-N.Z. specjalnej kom isji do kontroli nad 
produkcją en er g i atom owej.

Dziś, po upływ ie czteroletniej pokojowej 
pracy na polji nauki, bomba atomowa prze­
stała być tajem nicą i straszakiem  kapitali­
stów  amerykańskich. Odkrydia w Związku 
Ba.dz:eck'in i budowa stosu atom owego we

żliw ości z a sto* o wami a energii atom owej dla
pożytecznych eelów  nie zostały dotychczas 
w ykorzystane, ale z całą pewnością w ykorzy­
stana będą w  różnych dziedzinach, a szcze­
góln ie w  m edyeynie.

Tak naprzyklad otrzym ywane lekkie pier­
w iastki prom eniotw órcze zastępują dosko­
nałe rzadki pierwiaste': rad w walce z cho­
robą raka. Rad jest substancją nadzwyczaj 
trndno dostępną. Zapasy jego w  ziemli są bo­
wiem  25 tys. razy m n:ejsze, niż ilości, tak 
rzadkiego m etalu jak złota.

R ów nież olbrzymią popularność w  m edy­
cynie syskaly prom ieniotw órcze izotopy, 
które w  pobtaei pokaiinu  lnb zastrzyków są 
wprowadzane do organizmu.

Przy otrzym ywaniu tych nowych cfial n ie­
zastąpioną rolę spełniają tak zwane stosy  
atom owe. Poniew aż Czytelnicy z tą nazwą 
spotykali się już n :ejeJnokrotnle w  notat­
kach różnych pism, na zakończenie tego 
cykln arykułów wyjaśnim y, na czym polega  
budowa takiego s to su ’i jaką on spełnia rolę 
przy produkeji energii atom owej.

Stos atom owy jest najprostszym  urządze­
niem do otrzym ywania energiii atom owej. 
Budowa takiego stosu przedstawia olbrzy­
m y  kom orę otoczoną na zewnątrz grubymi 
płytanP ołovd’anyini, chroniącym i pracowni­
ków  Drzed działaniem  radioaktyw nych pier­
wiastków, szczególnie przed zabójczymi dla 
organizmu nrr,in!eniatn! gama. "Wewnątrz 
kom ory znajduje się w ielka ilość uranowych  
sztab, które nie przylegają do sieb c herno- 
ired Jio , lec* «ą poprzedz:elane bryłam i gra­
fitow ym i i tarczsm  k alin ow ym i, tworząc 
rodzaj |to .s n /s c a ’.l nazw a),.

W * tW « atom owym  grą P t 1 k,a dni hamują 
pęd neutronów, w yrzucanych pr*ez jądra 
Te zaś nlie działają tak gw ałtownie, jak 
w bom bie atom owej, i nie mogą wywołać 
gw ałtownego wybuchu. W ytwarzana przy  
tym energia cieplna m oże być gromadzona 
w specjalnych urządzeniach i w ykorzysty­
wane do napędu maszyn i innych urządzeń  
fabrycznych.

Irti.  A .  W .

R ó ż n e  c i e k a w o s t k i

n o w e  L a m p y  d o  o ś w i e t l a n i a  
k o p a l ń .

UczŁui radzieccy od szeregu la t praco­
wali nad wynalezieniem lampy górniczej, 
k tóra by dawała pełne bezpieczeństwo 
prz *d wybuchami gazów i jasne światło, 
ułatwiające pracę i chroniące nadwyrężo­
ny w ciemnościach wzrok górnika.

Stosowane w górnictwie dotychczasowe 
oświetlenie nie dawało całkowitego bezpie­
czeństwa przed wybuchami gazów, światło 
zaś było ciemne i bardzo niszczyło wzrok 
górników. Dlatego z radością powitali gór­
nicy wynalazek uczonych radzieckich w 
postaci lamp, których źródłem światła są 
promienie ultrafioletowe (promienie u ltra­
fioletowe są niedostrzegalne dla naszego 
oka, natom iast dają się wykrywać za po­
mocą klisz fotograficznych).

Lampy te całkowicie chronią przed wy­
buchami gazów i dają bardzo jasne świa­
tło, zbliżone do słonecznego. Ze względu 
na olbrzymie znaczenie praktyczne owych 
lamp, radziecki przemysł elektryczny przy­
stąpi! do ich seryjnej produkcji.

ODKĄD PALIMY TYTOŃ I ILE PIEN IĘ­
DZY PRZEPALAMY ROCZNIE

Jednym i z najbardziej szkodliw ych , a  za­
razem  p ow szech n ych  n a łogów , u żyw anych  
od d a w n a  przez ludzkość, jest p ic ie  a lko­
holu  1 p a len ie .

N a ło g o w y  p ijak czy p a la cz  —  a  m airy  
ich  w  P o lsce bardzo dużo i to nio tylko  
w śród  m ężczyzn, a le  i w śród kobiet, n ie  

,  „  . , T r  .  r  : zdaje sob ie  często sp raw y z n astępstw , ja-
J -ancii przez prn . F ryclery a Jo 10 ur e ^  p 0cjqgQ 2a so bq nadm ierne p ic ie  alkó-
63 najlepszym  tego dowodem . holu  i p o lon ie  p ap ierosów . M imo, że pale-

Z dotychczasowych odkryć z dziedziny m e tytoniu i p ao ierosów  nie- stanow i to 
rozbijania atomów' dotychczas wykorzystano k ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a  d la  zdrowia fo k  
tylko niew ielki zasób wiadom ości i to dla p ic ie  w ódki, to jednak pow oduje c a ły  sze-
celów  n szczycielsk ch. N iewyczerpane m o- reg  chorób, często bardzo groźnych dla

życ ia . N ajczęściej sp o tyk an ym  ną: m eży i 
gard ła , zw oln ien ie tętnu, zaburzenia  w  tra­
w ien iu , drżenie, b ezsen n ość , duszuica, za­
burzenia w zroku ltp.

N ikotyna, której zaw artość w  tytoniu Jest 
stosunkow o n ie  duza. Jest Jedną z n ajsil­
niej d d a łc ją c y cL  trucizn.

M im o ogrom nej szkod liw ości d la  zdro­
w ia , dziś p ow szech n ość p a len ia  je3t tak  
w ielk a , i e  Łrudnu so b ie  w yobrazić , a b y  
k ied y ś  cz łow iek  b y ł w o ln y  od  teg«  n a łogu . 
A  Jednak k ied y ś  tak b y ło , gd yż n a łó g  p a ­
le n ia  tytoniu w  Europie istn ieje dopiero  
4S0 lc.t. W prow adził g ó  A ..g lik  bir W alter  
Rcdeigh, który p ow róciw szy  z A m eryki, 
przyw iózł ze  so b ą  fajkę i tytoń otrzym any  
od tam tejszych  Indian.

Przyw ieziona przez R a le igh a  fajka w y ­
w o ła ła  w ie lk ą  se nsacię w  A nglii toteż 
A n glicy  szybko p oszli za  p izy  k ła  Jera sir 
R aleigha. Stąd p a len ie  tytoniu ozeszło  s ię  
po ca łej Euroi.io.

D arem ne o k a za ły  s ię  w ysiłJd niektórych  
rządów, które ch c ia ły  p rzeciw d zia łać n ie­
bezp iecznem u n a icg o w i p a len ia , ilo ść  p a ­
la czy  w zrasta ła  z każdym  rokiem , o wraz 
z nim i w zrasta ła  sprzedaż p ap ierosów  i ty­
toniu.

Dziś ilo ść  przepalonych  p ien ięd zy , n aj­
częściej ciężko zap racow an ych , dochodzi 
do zaw rotnych  sum . W ed łu g  d an ych  sta- 
ty stycznych  w  roku 1947 ty lko p a la cze  
Polski w y p a lili 9 m iliardów  p ap ierosów  
bezuctn ikow ych 1 astnikow ych , 21.637.154 
cygar, 462.729 k g  tytoniu. 53.306 k g  tabaki 
153.249.425 sztuk p ap ierosów  am erykań ­
sk ich  i 3.303.169 sztuir p ap ierosów  b ułgar­
sk ich .

Za te w szystk ie p ap ierosy  p a la cze  za 
p ła c ili przeszło 30 m iliardów  zł.

NAJWIĘKSZA KSIĘGA NA ś WIECIE.
Księgą o największej ilości zapisanych 

k a rt jes t spis imion członków zakonu do­
minikańskiego. Księgę tę zaczęto pisać w 
1424 roku i jes t ona pisana bez przerwy 
do dnia dzisiejszego. Każdemu z zakonni­
ków poświęca się w tej olbrzymiej księdze 
notatkę, zawierającą podstawowe dane je­
go osoby. Księga liczy przeszło 10 tysięcy 
kartek, a jej wymiary wynoszą 1,5 m dłu­
gości i 1,2 m szerokości. Oprawiona w że­
lazo, księga jes t złożona ./ Wiedniu tAu­
stria) , w klasztorze Dominikanów.

WYSPA DALTONISTÓW.
W północnej Island ii. ( wyspa leżąca w 

półn.-zach. Europie na Oceanie A tlantyc­
kim) znajduje się m ata wysepka Limfior- 
do, której mieszkańcy nie rozróżniają 
barw i to od całego szeregu pokoleń. Fakt 
ten wycisnął swe piętno na kolorycie w y­
spy. Zarówno w ubiorach, jak  1 w urzą­
dzeniach domów owych mieszkańców, 
brak jakichkolwiek barw. Odróżniają oni 
tylko kolor czarny, biały i szary,

Niedaw-no uczeni i  lekarze zaintereso­
wali śię tym niezwykłym objawem maso­
wej, ślepoty w nieodróżnianiu baiw  i doszli 
do wniosku, że powodDm jej jes t choroba 
dziedziczna, z k tórą przychodzą już na 
świat dzieci chorych rodziców.

ŁOWIENIE RYB PRZY PCMOCY 
ELEKTRYCZNOŚCI.

Od szeregu la t uczeni różnych krajów 
prowadzili badania nad budową elektrycz­
nego urządzenia do łowienia ryb.. Ostatnio 
taki aparat wynaleźli uczeni czescy. Dzia­
łanie aparatu  oparte jes t na obezwładnia­
niu ryb prądem elektrycznym, które na­
stępnie są zbierane przez specjalne urzą­
dzenia manegtyczne. Zasięg działania w 
wodzie aparatu wynosi około 20 metrów

Kwauratowycn, a wyniki połowu są bardzo 
obfite.

Złowione ryby przy pomocy aparatu  
elektrycznego nie ulegają zabiciu i po 
wpuszczeniu do świeżej wody ponownie 
odzyskują swą żywość.

NOWY SPOSÓB LECZENIA SZEREGU 
CHORÓB NAELEKTRYZOWANYM PO- 

WIETEZEM.
Profesor Uniwersytetu Moskiewskiego 

Czyżewskij ogłosił wyniki swych badań 
nad oddziaływaniem naelektryzowanego 
powietrza na żywe organizmy.

Jako m ateiial doświadczalny służyły 
uczonemu świnki rnorśkie i ptaki. Hodu­
jąc owe okazy w naelektryzowanym po­
wietrzu, prof. Czyżewskij zauważył, że 
nawet chore i słabo rozwinięte zwierzątka, 
mogą się stać silne i zdrowe.

Uczony radziecki je s t zdania, że przez 
zastosowanie jego metody będzie można 
szybko i skutecznie polepszyć zdrowie sła­
bowitych i nierozwiniętych dzieci.

Również, jak  wykazały dalsze badania, 
naelektryzowane powietrze leczy: grypę, 
astmę, nieżyty dróg oddechowych, szybko 
goi rany, owrzodzenia itp. choroby.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
Ob. N . w  Palm irach pod W arszaw ą: L ist p n * .

kazaliśm y do zarządu CH TPD. J esteśm y  pewni, Że 
ktoś z zariądu  W asze Kolo rych ło odwiedzi.

Ob. W . W ałega w  pow. dębickim , ob. R. Gór- 
kiewicz w  P iotrow icach, ob. T. B lok w  pow. prze­
worskim : In iorm acje w in teresu jących  W as spra­
wach przesła liśm y listow nie .

Ob W i. W nuk w  Jasieńcu, pow. Iłia.. Powie­
wa/. zasięga liśc ie  już porady w  k lin ice  w  W arsza­
w ie. d latego lis t W asz p rzesia liśm y do Krakowa 
do jednego z naszych działaczy ludowych, który  
ma m ożliw ość zasięgn ięcia  dokładnych inform acyj 
w  klinice U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego . O spraw ie  
będziem y pam iętać proshny zaczekać na odpo­
wiedź z a  trzy  tygodnie.

Ob. Rąp. S t. —  G orlice: Z w ierszy  nie sko­
rzystam y. P iszcie  m ow ą zw ykłą o  codziennych, a lu  
tualnych spraw ach —  chętnie w ydrukujem y.

Ob. M. W róbel —  Charsznica: T ydzień tem u  
zam ieściliśm y na ten tem at krótki artykuł, d la te ­
go z W aszej „ o fer ty ” nie skorzystam y. P onaw ia­
m y natom iast prośbę o artykuły z W aszej prakty­
ki w arzyw niczej o upraw ach podstaw ow ych, po- 

. w szechnych w gospodarstwach rolnych.
K lasa VII Szkoły  Pow szechnej w  B rco iia  

Stadnick iej: List otrzym aliśm y. D ziękujem y za po­
zdrowienia. *

Ob. J . Drężek w  pow . ostrołęckim : A dm ini­
stracja pism o wysyła, pow inniście otrzym ywać.

Ob J. O.: D ziękujem y za  tak w yczerpujące  
inform acje. Z w iadom ych Warn m ateriałów  sk o­
rzystam y.

Ob. St. Bedn.. w ieś P odole, now. garwolińslris
Z asięgaliśm y v  lóżn ycłi m iejscach inform acji, n ie­
ste ty  w tej chwili nie m a instytucji, k tóra by p ro . 
w adziła kursy szofersk ie. Istn ieją  ty lko  kursy p r y , 
w atne, a le  są  dość kosztow ne.

Ob. Cz. S k iz . w  P otw orow ie, pow. radom ski) 
N a ko ikurs m uzyczny ogłoszony przez Związek  
Sam . Chłop. (W arszaw a, pl. S ta n  rkiew icza nr ) 
zg losdo  się  około dwóch ty sięcy  kandydatów . Z te j  
w ielk iej Rości wybrai/o tylko najhardziej uzdolnio­
nych i skierowano ich do szkół m uzycznych. Set­
ki pozostałych —  z powodu braku m iejsca  —  nie  
m ogły  być przyjęte.
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